
Powstanie Warszawskie, to 
bezprzykładne w dziejach ludz­
kości, świadome bohaterstwo mu 
si doczekać się zasadniczego o- 
świetlenia. Dziś na to zbyt wcze­
śnie, perspektywa czasu krótka, 
a o bezstronność trudno, gdy 
jeszcze grają namiętności orien­
tacyjne, i

Chcę podać parę uwag o pow 
staniu i faktów z nim związa­
nych. I / : j j !

Ruch Ludowy uznał słuszność 
i celowość powstania. Naród 
miał wolę walki z najeźdźcą. 
Jednak nie było możliwości roz­
poczęcia powstania w całym kra­
ju (niektóre grupy propagowały 
to silnie), gdy cofające się mi­
lionowe armie niemieckie stały 
na terenie Polski. Natomiast 
powstanie w jednym wybranym 
punkcie, w Warszawie, miało 
widoki powodzenia w nąomen- 
cie podchodzenia wojsk sowiec­
kich i cofania się niemieckich. 
Do wybuchu przyczyniła się 
również zapowiedź Niemców wy 
wiezienia ludności i wieści o za­
mierzonym zniszczeniu miasta.

Jedno nie ulega wątpliwości, 
ze nasi sprzymierzeńcy, a zwłasz 
cza armia sowiecka stojąca u 
bram miasta, uzyskała od nas 
wydatną pomoc. Kilka dywizji 
niemieckich, walcząc z Warsza­
wą, odciążyło front sowiecki. 
Kosztowny to był nasz wkład 
bezpośredni w wojnę, wprost 
rozpaczliwy, ale niewątpliwie 
znaczny i musi za taki być uzna­
ny przez cały świat.

Są jednak poważne wątpliwoś 
ci, czy uczyniono wszystko, by 
zapewnić powodzenie powstania. 
Tyczy się to głównie zachowa­
nia się A. K., którego komenda 
Główna prowadziła przez cały 
czas konspiracji swoją własną 
politykę, często nie pokrywaiącą 
się z oficjalnym stanowiskiem 
Rady Jedności Narodowej, czę­
sto wprost sprzeczną z podsta­
wową jei silą — Ruchem Ludo­
wym. Powstaje wiec pytanie, 
czy wyczerpano wszystkie moż­
liwości nawiazania kontaktu z 
armią sowiecką, czy dokonano 
wszystkiego, aby uzyskać po­
moc sowiecką. Niezabezpieczo- 
no sobie pomocy z innych tere­
nów Polski na wypadek nieuda- 
nia się powstania w ciągu 48 go­
dzin. na co liczono zasadniczo. 
Między innymi zupełnie nie sko­
rzystano z sil B. Ch. czego żąda­
ła delegacja Komendy B. Ch. od 
gen. Bora w pierwszych dniach 
powstania. Sprawy powyższe by 
ły w czasie powstania porusza­
ne na Radzie Tedności Narodo­
wej Przez Ruch Ludowy i to w 
ostrej formie. Do ważkich wąt­
pliwości należy również zagad­
nienie. czy wywiad był dostatecz 
nie dobry, a w związku z tym 
moment . Wybuchu powstania 
właściwy. Czv nie byłby lepszy 
termin wcześniejszy o 2 dni 
wtedy, gdy Niemcy panicznie 
się cofali?

Odnośnie powstania cbcę u- 
^ypuklić kilka tylko charakte­
rystycznych zjawisk.

Góruje zgodna postawa całej 
ludności, jednolity front wszyst­

kich partii. Oto „Głos Warsza 
wy“ organ Polskiej Partii Ro­
botniczej, w art.: „W  obliczu 
rzeczywistości14 między innymi 
pisze:

„Na barykadach stanęli żoł 
nierze AK, AL czy PAL zgod 
nym, bohaterskim wysiłkiem 
odpierali wściekłe ataki wro*

wystąpień samowoli na tle róż­
nic społecznych.

Podział władzy między cywil­
ną a wojskową w czasie wojny 
jest rzeczą trudną, gdyż wojsko 
zawsze ma tendencję do wszech­
władzy. Charakterystyczną jest 
rzeczą, że gn. Monter właściwy 
dowódca i dusza powstania miał

przyjęcia przez Rosję i mający 
poparcie Anglosasów. Mniej­
szość, złożona z PPS-u (Kwapiń 
ski, Arciszewski) wysunęli in­
ny projekt, uznany przez więk­
szość Rządu za nięrealny, naz­
wany memorandum nr. 2. Rada 
Jedności Narodowej w Warsza­
wie po długich i burzliwych de-
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Afisz powstańczy Stanisława Tomaszewskiego.

ga, na tej samej barykadzie; 
przelewali, krew, składali w. 
ofierze swe życie. Czyż wobec | 
groźby zgłady ze strony nie-; 
mieckich morderców, wobec 
wielkości wspólnego zadania, 
stojącego przed całym Naro­
dem, mogły ostać się nastroje 
wzajemnej niechęci Czy wro- 
gości?“ .
Od pierwszych dni Rząd 

Powstańczy przybiera ton, któ­
rego wyrazem jest rozporządze­
nie z dnia 2 sierpnia (drugi 
dzień powstania), ogłoszone w 
„Dzienniku Ustaw44.

„Przepisy władz okupacyj­
nych, ustanawiające przywileje 
lub upośledzenia ze względu na 
narodowość, wyznanie religijne 
albo przynależność państwową— 
są nieważne. Nieważność ta ma 
moc wsteczną44.

Ludność Warszawy przyjęła, 
przyjaźnie cały szereg zarządzeń 

[władz administracyjnych, które 
[między innymi objęły zakwate-j 
| rowanie ludności w mieszka- j 
1 niach prywatnych i ustalały; 
wgląd w osobiste zapasy żyw­
nościowe. Miały one głęboki 
sens społeczny, ochronę słabsze­
go, zmuszenie zasobniejszego do' 
ofiar. To właściwe podejście zy- 

| skalo opinię przychylną całej; 
i ludności. Nie było jaskrawych i

zrozumienie dla tych spraw i w 
pierwszych dniach powstania 
(wówczas gen. Bor był odcięty 
na Starym Mieście) przyjął cał­
kowicie mój wniosek, jako dyre­
ktora Spraw Wewnętrznych, o 
podziale kompetencji i zasady te 
obowiązywały do końca powsta­
nia.

Zjawiskiem ciekawym byl 
również fakt, że wszystkie gru­
py polityczne korzystały z rów­
nych praw. Drukarnie np. zajęte 
były przez władze i drukowały 
wszystkim partiom ich pisma. 
Przedstawiciele Ruchu Ludowe­
go nie dopuścili ujawnionych po 
mysłów utrudniania druku pra­
sy PPR.

Dziwnym zrządzeniem losów 
w czasie nadludzkich zmagań 
Warszawy z najeźdźcą przy hu­
ku dział i bomb, w Radzie Jed­
ności Narodowej rozstrzygały 
się wielkie zagadnienia polskie: 
porozumienie z Rosją (właśnie 
w tych dniach Premier Mikołaj­
czyk był w Moskwie), porozu­
mienie z F. K. W . N. i usunię­
cie gen. Sosnkowskiego z funk­
cji Naczelnego Wodza.

Rząd w Londynie większością 
głosów przyjął projekt Mikołaj­
czyka zwany memorandum nr. 1, 
który według wszelkiego praw­
dopodobieństwa był możliwy do

batach i nacisku Ruchu Ludowe 
go jednomyślnie zatwierdziła 
projekt Mikołajczyka, zaopa­
trzywszy go odnośnymi uwaga­
mi.

W  czasie gorących debat kur­
sowały gorączkowo depesze mię 
dzy Warszawą a Londynem. 
Jedna z nich była od Prezyden­
ta Raczkiewicza, który w zdecy­
dowany sposób wypowiedział 
się przeciwko memorandum nr.
1 i nawet nr. 2. Wywołało to 
nie tylko zdziwienie ale i obu­
rzenie. Zwiększyło się ono, gdy 
wyjaśniło się, że Rząd w Londy 
nie nic o tej depeszy nie wie­
dział, ale nawet nie miał odpisu, 
posłałem go dopiero z Warsza­
wy premierowi Mikołajczyko­
wi.

Muszę przy tej sposobności i 
wspomnieć o ofiarnej pracy sta-1 
cji radiawych Delegatury Rządu j 

I które pracowały w ciężkich wa­
runkach: wykrywane, zasypy- 
j pywane były bombami i innymi 
| pociskami.
i
j Ważną pozycję w czasie pow- 
; stania stanowiła prasa, trudnoś­
ci jej wydawania były wprost! 
nieprawdopodobne. Dużą rolę1 
w kształtowaniu opinii odgrywał 
organ Ruchu Ludowego „Nowy! 
Świat44 redagowany przez J. Du-j 
szę. Był on czytany z zaintere- •

sowaniem, gdyż w sprawach ak­
tualnych nieraz odcinał się c 
innych pism obozu Rady Jed-. 
ności Narodowej. Oto kilka przy 
kładów:
v  „Jeśliby teraz ponowić spra­

wę porozumienia z Komitetem 
Wyzwolenia odpowiędź na­
suwa się bardziej konkretna... 
„Walczą również solidarni e» z 
nami i oddziały AL, wojsko­
wa organizacja PPR. W spól­
na atmosfera walki stwarza lep 
szą atmosferę porozumienia i 
tu w Warszawie szukać jej na­
leży" (N. S. dn. 28 sierpnia 
1944 r.).

v :  „Są podstawy do twierdze­
nia, iż porozumienie to ma 
wszelkie szanse dojścia do 
skutku. Wymaga ono jednak 
uczciwego i odważnego usto­
sunkowania się do tego prob­
lemu wszystkich sił politycz­
nych. Nie rzucania Rządowi 
kłód pod nogi, ale zdecydowa 
nego poparcia reprezentowanej 
przez niego linii politycznej44. 
(22.IX).

„Uczciwe wybory oczyszczą 
atmosferę, ujawnią prawdzi­
wą wolę narodu i faktyczny 
układ sił politycznych w kra­
ju. Zniknie wiele fikcji, jakie 
dziś zaciemniają horyzonty 
polskiego 6życia politycznego44 
(23 września).
W  dniach powstania, posiedzę 

nia Rady Jedności Narodowej, 
odbywały się prawie codziennie. 
Żadne nie było w schronie. Pa­
nowała jakaś psychoza ryzykan­
cka. Pamiętam jedno z posiedzeń 
(przy ul. Przeskok, na parterze) 
w czasie wielkiego, kilkufalowe- 
go nalotu kilkudziesięciu bom­
bowców (wówczas rozbito P. K. 
O., gdzie była Główna Komen­
da AK i gen. Bor uchronił się 
wówczas, gdyż był z nami). Bom 
by padały obok, ściany drżały, 
pękały szyby, kurz wciskał się 
zewsząd, a tu Dyrektor Biura 
czyta protokół tonem jednostaj­
nym. Nie zmienił głosu przez 
pół godziny. Nikt się nie odez­
wał, by zebranie przerwać i zejść 
do schronu. Istotnie widowisko 
nieprawdopodobne.

Taka była cała Warszawa, 
Warszawa — legendarna stolica 
Polski, jakże wiele razy w histo­
rii bohatersko zdała straszliwy e- 
gzamin na swych dymiących 
gruzach.

Bohaterami są żołnierze, któ­
rych jedyna bronią przeciw czoł­
gom, samolotom i działom były 
pistolety i butelki z benzyną. 
Bohaterami są kobiety, które 
pod kulami opatrywały rannych 
i przenosiły meldunki, które w 
zawalonych przez bomby lub 
pociski piwnicach gotowały po­
siłki, karmiły dzieci i dorosłych 
i Wśród ginących ludzi zachowy 
wały pogodę i spokói. Bohatera 
mi są dzieci, które bayyiły się 
spokoinie na dymiących gruzach 
i w piwnicach Bohaterem jest 
lud Warszawy.

I nieśmiertelny iest Naród, 
który stać na takie bohaterstwo. 
Polska żyje, gdy żyją Polacy.

GAZETA LUDOWA
W A R S Z A W A  
C Z  W A R T E K

1 sierpnia 1946
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Spór o procedurę głosowania
na paryskiej konferencji pokojowej

PARYŻ, 31.7. — Tłumy publiczności 
tłoczą się na ulicach, wiodących do 
pałacu Luksemburskiego, aby zoba­
czyć delegatów, udających się na Kon­
ferencję. Na limuzynach, wolno ja­
dących, powiewają chorągiewki białe, 
oznaczające największych dostojni­
ków, czerwone — członków delegacji, 
zielone — pozostałych uczestników.

Min. Byrnes ujął sobie ludność Pa­
ryża unikając wielkich restauracyj i 
uczęszczając do małych, t. zw. ^bi­
stro” . Jest to mały szczegół, który 
ożywia atmosferę konferencji.

Bary, urządzone specjalnie dla 
'członków konferencji, miały dziś 
5-krotnie więcej konsumentów niż 
wczoraj. Delegaci spacerowali wśród 
klombów ogrodu Luksemburskiego 
ze szklankami coctailów lub szam­
pana, mając jednocześnie możność 
słuchania mów, transmitowanych 
przez głośniki. Sześciu strażaków 
pilnuje bezustannie dachów pałacu.

Strajk pocztowy opóźnia komuni­
kację na liniach Paryż — Nowy Jork, 
oraz z innymi stolicami. Przez ulice 
Paryża przeciągnęła procesja inwali­
dów wojennych, żądając podwyżki 
renty inwalidzkiej. Ruch na ulicach 
został zdezorganizowany i auta dele­
gatów na konferencję musiały w pe­
wnym momencie zatrzymać się.

* * «
Obrady toczą się na razie w ko­

misji regulaminowej, na której po­
siedzeniu delegat jugosłowiański Mo- 
ha Pijade bronił systemu uchwalania 
decyzji większością 2/3^ głosów, 
twierdząc, że jest to najsprawiedliw­
sza zasada.

Zadaniem Pijade podstawą prac 
konferencji powinna być Karta At­
lantycka.

Następnie zabrał głos delegat ho­
lenderski, który Stwierdził, że wiel­
kie mocarstwa same zadecydowały c 
procedurze budowania pokoju i wy­
raził żal, że małe państwa nie zostały 
dopuszczone do udziału w tej pracy.

Delegat australijski Evatt poparł 
swego przedmówcę i skrytykował gło­
sowanie większością 2/3 głosów. 
Evatt oświadczył, że nie chodzi tu je­
dynie o większość 2/3 czy 3/4 głosów, 
lecz o dopuszczenie do głosu wszyst­
kich państw, reprezentowanych w 
Paryżu.

Minister Mołotow przeciwstawił się 
stanowisku Evatt’a, oświadczając, że 
zalecenia konferencji nie będą miały 
wystarczającej powagi, jeżeli będą 
zapadały małą większością głosów.

Mołotow broni procedury, zapropo­
nowanej przez Radę ministrów.

Delegat grecki pragnąłby nadać re-

Za dusze

ś.fp. Józefa Pofofmckiep
lat 47, zamordowanego w Oświęcimiu L  

26 maja 1941 r. * '

ś.fp* Wiesława Połełnickiego
lat 22, podchorążego A. K. „Oszczep", 

po ległego  2 sierpnia 1944 r.

ś. tp . Leszka Fełofnickiego
Siat 15, st. Strzelca A. K., „Chrzanowski"
| odznaczonego Krzyżem Walecznych, 

po leg łego  28 sierpnia 1944 r.
odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
'-ościele prokatedralnym (pokarmelic- 

[kim), dn. 2 sierpnia rb. o godz 9 rano. 
i 9680 ŻONA, MATKA, SYN i BRAT

W sobotę, dnia 3 sierpnia 1946 r. 
o godz. 8-ej w kaplicy Przytuliska w 
Warszawie (Wilcza 7) odbędzie się 
nabożeństwo żałobne za zamordowa­
nych, poległych i zmarłych w czasie 
okupacji i powstania warszawskiego
pracowników lew. Prz.-Hand!

gulaminowi większą giętkość i oblicze 
bardziej demokratyczne.

Po przetłumaczeniu mowy min. Mo- 
łotowa, na trybunę wszedł o godz. 
16 min. 50 min. Evatt, stwierdzając, 
że wkład 5-ciu wielkich mocarstw w 
zwycięstwo nie uprawnia do zapomi­
nania o ofiarach innych 16-tu państw.

Pokój demokratyczny i słuszny 
może być osiągnięty jedynie przez 
stosowanie zasad demokracji — ciąg­
nął dalej min. Evatt i na tej podsta­
wie wysunął żądanie, aby państwa 
średnie i małe nie miały tylko głosu 
doradczego, lecz równe z mocarstwa­
mi prawa w wypracowywaniu zasad 
pokoju.

Evatt złożył hołd pracy, dokonanej 
przez radę Wielkiej Czwórki, lecz 
zastrzegł sobie prawo zanalizowania 
jej i skrytykowania. Delegącja austra 
lijska zwróci uwagę na klauzule, 
które mogłyby być ulepszone. Na 
pierwszy plan wysuwają się klauzule 
terytorialne. Przecenia się na ogół 
wagę zmian terytorialnych po woj­
nie. Dla wielu ludzi chleb jest waż­

niejszy od granic, a masło ma większe 
znaczenie niż armaty. Przed powzię­
ciem decyzyj terytorialnych, należy 

| rozpatrzyć dokładnie wszystkie ele- 
j menty problemu. Należy rozważać za- 
i gadnienie nie w oderwaniu, lecz łącz- 
| nie z najszerszymi ich konsekwenc­
ji jami politycznymi i gospodarczymi.

Mówiąc o Radzie bezpieczeństwa — 
Evatt oświadczył, że działalność Rady 
jest skrępowana prawem „veta” jed­
nego z jej członków stałych.

*  *  *

Do Paryża przybyły już delegacje 
rumuńska i bułgarska i oczekują na 
moment, kiedy konferencja podejmie 
dyskusję na temat traktatów. Jak 
wiadomo, byłe kraje nieprzyjacielskie 
nie zostały zaproszone na konferen­
cję, lecz wezwano je, aby móc zasięg­
nąć ich opinii w wypadku, gdyby 
uznano potrzebę ich wysłuchania.

Rząd włoski nie utworzył jeszcze 
oficjalnej delegacji, która będzie re­
prezentowała Włochy w Paryżu. Po­
mimo to jest ogólnie wiadome, że na 
czele jej stanie de Gasperi.

Nieuzgodnlone punkty traktatów
| PARYŻ, 31. 7. — Teksty traktatów 
pokojowych z Włochami, Węgrami, 

j Rumunią i Finlandią stanowią głó­
wne dokumenty konferencji w Paryżu. 
Są one wynikiem całorocznej pracy 
Rady ministrów kpraw zagranicznych. 
Wielka Czwórka, zgodnie z porozu­
mieniem osiągniętym w Moskwie w 
grudniu przedstawia 5 projektów trak 
tatów pokojowych konferencji 21 na­
rodów. Konferencja 21 narodów roz­
patrywać będzie traktaty jako całość.

Uwaga koncentruje się na tych 
klauzulach, które nie zostały jeszcze 
uzgodnione.

Najważniejszymi z nich są: klauzule 
dotyczące Dunaju w traktatach z 
państwami bałkańskimi. W sprawie 
tej Stany Zjednoczone i Wielka Bry­
tania oświadczyły się za zagwaran­
towaniem wolnej żeglugi na Dunaju 
i jego dopływach dla wszystkich naro 
dów. Stanowisko Związku Radziec­

kiego jest w tej sprawie negatywne.
Poza tym Stany Zjednoczone pro­

ponują zmianę granicy włosko-jugo- 
słowiańkiej na korzyść Włoch. Po­
prawka amerykańska również wpro­
wadziłaby pewną poprawę granicy na 
korzyść Włoch. • > ■

Austria nie rezygnuje
z p o M im g o  Tyrolu

PRAGA, 31.7. — Austria wręczyła 
Konferencji pokojowej notę, żądającą 
uznania jej prawa do południowego I 
Tyrolu. Austriacki kanclerz, Leopold j 
Figi, obecny w Paryżu, powiedział: j 
„Nigdy nie wyrzekniemy się naszych ! 
praw do tych terytoriów. Jesteśmy 
zdecydowani przedłożyć tę sprawę 
kompetentnemu sądowi. Figi wzywa 
do przyjaźni między Austrią i Cze­
chosłowacją.

Za spokój dusz

Żołnierzy Armii Krajowej z plutonów
404, 405, 405, 407, 412, 419, 425, 42.1, 422, 458, 

któro wyszły z Ochoty oraz pluł. 758 z Piastowa 
odbędzie się w niedzielę, dnia 4 sierpnia b. r., o gedz. 10 rano w Pęcicach 
nabożeństwo żałobne, po czym nastąpi poświęcenie grobow ca - pomnika.

KOMITET RODZICIELSKI
Dojazd z Warszawy kolejką EKD do Regut. 9739

Z u  s p o l f ó /  dHu s z g

In ż .  W IK T O  H A

PRZEDPEŁSKIEGO
Prezesa Polskiego Związku Eksporterów Bekonu i Art. 
Zwierzęcych Rady Nadzorczej Tow. Przemysłu i Handlu 
„BACUTIL” i Tow. Handlu Międzynarod. „DAL” S. A., 
Prezesa Centralnego Związku Kółek Rolniczych, Prezesa 
Związku Osadników, zmarłego w N. Jorku, 5.YIH.1941 r.

odbędzie się w V-tą rocznicę śmierci nabożeństwo żałobne 
w kościele Św. Krzyża, Krakowskie Przedmieście 1, w dniu 
5 sierpnia 1946 r. o godz. 10-ej rano. 9656

W drugą rocznicę śmierci ś. p. wychowanków Gimn. Batorego, harcerzy 
25 WDH, studentów Politechniki Warszawskiej

Ś .f p .
Edwarda Ambroźewicza 
Romana Chełchowskiego 
Kazimierza Glinki 
Wiktora Jastrzębskiego 
Kazimierza Kezłeraifzkiego 
Romana Plenkiewicza 
Bohdana Swiderskiego

Powstańców — Żołnierzy A. K. „Baterii Kuby", 
poległych w dniu 1 sierpnia 1944 r. w ataku na lotnisko Okęcie — odbędzie 
się 2 sierpnia o godz. 9 Msza Żałobna w kościele św. Aleksandra, o czym 
zawiadamiają RODZICE 9760

Nasz ukochany, nigdy nie odżałowany syn i brat

ś.fp.

ppof. W P., student prawa, skarbnik Konfederacji „Falkonia" żył łat 52. 
Po długich I bardzo ciężkich cierpieniach zmarł opatrzony św. sakramentami 

9749 dnia 29 lipca 1945 r.
Pogrzeb po mszy św. i przewiezieniu zwłok z Otwocka odbędzie Się 

w dn.*3 sierpnia 1946 r. na Cmentarzu Wojskowym — Powązki, o godz. 1e-ej, 
o czym zawiadamiają Rodzinę i Znajomych: _ .

Żona, Ojciec, Brat/ Teściowie, Bratowa,. Szwagier.

inżynier • elektryk, powstaniec worszaY/ski, (pseud. Antoni)
Best 3 f

W drugą bolesną rocznicę bohaterskiej śmierci poległych w obronie War­
szawy synów

Tadeusza Antoniego Borodin
sierjjf-podchorążego, powstańca /AK, pseudo „Wieniawa li"

Jerzego Janusza Borodin
por., powstańca AK, pseudo „Wieniawa I" 

odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój Ich dusz dnia 5 sierpnia o go ­
dzinie 8-ej rano w kościele przy ul. Skaryszewskiej, o czym zawiadamiają 
przyjaciół, kolegów  i znajomych zmarłych, pogrążeni w głębokim smutku 
4045A R O D Z I C E

Zdzisław Stefan Piasecki
Zdemobilizowany podpor. Jednostki Pancernej W. P. w Modlinie, uczestnik 
walk podziemnych o W olność Ojczyzny, żołnierz AK, star. szereg, pisiku „Basz­

ta", partyzant 27-ej Dywizji Wołyńskiej, pseudonim „Genek". 
Opatrzony św. sakramentami, po długich i ciężkich • cierpieniach, zti^rł dnia 

27 lipca 1946 r., przeżywszy lat 21.
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dnia 1 sierpnia 1946 r. (czwar­

tek), z kaplicy przy ul. Chałubińskiego o godz. 1-ej po południu, na cmentarz 
Powązkowski Wojskowy, do kwatery żołnierzy AK pułku „Baszta".

O czym zawiadamiają .pogrążeni w głębokim smutku:
9744 Rodzice, Siostry, Siostrzenica i Rodzina.

Jerzy Dołąga-Koziorowski STANISŁAW BUTKIEWICZ
zginął 22 marca 1945 r., podczas bombardowania w Hamburgu

Nabożeństwo żałobne za spokój Jego świetlanej duszy odbędzie się 8 -go 
sierpnia (czwartek) o godz. 9-ej w kościele św. Michała, Mokotów, ul. Pu­
ławska, o czym zawiadamiają kolegów, przyjaciół i życzliwych, zrozpaczeni 
9654 MATKA, SIOSTRA, SZWAGIER, SIOSTRZEŃCY i RODZINA

W drugą bolesną rocznicę śmierci W drugą rocznicę śmierci

Black-Brnn“
S p .  A k c .

Zbigniewa Filipowicza por. A J.
pseud. „ZYCH"

odznaczonego orderem Yiriuli Miiitari V kl. i Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami
odbędzie -się w dniu 2 sierpnia br. o godzinie 9-taj w kaplicy Zbawiciela 
(Mokotowska) nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy, o czym zawiada- 
miajAą kolegów i znajomych RODZICE i ż S nA

Doktora Medycyny

Konstantego 
M A T Y S K A

żołnierza AK.,
po ległego  w czasie powstania

ibodz ’ 0  się nabożeństwo żałobne ' 
>śr.v*e św. Aleksandra dr.ią 4.8.1946 

Bo oodz. 10-ej reno, o czym zawiad: 
[miają

Zona, córeczki i rodzina. 9726

Mariana Józefa Piaseckiego
Dyrektora Szpitala Wolskiego

w poniedziałek, dnia 5 sierpnia br. o godzinie 9.30 w kaplicy Szpitala’ Wol­
skiego przy ul. Płockiej Nr 26 odbędzie się nabożeństwo żałobne za pole­
głych w czasie Powstania Warszawskiego pracowników szpitala, oraz — po 
nabożeństwie — odsłonięcie tablicy pamiątkowej u wejścia do sali opera­
cyjnej Jego Imienia. O powyższym zawiadamiają
9666 RODZINA, PRZYJACIE5E i KOLEDZY

Dnia 2-go sierpnia 1946 r. o godz. 7.30 w kościele parafialnym św. Jakuba 
(na Ochocie) jako w przeddzień drugiej bolesnej rocznicy bohaterskiej smi* 

ci jedynego i ukochanego syna

Kacpra Zdzisława Zwierzańskiego
pseud, „BO G U SZ", *t. Strzelca AK. batalionu „BASZTA", plut. II, 

rozstrzelanego przez Niemców w dn. 4 sierpnia 1944 r. ped wsią Augustówka 
(Sadyba) odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój Jego świetlanej duszy, 
o czym zawiadamia przyjaciół, kolegów i życzliwych pamięci zrnarłego

W drugą bolesną rocznicę śmierci ukochanych i jedynych dzieci naszych., po­
ległych za Wolność, odbędą się Mszo św. za spokój Ich dusz w kaplicy 
OO Jezuitów przy ul. Rakowieckiej w sobotę, dn. 3 sierpnia 1945 r. o godz. 9 za

ś.fp* W a n d ę  G r o m u l s k ą
WG wtorek dnia 6 sierpnia 1946 r. o godz. 3 za

ś.t P- Stanisław a O lrom uiskiep
o czy111 zawiadamiają rodzinę, przyjaciół i życzliwych 
9693 RODZICE



Dlaczego mocarstwa nie mogą się porozumieć
Brak jednolitej polityki w sprawie przyszłości Niemiec

Sprzymierzeni druzgocząc w maju I jenie Niemiec. W  szczególności kon- j chodząc do usamodzielnienia się Pół- 
1945 potęgę niemiecką nie mieli ści-1 cepcie angielskie odnośnie zagłębia nocy Niemiec, nie wolno zapominać, 
śle określonych planów kierowania Ruhry, wyłączające ZSRR z kontroli | iż obecna koniunktura polityczna

Porozumienie w sprawie Palestyny
między Anglia a Stanami Z ednaczonymi

dalszymi losami Niemiec. Poczdam 
dowiódł, iż istnieje zgodność poglą­
dów tylko co do negatywnej strony 
rządzenia Niemcami, t. j. co do ko­
nieczności rozbrojenia ich i denazifi- 
kćcji. Brak jednak myśli przewodniej 
odnośnie przyszłości tego kraju, je­
go form ustrojowych i metod wycho­
wawczych, które muszą być wobec 
niemieckiego przestępcy stosowane.

W  okresie wojny powstawały róż­
ne projekty co do terytorialnego roz­
bicia Niemiec. Amerykański podse­
kretarz stanu Welles wysunął bardzo 
re*cilną koncepcję podziału Niemiec 
na trzy państwa.. Niestety myśl ta, 
nie uzgodniona z Anglią i ZSRR, nie 
została wprowadzona w skali ogólno- 
r i endeckiej w życie.

Rok 1945 zastał wielkie mocarstwa 
nieprzygotowane do konsekwentnego 
urzeczywistniania zasad federacji w 
Niemczech. Każde z państw wielkiej 
czwórki miało odmienne poglądy w 
tej' dziedzinie.

Najbardziej zdecydowanym zwolen­
nikiem dezintegracji politycznej Nie­
miec jest Francja. Pogląd ten sprze-' niemieckiej i oparci®) jej na trwałych 
ciwia się tworzeniu z Berlina centrum! podstawach. A tymczasem, z do-

nad niemieckim przemysłem, spotka- j uprzywilejowuje wybitnie Austrię i 
ły się ze zrozumiałą dezaprobatą. Ro- daje jej możność Stenia się niemiec-
sja Sowiecka byłaby przypuszczalnie 
skłonna przedyskutować kwestie przy­
szłego ustroju Niemiec, lecz pragnie 
przedtem rozstrzygnięcia innych, w jej 
przekonaniu ważniejszych, problemów 
niemieckich, nasuwających szereg 
wątpliwości.

Nieufność w stosunku do polityki 
prowadzonej przez Anglików w ich 
strefie, przy jednoczesnej, ostrej an­
gielskiej krytyce posunięć sowieckich 
w Niemczech, stwarza atmosferę mało 
sprzyjającą porozumieniu. Steny Zje­
dnoczone nie czynią niestety więk­
szych wysiłków zmierzających do po­
godzenia tych dwóch stanowisk. Za­
gadnienie przyszłości Niemiec na 
wszystkich najważniejszych odcin-

kim Piemontem. Rozluźnienie kon­
troli nad Austrią doprowadzić może 
do powstania na jej terenie ruchu 
pangermańskiego, jednoczącego.

Przyszła Rzesza Niemiecka składać 
się winna z paru krajów o różnym 
ustroju. Republikańska forma rządu 
z nadrzędną władzą prezydenta nie 
daje żadnej gwarancji trwałego osła­
bienia Niemiec. Stąd konieczność za­
stanowienia się nad innym ustrojem. 
Niewygasłe jeszcze całkowicie mo- 
narchistyczne sympatie Bawarów czy 
■Wirtemberczyków, m'mo przeżycia się 
tej formy rządu, są czynnikiem, któ­
ry powinien być brany w.rachubę.

W  realizowaniu federacji niemiec­
kiej pomyślanej jako związek państw

państwa bez odłączenia Nadrenii i 
Ruhry od Prus, z  którymi są n/aidal 
politycznie związane. Ma on jednak 
małą szansę urzeczywistnienia.

Zwolennikami rozbicia Niemiec są 
talk samo Ameryikairtie, którzy w stre­
fie swej stworzyli, jak wiemy, trzy 
odrębne państwa. Ale Amerykanie 
wykazują najmniejsze z czterech mo­
carstw zainteresowanie przyszłością 
Niemiec, e  podział na trzy państwa 
traktują jako wstęp do wycofania się 
* okupacji kraju.

Znakomity polityk i dziennikarz 
amerykański Walter Lippmiamn w 
serii artykułów, poświęconych spra­
wie Niemiec, stwierdził, iż decydują­
cy wpływ na ten kraj wywierać mogą 
tylko Anglicy i Rosjanie w ich bo­
wiem władaniu znajduje się jądro Nie­
miec s - Prusy ze swą 40-milionowę 
ludnością, i dlatego .oba wspomniane 
mocarstwa winny w kształtowaniu 
przyszłego ustroju Niemiec iść śla- 
dlami amerykańskich władz okupa­
cyjnych, budując konsekwentnie w 
swych strefach, zręby nowych, fede­
racyjnych Niemiec. Największą tro­
ską napawa Lippmanna fakt, iż wła­
dze okupacyjne wszystkich 4-ch mo­
carstw z wyjątkiem Francji myślą po­
ważnie o stworzeniu w Berlinie cen­
tralnej administracji, dając znowu 
stolicy Prus możność odegrania fa­
talnej dla Europy roli ośrodka kry­
stalizacji Niemiec.

Wielka Brytania wypowiedziała się 
w sprawie federacji w planie Bevina 
z początkiem r. T946. Koncepcja na­
czelna planu to Niemcy federacyjne, 
składające się z poszczególnych kra­
jów wyposażonych w rozległą auto­
nomię polityczną, administracyjną i 
kulturalna. Osobną pozycję stanowić 
ma kraj Ruhry zbudowany na zasa­
dach czystego socjalizmu i związany 
z niemieckimi sąsiadami^ traktatami 
zapewniającymi im kontrolę przemy­
słową.

kach, a więc i na odcinku federacji i połączonych ze sobą znacznie bar-
Nierniec grzęźnie na martwym punk- j dziej luźno, jak Druga i Trzecia Rze-
cie. J sza pamiętać trzeba, iż głównymi

Wśród sprzymierzonych niema zgo- przeszkodami na tej drodze są jed- 
dy co do przyszłości Niemiec. Nie rość nie ^  polityczna, lecz rów 
ma również konsekwentnej akcji, Ini^  gospodarcza, a nawet kultural- 
zmierzającej do stworzenia federacji na’ oraz centralizacja.

Ostatni imperatyw to potrzeba pro­
pagandowego urabiania społeczeń­
stwa niemieckiego. Jednolite państwo 
niemieckie rodzi u samych Niemców 
chorobliwe rojenia o wszechpotędze, 
które doprowadzają do wypowiadania 
wojny całemu światu i zupełnej klę­
ski Niemiec. Zrozumienie tego przy­
chodzi Niemcom bardzo trudno.

Zapoczątkowany proces wychowa­
nia narodu niemieckiego winien uła­
twić przeniknięcie do ich świadomości 
tej prawdy.

Problem przyszłości Niemiec wyj­
dzie po załatwieniu szeregu zegadnień 
politycznych na konferencji pokojowej 
z satelitami Niemiec, na czoło spraw 
europejskich.

Trzeba wytężyć wszystkie starania, 
by zagadnienie niemieckie rozwiąza­
ne zostało raz wreszcie w sposób 
trwały, gwarantujący Europie spokój 
i bezpieczeństwo.

J. Zarański

LONDYN, 31.7. -  Rządy Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonychj
doszły do porozumienia w sprawie) 
polityki względem Palestyny. Byr_ 
nes konferował w tej kwestii w Pa. 
ryżu z premierem Attlee. Obaj mę­
żowie stanu ustalili tekst deklaracji, 
która dziś popołudniu zostanie' og’o- 
szona jednocześnie w Izbie Omiń i w 
Waszyngtonie.

LONDYN, 31.7. — Eksperci bry­

tyjski i amerykańscy w Londvnie 
do spraw Pałesi vnv wysunęli pro­
pozycje, abv Pa:estvna /.ostała po­
dzielona na 4 nmiępujace prowincje 
arabska, prowincja żydowska, O- 
kreg Jerozolimy ; okręg Begb.

Propozycja podziału Patent' nt zo. 
stała podar.a w izbie Gmin pr/.ez 
min Herberta Morrisona, a w Izbie 
Lordów — przez lorda At|disona.

20 tfsięey źołnlcizy w obławie
na terrorystów żydowskich

świadczeń historycznych i wszech­
stronnej analizy obecnej sytuacji w 
Niemczech wysnuć trzeba jakieś 
wnioski. Streszczają się one w na­
stępujących sugestiach i stwierdze­
niach.

Rozbicie terytorialne Niemiec jest 
zadaniem trudnym, lecz realnym. Pro  ̂
ces ten został dopiero zapoczątko­
wany. Różnice między północą i po­
łudniem Niemiec dają szianse podsy­
cania odrębności-.

W  tworzeniu niezależnych łub/ pół- 
udzielnych krajów w przyszłej rzeszy 
niemieckiej pamiętać trzeba o zacho­
waniu między nimi równowagi. Nie 
wolno stwarzać ani na północy, ani 
na południu wyraźnego ośrodka kry­
stalizacji czy dyspozycji, który mógł­
by odegrać rolę Prus.

Ze szczególną ostrożnością pod*

TEL_AVIVr 31.7. — 20-tvsięczna 
armii brytyjska zrobiła obławę ra 
żydowskich terrorystów -w nadziei 
ujęcia sprawców zamachu w hotelu 
króla Dawida. Terroryści ci są człon 
kami żydowskiej podziemnej arnri 
Irgun Zva Leum Poddano rewizji 
kilkadziesiąt tysięcy osób. Gen. A. 
J. Cassels, dowódca brytyjskiego 
lotnictwa, kierujący tymi operacja­
mi zaznacza, że poszukuje członków 
Irgun Zra Leum, a nie Ilaganah.
Gen. Cassels wyraził żal t powodu 

trudności i niewygód, wynikających 
z tej obławy dla ludności i ostrzegł, 
że są to operacje wstępne Mężczyź­
ni i kobiety są prowadzeni małymi 
grupami do biur policji do spraw­
dzenia dowodów osobistych. Zatrzy­

mani są kierowani do innego biura 
policyjnego, gd :ie są badani przez 
specjalnych urzędników policu.

Miasto 'wygląda j.ak w v marło,
gdyż godzina policyjna jest niesły­
chanie wczesna, a mieszkańcom wol. 
no zakupywać ż\wność tylko w cią­
gu Uch godzin Wyjątki są zrobio­
ne dla szpitali, aby umożliwić im 
normalne funkcjonowanie. Chorzy 
podlegają tej samej kontroli dowo. 
dów osobistych, rak i inni mieszkań­
cy

Oficerowie brytyjscy twierdzą, że 
ludność nie stawia oporu podczas 
rewizji i poszukiwań. Jak dotąd, nie 
ma oficjalnych wiadomości o znale­
zieniu sprawców zamachu.

Poleczenia stref amerykańskiej z angielską
LONDYN, 31.7 —• Rzecznik brytyji 

skieg ) zarządu wojskowego w Niem.1 
czech ogłosił, żl połączenie strefy 
amerykańskiej i angielskiej nastąpi za 
3 lub 4 tygodnie Obie strefy usta­
nowią łączny urząd dla spraw band 
lii, przemysłu i Lnansów. Prawdopo. 
dobrnę powstaną również specjalne

urzędy dla aprowizacji, rolnictwa i 
komunikacji. Urzędy te zostaną ob­
sadzone przez Niemców i będą pod­
legały sekretarzowi stanu, .który z 
kolei będzie odpowiedzialny przed 
komisją angio-amerykańską, pod­
ległą władzom okupacyjnym.

Członkowie rządu Hcuchy 
skazani tylko na karę więzienia

PRAGA, 31.7. — Czterech człon­
ków hachowskiego rządu w protekto­
racie Czech i Moraw, oskarżonych o 
okazywanie pomocy wrogowi, zostało 
skazanych przez sąd narodowy na 
kerę więzienia.

B. minister rolnictwa Adolf Hruby 
został skazany na dożywotnie ciężkie- 
roboty, b. minister sprawiedliwości

Jarosław Krejci — na 25 lat ciężkich 
robót. b. minister spraw wewnętrz­
nych Bieąert na 3 łata więzienia, b 
minister Kamenicky na o łat ciężkich 
robót. Piąty oskarżony b. minister 
finansów  ̂ Kalfus został uznany win 
nym, jednakże kara została mu za­
wieszona wskutek okoliczności łago­
dzących.

Anglicy pragnęliby poza tym po­
dzielić b. państwo pruskie przez u-

Kląska nauki niemieckiej
na tle naszych wykopalisk

Brak źródeł • pisanych z czasów W okolicy tej, stanowiącej od pra- 
„prasłowiańskiCh", skąpa ilość m a-' wieków podatny teren osadniczy, 
teriałów dokumenfarnych z naszych znajdują się wielkie ilości zabytków 
dziejów „wczesnohistorycznych" sta- j wszystkich epok aż dc średniowie- 
nowią poważną lukę naszej historii, i cza, pozwalające nawet i laikowi 
Wykorzystywali to Niemcy dla wy- śledzić stały, ewolucyjny rozwój jed- 
snucia szeregu fałszywych teorii na nych i tych samych form. W war- 
temat ekspansji germańskiej i opa- styyach prehistorycznych spotykamy 
nowania przez nią naszych terenów. I je w Biskupinie i jeszcze starszych

- ! od Biskupina grodach, w czasach
Szczęśliwą zmianę wprowadziłyj zag wczesnohistorycznych w piastow 

postępy badań prehistorycznych tak skich grodach Poznania. Gniezna i 
w dziedzinie^wykopalisk, jak i w mej di Niemcy zaniepokojeni naszymi 
todyce badań. I wynikami wszczęli wzfcożone prace

W młodszej epoce kamiennej nie- j wykopaliskowe na r.aszvch dawnych 
które grupy prowadzą już żywotj zachodnich granicach. W ożywionej 
osiadły, powstają zaczątki rolnictwa,! polemice naukowej kłamliwie wy- 
pojawia się ceramika | pracowane ich tezy rozbijają się o

■n , -i • -u „ „ ' głęboką erudycję, i zdecydowaną, naRozpocząwszy od epoki bronzo- ' ^ , n { , nvch nauło)wvch podsta- 
wej (1700 —• 700 przed Chr.) az do h • • ■ —

Dokumenty terroru i zbrodni niemieckich
w  N o r y m E te r d z e

historycznych czasów naszego śred­
niowiecza, śledzić możemy na na­
szych ziemiach rozwój jednej i tej 
samej wyodrębniającej się charak­
terystycznej kultury. Pierwsze jej 
ślady z przed paru tysięcy lat w'no-|

wach opartą postawę profesora Ko- 
strzewskiego, odpierającego z peł­
nym dowcipu ironicznym sarkazmem 
gwałtowne ataki. Dopiero z nasta. 
niem okupacji dorywają się Niem­
cy „cło” miodu otrzymując w swe
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p;,,,.-,,r>re7vd'p1ne Rady Narodowej szorzędne strategiczne rozwiązanie z]*erai osada naszych przodków sta- 
zaUad-^^ia, ze m-c sierpień rb. jest składników obronnych, wysoki po-' nowj jesZP7e jedr.ą placówkę, nie- 
wolny cd nrac parlamentarnych i dla- ziem budownictwa, ślady dobrze rnieckie? kieski — placówkę którą 
tego posiedzenia poselskich komisyj rozwiniętych rzemiosł — rolnictwa, każdv może oglądać. Trzon bo- 
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Posiedzenia Komisji Przemysło- poziomie kulturowym nasżvch p ro -, warty dla wycieczek, 
wej i Zdrowia odbędą się w termi- ćoplastów sprzed dwróch i pół tysią- j „  , „  ,
aach uprzednio ustalonych, c.«. lat. Halsizk?  Szoldrska

NORYMBERGA. 3T.7. -  Na śro­
dowym posiedzeniu Międzynarodowe­
go Trybunału w Norymberdze zostały 
przedstawione dokumenty, pochodzą­
ce ze źródeł hitlerov/skich i potwier­
dzające terror, stosowany w okresie 
wyborów i plebiscytów w czasie pozo 
stawania Hitlera przy wdadzy. Na po­
siedzeniu tym została wznowiona spra 
wa przeciwko organizaciom hitlerow­
skim. Wśród dokumentów znajdowa­
ły się: rozporządzenia, nakazujące 
ujawnienie każdego urzędnika pań­
stwowego w Bremie, który nie brał 
udziału w wyborach do Reichstagu 
w r. 1936, oraz rozporządzenie, na­
kazujące doniesienie o osobach, któ­
re przypuszczalnie będą głosowały 
„nie“ w czasie plebiscytu na wiosnę 
T938 r. Prokurator brytyjski przed- 
c,'awił dokument, wykazujący, w jaki 
sposób ci, których podejrzewano, że 
w czasie plebiscytu dadzą odpowiedź 
negatywną, byli śledzeni i otrzymy 
wali specjalnie znaczone kartki wybór 
Cze. 1

-Inny dokument — raport, skie­
rowany do policji bezpieczeństwa — 
wykazuje, w jaki sposób członek partii

Z osłainiei chwili

Paul Fritsche z Weiss em See w 1 u 
iyngii sporz.ądzał spis wszystkich o- 
sćb, które były podejrzane o danie 
odpowiedzi: ,,nie“ w c?.asie wyborów.

W  dniu wyborów osoby te otrzy­
mały specjalne kartki wyborcze po­
ddające numer, wypisany na mr.-s.zy- 
róe z wyłączoną taśmą. Nazwiska i nu­
mery były spisywne i po wybonUi 
wszystkie kartki z numerami były c 1 
ćzśelane oraz sporządzano raporty ?. 
nazwiskami osób, które dały odpo­
wiedź przeczącą.

Nieszczęśliwe ,.pomyłki” w wykony 
waniu planu hitlerowskiego „uśmier­
cania ż litości0 epileptyków i chorych 
umysłowo zostały wymienione w do­
kumencie, przedstawionym przez o- 
skarżenie w środę po południu.

Podano — stwierdza dokument ' — 
że w jednej rodzinie zapalenie wy­
rostka robaczkowego było przyczyną 
śmierci, gdy tymczasem ofiara nie 
posiadała go już TO lat.

Jedna z rodzin otrzymała zawiado­
mienie o śmierci, choć wymieniona 
kobieta żyje dotychczas i czuje się do­
skonale. (PAP)

LONDYN. 31.7. — Agencja Reute­
ra dor.osi, że w Erytrei odbvły się 
masowe demonstracje, w czasie któ­
rych mieszkańcy żądali natychmia. 
stowego^ 'przyłączenia tego kraju do 
Abisynii.

LONDYN, 31.7 — Premier egipski 
Tsmaił Sidky Pasza oświadczył, że 
delegacja, prowadząca rokowania w 
sprawie rewizji traktatu anglo.egip- 
skiegą, opracowała odpowiedź na nie 
które  ̂wnioski brytyjskie. „Nie ma 
powodów do pesymizmu" — powie­
dział premier. — Panuje przypusz­
czenie, że odpowiedź zostanie wrę­
czona we czwa-iek ambasadorowi 
brvtyjskemu sir Ronaldowi Campbel- 
lowi. / 1

PARYŻ, 31.7. /̂— Dziś przybył d° 
Paryża naczelny dyrektor UNRRA 
La Goardia.

MOSKWA, 31.7. — Po kilkutygod­
niowym pobycie w domu ewakuacyj 
nym w  Zagorsku, ostatnia grupa'

dziec1 polskich w liczbie 117 wyje­
chała wraz z personelem wychowaw­
czym do Polski.

BUDAPESZT. 31.7. -  Od 1 sierp­
nia Węgry wprowadzają nowa wa­
lutę , forint” . Ff Hnt będzie wymie­
niany na obecno pemto w stosunku 
dwieście milionów pengo za jeden 
forint.

WASZYNGTON. 50.7. -  Amery­
kański departament stanu fOwital 
z zadowoleniem decyzję rządu bry­
tyjskiego jako pierwszy krok ca dro 
dze zmniejszenia wielkiego ciężaru 
finansowego, spoczywającego na obu 
państwach okupacyjnych i r^zwią 
żarna (rudnej sytuacji. w v  ' i ;• ia^c’ 
z dhisrotrwołeco no ł/óJn lemiei 
na 4 zamknięte okręgi gu< n > mroze 
Możl.wie narszybą7e zjedn-■''-'aw--* «<i~ 
spodareze Niem-iec, r>rzvłrosń-'.r 0] 
hrzymie korzcści W Rn li ' roz­
poczęły się już rozmowy na temat 
projektu jedności gospodarczej Nie­
miec. ’



PT. B. SYGA

G L O R M A  V I C T i S
Druga rocznica Powstania j 

Warszawskiego — mimo tu i j 
ówdzie ogłaszanych relacji i do-1 
kumentów — nie posunęła nas i 
zbytnio naprzód w wiedzy o 
przyczynach, istocie i 'skutkach, 
a nawet dokładnym przebiegu 
powstania i jego organizacji. W  
dalszym więc ciągu stoimy jesz­
cze na samym początku drogi, 
którą trzeba przebyć. Już dziś 
jednak z perspektywy tych 
dwóch krótkich a tak brzemien­
nych wypadkami łat, możemy z 
całą pewnością i bez fałszywego 
wstydu stwierdzić, że w dzie­
jach narodu polskiego Powsta­
nie Sierpniowe było bodaj najbar 
dziej doniosłe. Dziś także poczy 
namy już zdawać sobie sprawę 
powszechniej, że pokoleniu na­
szemu będą się na kartach hi­
storii przypatrywały wieki, że 
najdrobniejszy fragment tego 
powstania i najskromniejszy na­
wet aktor tych zdarzeń staną się 
przedmiotem badań historycz­
nych, że walka, która toczyła się 
w muraeh i poza murami W ar­
szawy, ogarniająca w przeciwień 
śtwie do innych powstań całą 
ludność miasta, była walką je­
dyną i niepowtarzalną.

Ta świadomość nasuwa nieod­
parcie potrzebę publikowania 
źródeł, relacji, pamiętników i kry 
tycznej ich oceny, zapoczątko­
wania rozległych prac badaw­
czych, systematycznego zebra­
nia opinii całej powstańczej, za­
granicznej i niemieckiej prasy i 
współczesnych wypadkom sierp­
niowych wypowiedzi wybitnych 
osobistości i instytucji.

Nim się to stanie w ciągu lat 
wielu — warto i należy w tę ro­
cznicę rozważyć wszystkie im- 
ponderabilia, warto i należy od­
kryć w nurcie naszych dziejów 
falę, która poniosła nas biegiem 
takich, a nie innych wypadków, 
warto wreszcie badać i uczucie, 
„jak ono przejawiało się w na­
dziejach, a nie w historii1*.

Pierwszą taką chwilą naszej 
kontemplacji musi się stać mo­
ment, w którym zdolni będzie­
my zrozumieć, ze „w naturze rze 
czy jeden z tych faktów, które  ̂
rozważamy, jest zewnętrzny i u-i

STEFAN KORBOŃSKI

lotny, a drugi stały i zrośnięty z , 
duszą. Rzeczy które oceniamy o- j 
becnie, jako utwierdzone, będą j 
jak dojrzałe owoce odrywać się' 
od naszego doświadczenia i opa- i 
dać“ .

Rzeczą, którą uważam za pew’ 
nie utwierdzoną w świadomości 
zbiorowej, jest poczucie wartości 
moralnej Powstania i jego związ­
ku ze 150-łetnim zmaganiem na­
rodu w walce o suwerenną nie­
podległość. Kto bowiem kwe­
stionowałby nie piękno moralne 
Powstania, bo tego kwestiono­
wać nie można lecz samą jego 
wartość — ten musiałby konsek­

wentnie zwątpić w wartość 
wszyskich naszych powstań w o- 
góle, od Kościuszkowskiego po­
czynając.

W  pierwszą bowiem rocznicę 
Powstania Listopadowego po­
wiedział Lelewel: „Napotykam 
moich starych rodaków, pytam 
się, czy mieli jaką nadzieję oca­
lenia ojczyzny w ostatnich ush 
łowaniach za Kościuszki; wszys­
cy mi jednogłośnie odpowiadają: 
nie, nie mogliśmy spodziewać 
się, aby usiłowania nasze mogły 
ją ocalić, ale powinnością naszą 
było bronić jej i dopełniliśmy 
naszej powinności".

I tuta], nie w związkach i kon­
stelacjach politycznych, tkwi i- 
stota zagadnienia. Za manifesta­
cję prawa do niepodległego by­
tu trzeba płacić krwią, bo tylko 
krew jest tym protestem, który 
przemawia do sumienia świata.

Jeżeli ktokolwiek — mówi my 
śliciel — po dokonanym przeciw 
sobie zamachu nie występuje z 
całą siłą, jeżeli przestaje dobro­
wolnie stać na straży swego pra­
wa i stwierdzać mocy jego, czy 
to z obawy strat czy dla dogod­
ności chwilowych, prawo jego 
traci swą wartość. Prawo do nie­
podległości narodowej, wszcze­
pione w sumienie społeczeństw 
cywilizowanych, przestaje istnieć 
dla tego, kto bez walki pozwala 
najazdowi uwiecznić się i prze­
dawnić. Powstania były jedyną 
formą walki bezwzględniej, ko­
sztowały nas dużo krwi i pozo­
stawiły wiele gruzów po sobie, 
ale przekazały nam nietknięte 
i moralnie niezakwestionowane 
prawo do bytu niepodległego, u-1 
robiły indywidualność narodu 
pozbawionego własnego pań­
stwa, stworzyły tradycję moral­
ną, która jest dziś źródłem na­
szej .duchowej mocy. Tam, gdzie 
się dzieje narodowi krzywda, 
gdzie występuje bezprawie, sta­
nowisko bezy/zględnie wrogie ze 
strony pokrzywdzonego jest ka­
tegorycznym nakazem etyki spo­
łecznej. Sprzeniewierzenie się tej 
zasadzie jest zarazem odstęp­
stwem narodowym i winą współ 
udziału w bezprawiu.

„Ja nie jestem przedstawicie­
lem Polski cierpiącej. Ja jestem 
przedstawicielem Polski walczą­
cej" — powiedział gen. Sikorski 
na krótko przed swą śmiercią. 
Wielki -organizator życia naro­
dowego wyraził tu myśl, że krew 
może być przelana daremnie 
tylko w' zlej sprawie. A  Powsta­
nie Sierpniowe było także prze­
cież sprawą honoru narodowego, 
odziedziczonego po rycerskiej

tradycji, było sprawą tego idea­
łu naszych dziejów, który — mo 
że bezużytecznie z punktu wi­
dzenia doraźne! korzyści — za­
prowadził nas kiedyś pod W ie­
deń i teraz poci Monte Cassino. 
Ideał ten kroczy wraz z nami i 
fałszywa roztropność nie nosi je­
go imienia. .

Warto także w rocznicę owe­
go' dnia krwi i chwały zastano­
wić się nad problemem tego dra 
matu dziejowego, który nazywa 
się Polska. Nasze położenie geo­
polityczne czyniło z nas. jakże 
często, dom przechodni w któ­
rym nie było miejsca ani czasu 
na kolekcjonowanie wykwint­
nych manier i pięknych obra­
zów, a przerwy w walce nie mia­
ły dla tych spraw większego 
znaczenia. I w dalszym ciągu 
naszym największym bogactwem 
narodowym jest — nie nafta, wę 

I gieł, sól czy żelazo — lecz siła 
1 charakteru każdego obywatela. 
Przyszłość nasza leży w mądroś- 

I ci przywódców i w charakterze 
i męstwie nas wszystkich, bo 

„Wiatry wyją, fale toczą siłę 
Odważnym, niosą moc i bó­

stwo, chociaż 
Same są niczym".
Budowa charakteru wymaga 

wielkiej czujności. Powstanie 
Sic . omowe — jak przedtym ca­
ły okres konspiracji — dowiod­
ło nam jednak, że młodzież na­
sza ma nieograniczone wartości, 
ma to męstwo życia i umierania, 
jakie może mieć tylko wielkość.

Tym stwierdzeniem oddajemy 
hołd cieniom wszystkich poleg­
łych żołnierską śmiercią i odwa­
żamy sprawiedliwość tym. któ­
rzy -— uświadomiwszy już sobie 
beznadziejność dalszej walki i 
dalszego oporu — trwaii dalej 
na straconych posterunkach. I 
kto wie, czy historia nasza tak 
bogata w charaktery i męstwo 
nie nazwie ich najpiękniejszym 
pokoleniem Polski walczącej.

'Afisz powstańczy nieznanego artysty
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Fachowa I fiybka
naprawa, zoslraja- 
nie oraz sprzedał
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Wrażenie pierwszych wyroków 
śmierci było ogromne. Zdrajcy za­
drżeli, zaś społeczeństwo polskie pod­
niosło się na ducliu, widząc, że karzą­
ca ręka sprawiedliwości zaczęła dzia­
łać. W miarę rozbudowy sądów i eg­
zekutyw świadomość, że istnjeie kon­
spiracyjny wymiar sprawiedliwości, 
dotarła do najbardziej oddalonych za­
kątków kraju, budząc u winnych 
przerażenie, a wśród społeczeństwa 
uznanie. . .

Wielkie wrażenie w Warszawie i 
okolicach podwarszawskich wywarło 
rozlepienie w dniu 5 marca 1943 r. 
2000 plakatów o wyrokach śmierci 
wykonanych na porucznik” _ "ąhgii | 
granatowej Romanie Leonie k y i  
]dm, który był członkiem policyjne­
go sądu niemieckiego oraz na urzęd­
niku urzędu pracy w Warszawie 
Grzegorzu Ossowskim, odznaczają­
cym. się specjalną gorliwością przy 
wysyłaniu na roboty do Niemiec. Pla­
katy te czerwone o dużych  ̂ rozmia­
rach rozpoczynały się od słów:  ̂„W
imieniu Rzeczm sj olitej Polskiej....
a kończyły podpisem „Kierownictwa 
Wałki Cywilnej'’ i rozlepione zostały 
w nocy przez ok. 200 osób, podzielo­
nych na grupy i dzielnice. Cała żan­
darmeria niemiecka i policja grana­
towa zrrttay postawione na nogi, aby 
p]eV*tv zniszczyć, jednakże mieszkań 
cy Warszawy, 'idący rano do pracy 
w -zie li i czytali je — przed plakata­
mi tworzyły de grupy po kilkadzie­
siąt osób.’ W niektórych miejscach, na 
krańcach miasta i w okolicach pod­

warszawskich plakaty przetrwały po 
kilka dni.

Za tymi wyrokami nastąpiły inne 
np. na Franciszka Rutkowskiego z 
wodociągów i kanalizacji w Warsza­
wie, który wobec wykonawców wy­
roku, używających podstępu, przy­
znał, iż jest konfidentem gestapo. 
Wreszcie w związku z zapowiedzią, 
że prześladowcy żydów będą bez­
względnie karani, zostały skazane 
przez” sądv na śmierć i zastrzelone wg 
dostępnych, a niepełnych źródeł na­
stępujące osoby: Bogusław vel Borys 
Pilnik, Jan Grabiec w Krakowie, Ta­
deusz Stefan Karcz w Warszawie, An­
toni Pajor w Dobranowicach koło 
Wieliczki, Janusz Krystek gm. Gręb- 

I ków, pow. cg r ó w -Sokołów, Jan Ła-
j piński w Warszawie, Bolesław Szo- 
i stak i Antoni Pietrzak, kapral policji 
! granatowej w Warszawie.^ 
j Jak z powyższego wynika,  ̂KWC 
i zajęło w tej sprawie jasne i  ̂bez- 
; względne stanowisko, co do którego 
wszelkie komentarze są zbędne. Nad­
mienić należy, iż w sprawie wynisz­
czania Żydów KWC wydało 2 odezwy 
opublikowane w prasie podziemnej, 
v/ których zaprotestowało wobec ca­
łego świata przeciwko bezprzykład­
nemu w dziejach okrucieństwu Niem­
ców i zagroziło jednostkom występ­
nym, szantażującym Żydów i Pola­
ków, ukrywających Żydów, surową 
kara. Treść odezw została podana 
droga radiową Londynowi. Zapowiedz 
ta, jak widać z wyroków śmierci, zo­
stała zrealizowana (patrz zresztą ar­

tykuł w „Gazecie Ludowej” nr. 99 z 
dnia 9.4.46 pt. „Konspiracja polska 
alarmowała świat” ).

Ludność polska zajęła w tej spra­
wie stanowisko właściwe. Antysemi- j 
tyzm przygasł i mimo grożącej kary | 
-śmierci Żydzi byli ukrywani i chro­
nieni. Te tysiące spośród nich, które 
przetrwały okupację niemiecką w Pol­
sce, nie dożyłyby jej końca bez po­
mocy ludności polskiej, udzielanej z 
pobudek ideowych, a wyjątkowo tyl­
ko materialnych. W każdym razie 
mimo • zachęty ze strony okupanta i 
prowokacji ludność, polska np. w okre 
sie przed utworzeniem ghetta w War­
szawie, kiedy Żydzi nosili tylko opa­
ski, nie dała się sprowokować Niem­
com do masowych wystąpień prze­
ciwko Żydom. A próby tego były 
przez Niemców robione. W czasie 
okupacji nie miał miejsca ani jeden 

j pogrom.
j W zakresie wymiaru konspiracyj­
nej sprawiedliwości nie obyło się rów­
nież bez nadużyć. Anonimowe orga­
nizacje, przeprowadzające rozmaite 
porachunki z przeciwnikami, podszy­
wały się nieraz pod instytucje sądów 
specjalnych, co było powodem do 
ostrych oficjalnych wystąpień i ostrze 
żeń przeciwko tym organizacjom na 
łamach prasy podziemnej. (Obwiesz­
czenie KWP z 15.9.43. 'Biul. Inf. z 
23.9.43).

Egzekutywy WC nieraz łączyły się 
w większe grupy dla dokonywania in­
nego rodzaju akcyj, niż wykonywa­
nie wyroków śmierci. Np. egzekuty­
wa warszawska, działając całym od­
działem, uwolniła chorych więźniów 

, a Pawiaka ze szpitala Jana Bożego w 
j Warszawie. Uciekającym więźniom w 
j więziennych ubraniach przechodnie 
i oddawali swe palta. Egzekutywa ta 
i stanowiła w czasie Powstania War- 
! szewskiego trzon kompanii obsadza- 
1 jącej ulicę Emilii Plater, Dowodził

kompanią kierownik egzekutywy kapt. 
Ambrozja, odznaczony za waleczność 
krzyżem Virtuti Militari. W skład 
warszawskiej egzekutywy, wchodziła 
również grupa B. Ch. pod dowódz­
twem śp. Tadeusza Golld, poległego 
później w partyzantce. Grupa ta do­
konała zamachu na słynnego bahn- 
schutza Schmalza, zwanego „panien­
ką” , który miał na sumieniu śmierć 
ókoło setki Polaków, zastrzelonych 
na terenach kolejowych przy zdoby­
waniu węgla, „Panienka” został po­
strzelony. Wyzdrowiał, lecz w jakiś 
czas później został zastrzelony wraz 
z 5-ipa Niemcami przez grupę spec­
jalną z „Kedywu” w bardzo pomysło­
w o przeprowadzonej brawurowej 
akcji. Grupa Gołki w razie potrzeby 
stanowiła doraźną osłonę dla jednej 
z radióstacyj w 'Warszawie.

Egzekutywa lubełska posiadała od­
dział specjalny z 60 osób, zaopatrzo­
nych w ciężką broń maszynową i do­
konywała akcyj przeciwko żandarmom 
i pociągom, wiozącym kontyngenty do 
Rzeszy. Egzekutywa w okręgu kra­
kowskim posiadała największą ilość 
grup bojowych, działających stale w 
terenie. Pod względem prężności i or­
ganizacyjnym był to drugi z kolei 
okręg po warszawskim. Wreszcie 
specjalny odział doskonale uzbrojony 
w broń maszynową, w tym członko­
wie egzekutywy, zorganizowany przez 
śp. Bolesława Ścibiorka stanowił 
osłonę radiostacji Ruchu Ludowego, 
pracującej w lasach pod Skierniewi­
cami. Egzekutywa radomsko-kielecka 
dysponowała specjalnymi grupami 
oddanymi do rozporządzenia przez 
Baony Chłopskie. Zresztą egzekutywy 
terenowe w większości składały się t 
członków Ruchu Ludowego.

Komisje sądzące WC wydały kilka­
set wyroków częściowo opublikowa­
nych w prasie podziemnej. Z orzeczeń 
tych największym echem odbił się po

Kraju wyrok infamii na dyrygenta 
Dołżyćkiego za utrzymywanie sto­
sunków z Niemcami i umizgi pod ich - 
adresem, wyroki na osoby uczęszcza­
jące do kasyna gry w Warszawie,_w 
tym kilku arystokratów, wyrok in­
famii na aktorów: Samborskiego, 
Kondrata, Plucińskiego i Chodakow­
ską za grę w filmie niemieckim, zo­
hydzającym Polskę, wyrok nągany na 
Dymszę, Perzanowską i Malicką za 
utrzymywanie stosunków z Niemcami 
i współpracę z niemieckim wydziałem 
propagandy itp.

Wyroki infamii i nagany były z 
reguły publikov,Tane w prasie pod­
ziemnej, upomnienia wysyłano skaza­
nym listownie. Obok tego komórki 
WC w wypadkach mniejszej wagi, 
wynikłych z niezorientowania się da­
nej osoby, lekkomyślności itp., stoso­
wały listy upominające i wzywające 
do zaniechania, nie licującego z za-, 
sadami obowiązującymi dobrego Po­
laka i obywatela. Listy te były ewi­
dencjonowane, wysyłano je zwykłą 
pocztą. W wielu wypadkach wywołały 
one pożądany skutek i usprawiedli­
wienia, nadsyłane drogą konspira­
cyjny . „

Ma terenie wiejskim zapadły liczne 
wyroki śmierci i infamii, na konfi­
dentów gestapo, na zbyt gorliwych 
wójjjów, sołtysów i urzędników pracu­
jących w administracji okupacyjnej 
a wysługującmych się Niemcom, na 
kolczykarzy, na złodziei, pijaków, ła- 

' pewników i na utrzymujących stosun 
ki towarzyskie z Niemcami, np. cho­
dzących do Niemców na zabawy lub 
zapraszających ich do siebie. Do ko­
biet stosowano karę ostrzyżenia za 
przebywanie w towarzystwie Niem­
ców. Akcja ta specjalnie wzmocniła 
się na terenie wiejskim, gdv nrzybyły 
7. za Bugu Kazimierz Bagiński wszedł 
do Głównej Komisji Walki Cywilnej. 
(Dalszy ciąg w numerze jutrzejszym)



WŁADYSŁAW BARTOSZEWSKI

B i t  lw u  o  u j o  t n ą  S t o l i c ę
Przebieg walk Powstania Warszawskiego

Zmienność sytuacji bojowej, cha­
rakter walk i Szereg innych czynni­
ków pomniejszej wagi — pozwalaj? 
na wyraźne wyodrębnienie trzech cha­
rakterystycznych okresów w przebie­
gu Powstania Warszawskiego.

Pierwszy z nich — rozpoczęty go­
dzinę ,,WU w dniu 1-go sierpnia 1944 
tiwał przez tydzień — do dnia 6-go 
sierpnia. Dni te możnaby nazwać o- 
kresem wa&ki o opanowanie miasta 
przez- powstańców. Charakteryzuje je 
duża inicjatywa oddziałów powstań­
czych i ich przewaga bojowa wobec 
zaskoczonych Niemców na terenie 
prawie całej Warszawy. Na prawym 
brzegu Wisły bowiem tylko Ochota 
i przyległe do niej dzielnice willowe 
pozostały większym ośrodkiem nie 
opanowanym przez AK.

WARSZAWA WOLNAI
Na przełomie drugiego i trze­

ciego dnia walki Warszawa była 
miastem wolnym. Wyspy niemiec­
kiego bporu — z których naj­
większymi był rejon placu Saskie­
go, Aleja Szucha z przyległymi uli- 
cemi i ul. Rakowiecka — były izolo­
wane lub oddalone od głównych sił 
niemieckich. Sztandary biafo - czer­
wone powiewały nad Żoliborzem, W o­
lę, Starym Miastem, Śródmieściem, 
Powiślem, Czerniakowem i znacznę 
części? Mokotowa. Wszystkie arterie 
przelotowe na szlaku Zachód — 
Wschód wraz z mostami na Wiśle 
(prócz obwodowego kolejowego) by­
ły w tych dniach dla Niemców nie­
dostępne. Ważny węzeł drogowy za­
blokowany był dla przerzutu wojsk 
niemieckich na odcinki frontu na dru­
gi brzeg Wisły.

W  tej sytuacji rozpoczynaj? Niem~ 
cy przy użyciu znacznych sił pancer­
nych przeciwnatarcie na Woli, mają- 
ce na celu przede wszystkim wywal­
czenie swobody poruszania się na tra­
sie — od zachodnich krańców mia­
sta do mostu Kierbedzia. W  prze­
ciwnatarciu tym Niemcy do dnia 5 
sierpnia opanowuj? prawie całą Wolę. 
Oddziały AK pod dowództwem pułk. 
Radosława wycofuj? się po ciężkiej 
walce, poniósłszy duże straty, poprzez 
teren ghetta w kierunku na Stare 
Miasto.

W  trakcie przeciwnatarcia na Woli 
Niemcy użyli w dniu 3 sierpnia po 
raz pierwszy w okresie Powstania 
bombowców nurkujących — „Stuka- 
sów'\ Bomby wznieciły dziesiątki po­
żarów. Równocześnie następowało 
planowe wypalanie ulic zdobytych 
przez Niemców. Tysięce ludności cy­
wilnej Woli, która dostała się w ręce 
wroga, zg'nęlo w egzekucjach maso­
wych dokonywanych na miejscu, set­
ki schwytanych mężczyzn i kobiet 
użyli Niemcy dla osłony czołgów.

Podobne wydarzenia miały równo­
cześnie miejsce na Ochocie, kolonii 
Staszica i Lubecklego, w części Mo­
kotowa i w rejonie Al. Szircha.

Działalność lotnictw?, niemieckiego 
skierowana przeciw Warszawie była

szawy i wprowadzaj? do walki coraz 
to nowe środki bojowe: obok częstych 
nalotów „Stukas-ów” wzmaga się dzi’a- 
łalność artylerii, przy czym w dniu 
1.7 sierpnia po. raz pierwszy padaj? 
na Warszawę pociski dział 380 mm, 
jakie używane były przez Niemców 
uprzednio podczas oblężenia Sewa­
stopola, a wkrótce postrachem lud­
ności staje się. 600 mm działo kole­
jowe — nazywane „gruba Bert?'1 — 
ostrzeliwujące domy i ulice stolicy 
ze znacznej odległości, od miasta (tra­
sa Włochy — Pruszków). Półtoreto-

nowe pociski burz? wielopiętrowe do­
my, zamieniając je w stosy gruzów. 
Niewielkie czołgi typu „Goliat" wy­
ładowane materiałem wybuchowym 
craz miotacze min burzących i zapa­
lających zwanych — nie bez humo­
ru — „szafami”  na Starówce i Żolibo­
rzu, a ryczącymi krowami w śródmie­
ściu — dopełniaj? obrazu środków 
działania Niemców użytych w drugim 
etapie boju o Warszawę.

ŚWIADECTWO WROGA 
Dobitne świadectwo sile oporu i 

duchowi walki Warszawy daj? nieraz

m. in. relacje śmiertelnego wroga, 
oDarte na ciężkim doświadczeniu wal­
ki.

I tek — po złamaniu cporu 
oddziałów powstańczych na Woli ko­
respondent agencji niemieckiej 
, Transocean” w obszernym reporta­
żu przyznaje, że w trzecim dniu walk 
Warszawa znalazła się praktycznie w 
lękach powstańców, poczym podkre­
ślając „doskonałe wyszkolenie, fana­
tyzm i powszechność wałki” w stoli­
cy Polski stwierdza, że w rezultacie 
clia utrzymania przez Niemców mo-

Powstanie Warszawskie w liczbach
6 2  fi ni strni i

Brak jest dotychczas poważnych 
opracowań historycznych, któreby na 
podstawie obiektywnych materiałów 
podawały informacje o siłach uży­
tych w akcji powstańczej, środkach 
walki, zdobyczach i stratach dwu­
miesięcznego bojii o Warszawę. Pew­
ne pojęcie o tych sprawach dać mo­
gą zestawienia opracowane w sztabie 
gen. Chruściela (Montera) dowódcy 
Warszawskiego Korpusu Armii Kra­
jowej, w ostatnich dniach września 
1944 roku na terenie śródmieścia.

Materiał liczbowy zawarty w tym 
opracowaniu zgodny jest naogół z da­
nymi i opiniami z innych źródeł i 
przyjmowany jako prawdziwy (patrz 
np. art. dr Płoskiego w „Robotniku” 
z dn. 1. VIII. 1945 r.).

Ocalałe egzemplarze tych zesta­
wień znajdują się obecnie w niektó­
rych bibliotekach państwowych, m. 
in. w Instytucie Pamięci Narodowej 
przy Prezydium Rady Ministrów.

W dniu 1 sierpnia 1944 roku do 
walki w Warszawie stanęło w szere­
gach Armii Krajowej ok. 600 pluto­
nów, łącznie około 40.000 ludzi. Ar­
mia Krajowa była organizatorką 
Powstania, jej dowództwo oznaczyło 
termin wybuchu i kierowało następ­
nie taktycznie całością akcji.

Zgodnie jednak z** stwierdzeniem 
naczelnego organu AL — pisma „Ar­
mia Ludowa” (Nr. 15 z dn. 15. VIII. 
1944 r.), że —- „akcja zbrojna — 
niezależnie od tego, kto i w jakim 
celu ją wywołał —  znalazła poparcie 
w najszerszych masach ludności War­
szawy” — obok AK w działaniach 
bojowych Powstania Warszawskiego 
brały udział oddziały Armii Ludowej 
(AL), Polskiej Armii dudowej (PAL) 
oraz t. zw. „Korpusu Bezpieczeństwa” 
(formacji wchodzącej dawniej w skład 
AK, która w toku walk związała 
sie politycznie i wojskowo z AL i 
PAL).

Przez cały czas akcji powstańczej 
współpraca bojowa wszystkich for­
macji wojskowych walczących w War

gów miało przydziały indywidualne. 
Poza tym walczyły ponosząc krwawe 
straty, inne jeszcze oddziały harcer­
skie, jak np. na Starym Mieście — 
kompania harcerska batalionu „Gu­
staw”, co do stanu liczebnego i ofiar 
których brak jest chwilowo bliższych 
danych.

W ośmiotygodniowych walkach wy 
żej wymienione . oddziały straciły z 
pierwotnego stanu 3.000 ludzi — 
ponad 1.745 poległych. W tym ba­
talion „Zośka” — 545 osób na 600, 
„Parasol” 500 osób na 800. Straty 
innych oddziałów były nie mniej krwa 
we.

Straty bojowe ludności cywilnej w 
całym mieście są dotychczas bardzo 
trudne do ustalenia. Nie licząc ofiar 
niemieckiego terom w dzielnicach 
takich, jak Wola, czy Ochota, okreś­
lić by trzeba te straty poniesione 
przez ludność w Cyniku działań woj­
sko wych na eona jurniej 50.000 osób, 
z czego większość na Starym Mieście.

W dniu wystąpienia do walki od­
działy powstańcze były uzbrojone 
niedostatecznie. Kilkudziesięcioty- 
sięczna armia powstańcza dyspono­
wała zaledwie ok. 1.000 karabinów, 
7 ciężkimi karabinami maszynowymi, 
około 20 karabinami przeciwpancer­
nymi, około 500 pistoletami maszyno­
wymi (w tym około 30 proc.) własne­
go wyrobu, 3.700 pistoletami. Ponad­
to było 15 „piatów” (angielskich gra­
natników przeciwpancernych) oraz 
blisko 25.000 granatów, z czego

wybuchów pocisków artyleryjskich i 
„goliatów”.

Poważnym źródłem uzupełnienia za 
sobów broni i amunicji były zrzuty 
z powietrza, przy czym ilościowo wy­
sunęły się na czoło zrzuty dokazane 
przez lotnictwo sowieckie w drugiej 
połowie września 1944 roku. Przy­
niosły one około 50 ton broni i amu­
nicji i około 100 ton żywności. Zrzu 
ty angielskie dały Warszawie około 
36 ton broni i amunicji,, jednorazowy 
zrzut amerykański w dniu 18 wrześ­
nia 1944 roku — około 16 ton.

Ostatnim źródłem uzupełnienia za­
sobów były wreszcie — dobycze wo­
jenne. Brak jest pełnego ich wyka­
zu, dokonywali ich bowiem również 
cywile, którzy nie zgłaszali niekiedy 
broni zdobytej, nie zgłaszały swych 
zdobyczy niekiedy i poszczególne jed­
nostki powstańcze pragnąc je zacho­
wać dla siebie do tym skuteczniej­
szej walki.

W każdym razie w ciągu 8 ty­
godni zdobyto na Niemcach w 
Warszawie co najmniej: 2 działka 
przeciwpancerne. 7 moździerzy, 6 gra 
natników, 27 pięści przeciwpancer­
nych, 13 ckm-ów, 57 rkm-ów, 373 ka­
rabiny, 111 pistoletów maszynowych 
i 103 pistolety.

Do końca Powstania oddziały na­
sze unieszkodliwiły ponadto 275 czoł­
gów, dział szturmowych i samocho­
dów pancernych nieprzyjaciela, kilka 
z nich przejściowo uruchamiając i

stów i kontaktu z armi? nazewnątrz 
„trzeba było walczyć o każdy niemal 
kamień” . A korespondent „Deutsches 
Nachrichtenrdro” pisze wtedy wprost: 
„Żadne miasto nie doświadczyło po­
dobnego pieklą. Nasze samoloty rzu­
cały bomby na domy północnej dziel­
nicy. Nasze moździerze strzelały, 
goliaty rzucono na barykady, zasto­
sowano ciężką artylerię, stworzono 
piekło, jakiego nie doznało żadne 
miasto.” Ponieważ zaś wszystkie te 
środki okazały się niewystarczające 
„koniecznym stało się przystąpienie 
do walki wręcz. W  centrum i na po­
łudniu Warszawy walki trwaj? z nie­
słabnącą siłą.”

REDUTA STARÓWKI
Rzeczywiście — właśnie toczyły się 

ze szczególną determinacją wałki na 
redutach obrony Starego Miasta.

Po opanowaniu Woli i uzyskaniu 
przez siły niemieckie połączenie przez 
Ogród Saski z rejonem placu Saskie­
go i dalej — aż do Wisły — Stare 
Miasto zostało odcięte od śródmieścia. 
Od Żoliborza zaś dzielił je pas cią­
gnący się od Cytadeli i fortów po- 

‘ "  Sta-

. <• - . . . .  . . szawie nacechowana bvła wspólnąw pierwszym tygodniu boju w mieście wolą walki 7 NiemCami.
na ogoł jeszcze s>aba, Ogiamczeła p0 y tygodniach walk w g. danych
Się ona głównie do bombardowania 
okolic pi. Dąbrowskiego, gdzie mieści­
ły się „m. p.” (miejsca postoju) róż­
nych komend. Siedz/ba Komendy 
Głównej AK znajdowała się wtedy 
na Woli, na teranie zaciętych walk 
w pobliżu placu Kercelego.

W  pierwszych dniach boju jedną z 
najważniejszych broni niemieckiego 
kontrataku były czołgi. Szczególnie

z dnia 24 września 1944 roku stan 
wyżywienia AK wynosił 32.000 osób. 
z czego w linii znajdowało sio 18.000 
(w tym Wojskowa Służba Kobiet).

Bardzo ciężkie straty ooniosły od­
działy powstańcze wszystkich forma­
cji w czasie dwumiesięcznych walk. 
Wg. danych niekompletnych — nie 
obejmujących w ogóle Żoliborza i Mo

w dz:elnic£ch rzadziej zabudowanych, I k°łowa. x których .. w . v 5rB*|cu 
jak Żoliborz i Mokotów docierały one weseslwiswj kapitulacji me rtaply

95 proc. własnego wyrobu w . pod- "rykopcys‘ u),c w akcji po strome
ziemnych, a potem powstańczych za­
kładach amunicyjnych.

Już bowiem w czasie Powstania 
wyprodukowano około 42.000 grana­
tów ręcznych, 87 miotaczy ognia, 10 
granatników chemicznych (wyrzuca­
jących specjalne pociski zapalające) 
i kilkadziesiąt pistoletów maszyno­
wych. Materiał wybuchowy czerpano 
w dużej mierze z rozładowanych nie­

polskiej
Niech ten prosty obraz wydarzeń 

i zestawienia liczb zastąpią słowa, 
które trudno jest znaleźć, aby wyrą- 
zić odpowiednio czym był zryw Pow­
stania Warszawskiego, czym była 
walka z potężna siłą niemiecką, z naj 
cięższymi pociskami artylerii i gra­
dem bomb na płonącą stolicę Polski.

(bart.)

wszędzie. Umiejętna budowa i umac­
nianie barykad i kopan:e odpowied­
nich dołów - zasadzek bardzo szybko 
sparaliżowały jednak skuteczność, a 
rawet możliwość działania tej broni.

X
Drugi okres Powstania rozpoczyna 

sie z dniem ewakuacji Woli, a kończy 
chwilą utraty gruzów Starego Miasta, 
trwa wiec od 6 sierpnia do 2 wrześ­
nia 1944 roku.

SAMOLOTY I CZOŁGI
Dni te przynoszą z jednej stro­

py olbrzymi i wzmeigjący s:ę z 
dnia na dzień r.ac;śk Niemców 
z Woli w kierunku Wisłv, a więc 
przede wszystkim ńa Stare Miasto. — 
z drugiej zaś strony uwieńczone suk­
cesami wys,-łki oddziałów powstań­
czych — likw'dacji odosobnionych 
niemieckich punktów oporu na tere­
nach obsadzonych przez AK. I tak: 
zdobyta została po zaciętej walce cen­
trala telefonów przy ul. Zielnej i filia 
jej na ul. Piusa XI. gunnazjum Król. 
Jadw'gi na pl. Trzech Krzyży i YMCA, 
na Marymoneie — Olejarnia oraz sze­
reg pomniejszych punktów onoru 
niemieckiego, jak n. p. „Cafe Club’ 
w Al. Jero-o^rckic!) vis a vis reduty 
wroga jaką był Bank Gospodarstwa 
Krajowego. #

Niemcy doceniają silę oporu War-

nęły odpowiednie meldunki — straty 
woiska wynosiły około 9.700 zabi­
tych, około 6.000 rannych, około 5.300 
zaginionych.

Szczególnie duże straty po­
niosły oddziały walczące na 
Woli, a następnie Starym Mieście. 
Po wyjściu kanałami do śródmieścia 
część z nich przeszła następnie je­
szcze przez cieżkie zmagania na 
Czerniakowi'' i Mokotowie, aby wró­
cić w dniu 27 września ponownie ka­
nałami do śródmieścia po upadku 
Mokotowa. Wchodzą tu w grę przede 
wszystkim oddziały Kedywu, których 
trzon stanowiły bataliony harcerskie 
„Szarych Szeregów”.

W walkach Powstania Warszaw­
skiego w całym mieście brało udział 
— według przybliżonych danych z 
Naczelnictwa „Szarych Szeregów” 
3.300 ludzi. W tym: 

batalion ..Zośka” 600 ludzi, 
lmonic towarzyszące i służby 600 

ludzi.
batalion „Parasol” 800 łudzi, 
batalion ..Wigry” 500 ludzi ̂
6 plutonów .. Golędzinów” a 30 lu­

dzi — 180 ludzi,
6 plutonów łączności k 25 ludzi —

150 ludzi,
służba pomocnicza i 500 ludzi Woj­

skowa Służba Społeczna.
Okoł. 300 ludzi z Szarych Szere- 4fl»i powaiaftczy nleintnego

przez ghetto na zachód. Bastion 
iego Miasta obejmuje szereg ulic na 
przedpolu właściwej historycznej Sta­
rówki — sięga bowiem po Przejazd 
i Tlomackie z redutą stacji telefonów, 
Bielańską z Bankiem- Polskim zamie­
nionym w fortecę i przyległym kom­
pleksem domów w kierunku Długiej— 
„Redutą Matki Boskiej” , plac Teatral­
ny z zasadniczym punktem oporu Ra­
tuszem i pałacem Blanka, Senatorską 
i plac Zamkowy, który deje powstań­
com osłonę swymi murami.

Dalej linię graniczną stanowiła 
Wisła do ulic Sanguszki, Kon- 
wiktorskiej — od północy i Boni­
fraterskiej wzdłuż murów ghetta. Na 
tym odcinku zdobyty po krwawej 
walce gmach Państwowej Wytwórni 
Papierów Wartościowych — tworzy 
w rękach powstańców z racji swego 
wysuniętego położenia ośrodek panu­
jący nad całym wybrzeżem Wisły.

Wyloty ulic prowadzących na Stare 
Miasto zabarykadowane zostały po­
tężnymi wałami piętrzącymi się nie­
rzadko aż po wyższe piętra niewiel­
kich, staroświeckich kamienic. Ten 
naturalny czworobok obsadziło w 
dniach 7 — 9 sierpnia około 5000 
żołnierzy Powstania, niedostatecznie 
uzbrojonych i słabo zaopatrzonych 
w amunicję. Obok oddziałów przeby­
wających na Sterówce ■ od godziny 
wybuchu znalazły się tu wówczas ba­
taliony niedawno przybyłe po cięż­
kich walkach na Woli,

14 DNI SZTURMU
Niemcy przeciwstawili obrońcom 

Starego Miasta znacznie przeważające 
siły. Generalny atak na Starówkę 

j rozpoczęty został w dniu 19 sierpnia 
}i trwał bez przerwy aż do dnia 2-go 
września, to jest w ciągu 14 dni.

Jak wynikało z rozkazu bojowego 
dowództwa niemieckiego z dnia 18 
sierpnia, znalezionego przy zwłokach 
zabitego oficera niemieckiego i prze­
jętego przez dowództwo AK — do 
wykonania głównego zadania, którym 
było natarcie na Stare Miasto od stro­
ny Żoliborza, ghetta i placu Teatral­
nego wyznaczono następujące siły: 
10 (dziesięć) batalionów piechoty, 2 
bataliony saperów, 1 kompania czoł­
gów „Tygrys" (9 czołgów z działami 
150 mm), 20 dział szturmowych 75 
mm, 50 goliatów, 6 dział .75 mm;- 2 
moździerze 280 mm, 2 działa 380 
mm, 1 moździerz 600 mm, 1 pluton 
miotaczy min, a nadto miotacze pło­
mieni. Akcję wspierał pociąg pan­
cerny (18 ckmów i bateria 150 mm) 
operujący w rejonie Dworca Gdań­
skiego. Nadto — każdego dnia — od 
chwili rozpoczęcia głównego natar­
cia — bombowce niemreckie przepro­
wadzały kilkanaście nalotów, zamie­
niając całe ulice w rumowiska.

Na niewielkiej przestrzeni ścieśnio­
nej atakami niemieckimi skupiło się 
na Starym Mieście wraz z uchodźca­
mi z Woli i Powązek — około 200.000 
ludności. Tymczasem spośród 1100 
domów obsadzonych przez powstań­
ców — w ciągu trzech pierwszych 
dni niemieckiego natarcia zawaliło 
się w gruzy 400, a ponad 300 spło­
nęło.

O ścieśnieniu pozycji Stalówki 
może dać pojecie fakt, że w całej 
dzielnicy nre było punktu oddalone­
go od linii strzału więcej, jak 500 
metrów.

W  końcu sierpnia — po bardzo 
krwawej obronie, stanowiącej najbar­
dziej heroiczny z czynów zbiorowych 
Powstania Warszawskiego — dowódz­
two AK zdecydowało się z ciężkim 
sercem na ewakuację kanałami ruin 
Starówki.

(Dokończenie na str, 6-tei)



Bitwa o wolną Stolicę
(Dokończenie ze str. 5-tej)

Dnia 27/28 sierpnia opuszcza ka- (Warszawy oraz terenów miasta oh-
risłem Stare Miasto Komenda Główna 
AK i naczelne władze cywilne. W  no­
cy z 1 na 2 września schodzą do ka- 
rału włazem na pł. Krasińskich ostet- 
rłe grupy obrońców Starówki, a wraz 
z nimi dowódca obrony dzielnicy — 
pułk. Wachnowski.

Jedna tylko kompania „Rudy*' har­
cerskiego batalionu „Zośka'" prze­
dziera się do Śródmieścia na po­
wierzchni ziemi — nocą po przez 
Ogród Saski.

Wałka o Stare Miasto, jedna z naj­
bardziej zażartych i krwawych z po­
śród wszystkich, w któiych brał udział 
żołnierz polski w ciągu pięciu lat woj­
ny — zamknęła drugi okres walki o 
wolność Warszawy.

W  ciągu sierpnia armia powstań­
cza wiązała w boju bezpośrednio i po­
średnio —- według świadectw nie-

sadzonych przez Niemców.
W  nocy z TO na Tl września nastą­

piły w różnych punktach Warszawy 
zrzuty broni, materiałów sanitarnych 
i żywności dokonane przez lotnictwo 
sowieckie. Ponawiano je w nocach 
następnych.

PRAGA ZDOBYTA
Dnia T4 września oddziały ' Armii 

Czerwonej i polskiej Dywizji Ko­
ściuszkowskiej wypierają Niemców z 
Pragi i obsadzają prawy brzeg Wisły 
naprzeciw walczącego Czernedowa.

Niemcy wzmagają jednocześnie na­
cisk na Czerniaków. Zmierzają wy­
raźnie do szybkiego opanowani te­
renu, na którym przeprawiające się z 
prawego brzegu Wisły oddziały utwo- 
rzyćby mogły dogodny przyczółek. 
W  rejonie Czerniakowskiej, Książę-

*iieckich i'neutralnych — od 3 do 5 i ce.t i Ludnej trwają zacięte walki o 
dywizji niemieckich. W  najcięższych ],n*Av Anrn
warunkach zniszczono . wrogom po­
nad 200 czołgów, dział szturmowych 
i samochodów pancernych, biorąc w 
trakcie walk około tysiąca jeńców.

PO UPADKU STARÓWKI
Z dniem 2 września zaczyna się 

cstatni okres wałki Powstania War­
szawskiego. Będzie on trwał miesiąc 
i przyniesie stopniowe ścieśnianie te­
renu wolnej Warszawy, opanowywa­
nie g-o przez Niemców i niszczenie 
miasta, przy zachowaniu ze strony pol­
skiej już ’ tylko postawy obronnej — 
aż do dnia tragicznego układu o za­
przestaniu walki — 2 października 
T944 roku.
Ten ostatni okres boju rozpoczyna 

się od wzmożenia ognia artylerii i a- 
taków lotnictwa — przede wszystkim 
na rejon „Śródmieścia - Północ" czyli 
teren położony między ul. Królewską 
a AL Sikorskiego (powstańcza nazwa 
Al. Jerozolimskich). Całą silę ognio­
wą skierowaną dotychczas przeciw 
Staremu Miastu — przenoszą teraz 
Niemcy na tę część śródmieścia, gdzi 
skupiła się większość ewakuowanych 
oddziałów i siedziby sztabów i ko 
mend wraz z Komendą Główną AK t 
gmachu PKO przy uh Jasnej.

WALKA POWIŚLA
Przy wsparciu bombardowania z po­

wietrza i ogniem artylerii — Niemcy 
przypuszczają silne ataki na pozycje 
Śródmieścia i Powiśla.

5 września oddziały nasze opuszcza 
ją Elektrownię, jedną z najwspanial­
szych redut oporu — walczącą i pra­
cującą zarazem, bronioną przez pra­
cowników zorganizowanych bezoośred 
r.io i poprzez PPS w szeregach AK.

Dnia 7-go września pada ostatecz­
n e  Powiśle.

Tylko nadzwyczajnym wysiłkiem 
udam się naszym oddziałom powstrzy

każdy dom. Poszczególne domy prze 
chodzą nierzadko po kilka razy z rąk 
do rąk.

Tymczasem z Londynu nadeszła 
drogą radiową obietnica wielkiej ope­
racji lotniczej amerykańskiej z dosta­
wą broni, amunicji, lekarstw i żywno­
ści dla złagodzenia krytycznej sytua­
cji Warszawy. Każdego dnia Londyn 
zawiadamiał, że przeszło T00 „lata­
jących fortec1’ jest już gotowych do 
odlotu, , ale każdej nocy BBC poda­
wało-następnie, że start ich został od­
łożony.

Gdy wreszcie w audycji polskiej 
radia londyńskiego w dniu T7 wrześ­
nia rozległa się melodia „Jeszcze je- 
den mazur dzisiaj..."' co dla wtajem­
niczonych oznaczało według ustalo­
nego szyfru melodii, że operacja lot­
nicza odbędzie się następnego dnia 
o świcie — nie chciano dawać temu 
wiary. Wkrótce nadeszła depesza po­
twierdzająca przylot w dniu 18 wrześ­
nia.

Mieszkańcy Warszawy oczywiście 
nic o tym nie wiedzieli, to też gdy 
w słoneczne południe ukazało się nad 
walczącym miastem kilkadziesiąt 
olbrzymich maszyn, z których padać 
zaczęły na spadochronach wielkie wo­
ry — Warszawa przeżywała niepraw­
dopodobny entuzjazm. Dalsze godzi­
ny przyniosły wielkie rozczarowanie.

Zaledwie około 20 proc. dokona­
nych zrzutów spadło na terenie wol­
nej Warszawy. Większość dostała się 
w ręce niemieckie. Zrzuty dokony­
wane były ze zbyt dużej wysokości, 
a spadochrony znosił .silny wiatr. AK 
otrzymała jednak wówczas T6 ton 
bioni, amunicji i lekarstw. Broń ta 
pomogła bardzo, jak również dalsze 
nocne zrzuty z sowieckich „kukuruźni- 
ków" zwanycn przez Warszawiaków 
„motorówkami", do upartego trwania 
w walce.

Tymczasem oddziały powstańcze

„Każdego mieszkańca Warszawy zabić!
Jak gen. von dem Bach miał zdławić Powstanie

Osławiony gen. von dem Bach żeleń­
ski. któremu Hitler powierzy! zdławie­
nie powstania warszawskiego, był prze­
słuchany w Norymberdze przez pro<. 
Darzego Sawickiego. Zeznania jego o- 
głcszone w książce „Zburzenie War­
szawy" zawierają wieie mteresującycn 
szczegółów o powstaniu warszawskim.

Oto niektóre wyjątki:
Prokurator. Ażeby dokładnie usta­

lić pańskie zadanie: Hitler oraz kie­
rownik policji Himmler dali panu roz­
kaz zdławienia Powstania za wszelką 
cenę?

Oskarżony. Tak jest.
P. Czy otrzymał pan ten rozkaz 

ustnie, czy telegraficznie?
O. Ustnie, przez telefon.

mać napór niemiecki na linii Nowego 'broniące Czernikowa znajduję się w 
Światu. Jednocześnie odparto wszvst- sytuacji krytyczej. N e był w stanie

‘ ' ‘ uratować jej przeprawiony z za Wisły 
batalion dywizji im. Kościuszki, który 
po ciężkiej walce poniósłszy krwawe 
straty wycofał się z powrotem na pra­
wy brzeg rzeki.

OSTATKIEM SIŁ
Dnia 2T września, we czwartek, 

NiemCy obsadzają Czerniaków. Część 
oddziałów AK, m. in. bataliony płk. 
Radosława przybyłe tu ze Starówki 
poprzez Śródmieście, wycofuje się 
kanałem na Mokotów.

Niemcy kierują z kolei znaczne siły 
na ten południowy bastion powstań­
czy. Po ciężkiej walce Mokotów pa­
da w dniu 27 września. Niedobitki 
oddziałów powstańczych przedostają

kie ataki wroga na innych odcinkach 
śr  ̂ 'miejskiego frontu.

W  dniach 6—9 września cywilne 
władze powstańcze Warszawy zezwo­
liły na dobrowolne wyjście ze stolicy 
tej części ludności miasta, która nie 
czuła się dłużej moralnie i fizycznie 
na silach, aby pozostawać na terenie 
walki. Stolicę opuściło wtedy kilka­
naście tysięcy osób.

PO 40 DNIACH ,
Po raz pierwszy rozważano jedno­

cześnie możliwość kapitulacji dla 
oszczędzenia) cierpień ludności i dal­
szego zniszczenia miasta. Walka prze­
widywana na 5 dni do tygodnie' trwa­
ło już dni 40, pomoc Anglosasów w
zrzutach broni i amunicji z kfórych fi? kanałem do Śródmieścia, które sta- 
pierwszy miał miejsce 5 sierpnia) po 
kró'k;m okresie czasu ustała z powo­
du olbrzymich trudności technicznych 
przelotów z ładunkiem na przestrze­
ni tysięcy kilometrów. Brak było 
wszelkiej realnej nadziei na zmianę 
sytuacji.

Od kapitulacji uchroniło wtedy 
Warszawę, obok opanowania sytuacji 
wojskowej przez powstrzymanie na­
paru N{emców na śródmieście w 
dniach 7 — TO września — przede 
wszystkim rozpoczęcie rta prawym 
brzegu Wisły ofensywy Armii Czer­
wonej pod dowództwem marszałka 
Rokossowskiego na Pragę.

Były to pierwsze widoczne postępy 
Arm;i Czerwonej w rejonie Warszawy 
od chwili porażki doznanej w dniu 5 
sierpc.'a pod Wołominem, gdv to dy­
wizja SS „Hermana Goering" w wy-

je się ostatnim skupiskiem większych 
sił wojskowych.

Dnia 28 września koncentrują Niem­
cy ogień artyleryjski i bombardowa­
nie Stukasów na Żoliborzu, poczym 
przypuszczają generalny atak na tę 
dzielnicę jednocześnie ze wszystkich 
stron.

Dnia 30 września o godz. T8-ej Żo­
liborz przerywa beznadziejną walkę 
po bardzo silnym oporze, w wyniku 
którego Niemcy tracą tam w ągtaf- 
nich dniach akcji bojowej około 30 
czołgów.

W  tej sytuacji od dnia 29 września 
prowadzone są pertraktacje z kwaterą 
i on dem Bacha o zswieszenie broni, 
a następnie zaprzestanie działań wo­
jennych.

W  dniu T-go października rozpo­
czyna się ewakuacja ludności cywil-

P. CzV w tym czasie, kiedy pan 
trm przybył, tylko regularne wojska 
9-ej armii walczyły w Warszawie?

O. W  tej chwili sobie przypomi­
nam — przepraszam — nie tylko re­
gularne wojsko. Główną grupą wal­
czącą dowodził SS-Gruppenfuhrer i 
gen. por. pokcji Reinefahrt, który aż 
Jo rozpoczęcia powstania w Warsza­
wie był szefem policji w Poznaniu. 
On dowodził największą grupą.

P. Czy te wojska były oddzielo­
ne od wojsk 9-tej armii?

O. Tak jest. To były wojska wy­
brane osobiście przez Himmlera.

P. Więc Himmler był w tym czasie 
w Poznaniu?

O. Tak jest.
P. I on kierował akcją przeciwko 

Warszawie w charakterze głównodo­
wodzącego silami zbrojnymi całego 
zaplecza?

O. Nie znam szczegółów, lecz w 
każdym razie Himmler mógł wejrzeć 
w tę sprawę. Dowodził stamtąd i je­
mu podporządkowana była grupa 
Reinefahrta, tej grupie podlegała tak­
że bryp-ada Dirlewangera.

P. Czy jest to ta osławiona bry­
gada, w której skład wchodzili prze­
stępcy?

O. Tok jest, Panie Prokuratorze. 
To jest brygada, w której skład wcho­
dzili kryminaliści.

P. Z ilu ludzi składała się ta bry­
gada?

O. Brygada miała wielkie straty, 
ponieważ umyślnie była wysyłana na 
najbardziej zagrożone odcinki. Była 
uzupełniana dezerterami z obcych 
annii. Podczas Powstania Warszaw­
skiego oceniam skład tej brygady 
następująco: drobna warstwą kierow­
nicza 5 procent może, złożona z osób 
dotychczas nie karanych, następnie 
niemieccy przestępcy około 50 pro­
cent, reszta volksdeutsche i dezerte­
rzy z innycn armii.

P. Czy brygada Dirlewangera by­
ła główną grupą, wojującą z powstań­
cami?

O. Sadzę, że były to czołówki na­
szych jednostek, które prowadziły 
główny atak. Brygada ta prowadziła 
atak na głównej szosie Poznań—War­
szawa. Stąd przerzuciła się w kie­

runku na Plac Zamkowy. _ Zresztą 
przeniknęła dalej niż ktokolwiek inny, 
nawiązała łączność z całkowicie oto­
czonym w pałacu Bruhlowskim ko­
mendantem miasta, gen. Stahelem. 
Komenda Reinefahrta znajdowała się 
ra zachodnich krańcach miasta, bli­
sko cmentarza.

P. Czy nie mógłby mi pan powie­
dzieć, jakie jednoski, poza brygadą 
Dirlewangera, były pod dowództwem 
Reinefahrta?

O. Reinefahrt miał także pod 
swoim dowództwem formacje policyj- 
re, które przybyły z Poznania.

P» Formacje policyjne? Ile ba­
talionów?

O. Oceniam je na dwa do trzech 
batalionów. Oprócz tego,- 9-ta armia 
przekazała pod jego dowództwo tak 
zwanych kozaków.

P. Dezerterów?
O. Nie wiem napewno, częściowo 

byli także tworzeni z jeńców wojen­
nych.

P. Czy bvły to tak zwane formacje 
Własowców?

O. Sądzę, że tak. Na początku 
byli podporządkowani Własowowi. 
Zwano ich kozakami dlatego, że zo­
stali bezpośrednio podporządkowani 
dowództwu armii.

P. Czy jest to wszystko czym do­
wodził Reinefahrt?

O. Było jeszcze krlka batalionów 
regularnego Wehrmachtu, kiedy przy- 
bvłem, co najmniej około 3 batalio­
nów.

P. Od kogo wspomniane jednostki 
SS. brygada Dirlewangera, policja, 
Wehrmacnt i tak zwani kozacy, otrzy­
mywały rozkazy, za pośrednictwem 
Reinefahrta?

O. SS, brygada Dirlewangera i po­
licyjne oddziały otrzymywały rozka­
zy z Poznania od Himmlera, batalio­
ny Wehrmachtu i tak zwani kozacy 
otrzymywali rozkazy od 9-ej armii, 
za pośrednictwem Reinefahrta....,

Osobiście poszedłem do Reinefahrta, 
spotkałem go na jego stanowisku, 
gdzie się okopał i miał własną radio­
stację, o ile sobie przypominam. Po­
informowałem go o całej sytuacji, na­
stępnie zwróciłem mu uwagę na całe 
„bezholowie", które zauważyłem i na 
to, że jego oddziały rozstrzeliwują 
niewinna ludność cywilną. Wówczas 
Reinefahrt zwrócił mi uwagę na ist­
niejący wyraźny rozkaz Himmlera. 
Pierwszą rzeczą, którą mi opowiedział, 
było to, iż otrzymał wyraźny rozkaz, 
że nie wolno brać tańców i należy 
każdego mieszkańca Warszawy zabić. 
Zapytałem go: „Czy kobiety i dzieci 
także?", na co ten mi odpowiedział: 
„Tak, kobiety i dzieci także''.

P. Czy może pan sob‘e ptzypo- 
mnieć dokładne brzmienie tego roz­
kazu? Może zawierał on także dalsze 
szczegóły?

O. Każdego mieszkańca należy za­
bić, nie wolno brać żadnych jeńców. 
Warszawa ma być zrównana z ziemią

i w ten sposób ma być stworzony za­
straszający przykład dla całej Eur,opy.

...Po skontrolowaniu grupy Reine- 
fc-hrta, zwiedziłem następną grupę 
walczącą, która bvła na południu w 
okolicach lotniska. Tam zastałem gen. 
mjr. Luftwaffe Rohra. Jemu została 
przekazana także tak zwana brygada 
Kamińsk i ego.

Pierwsze godziny w Śródmieściu
w  cbcz& ch  łofc& niCE lk i /i H

Warszawa huczy salwami. Drżą szybkie. Oczy nam się śmieją, ale
i zerkać ku tym zbrojnym rękom 
nie warto. Oni w oknach — my tu.

szyby, drżą ręce, serca. Młodzi 
sprężeni do skoku, starzy z nimi.
Wyrostki na usługi. Blade twarze.' Do roboty!
Pierwsza krew. A potem n-porty, i *
Wiwat! Przedmieście opanowane.! Zdobywamy pocztę! Nowy dopływ 
Na poczcie brom się tylk> jeden sił. Amunicja! Tak oszczędzana 
bunkier. Śmierć z bohaterstwem pod drogocenna amunicja wpada w na-
rękę hula po ulicach. Wojna'

X
sze ręce! Chłopcy na pocztę po 
broń!

Łączniczki pod kulami pełnią swą Kilku Szwabów siedzi r.a Marszał­
kowskiej w bramie i utrudnią kur* 
sowa nie naszym. Pojedyncze strza­
ły dobrze odmierzone. Koło wczoraj­
szych trupów kładą się nowe. Z prze 
ciwka* ruszają chłopcy do ataku. 
Chyłkiem, pod mu rem z rewolwera-

służbę. Noszą raporty, broń, amuni­
cje, żywność i opatrunki. A w wol­
nych chwilach, gołymi rękami biorą 
we wnękach bram zbrojnych Niem­
ców do niewoli. Zuchy dziewczyny— 
buzi.

niku zwycięskiej b itw  czołgów — za­
hamowała rozwój ofensywy sowiec­
kiej na prawym brzegu Wisły.

Dnia 9 \vrześnia ukazały się nad 
Warszawą samoloty sowieckie. Już 
pierwsze dni akcji myśliwców sowiec­
kich przeciw niemieckim „Stukasom"’ 
ponad miastem — przyniosły 'wyraź­
ne odprężenie. Niemcy wyraźnie lę­
kali ‘de przeprowadzać oknowe nalo­
ty , Forkasów’* na ulice Wenszwy wo­
bec skuWznpl w w!e!u wypadkach in­
gerencji lotników Armii Czerwonej. 
Jednocześnie rozpoczynają sowieckie 
działa z Pragi obstrzał pozycji nie

Dnia 2-go października 1944 
roku układ n zaprzestaniu działań wo­
jennych w Warszawie pomiędzy do­
wództwem sił niemieckich operują­
cych w tym rejonie, w imieniu które­
go występuje gen. von dem Bach, a 
dowództwem AK, w imieniu którego 
występują — z upoważnienia Komen­
danta Głównego AK — podpułkow­
nicy Bogusławski i Zyndram — zosta­
je podpisany o godzinie TO rano w 
Ożarowie pod Warszawą.

W  dniach 4 i 5 października od­
działy powstańcze opuszczały miasto 
po bohaterskiej 62-dniowej walce, naj-

mieckich na zachodnich przedpolach 1 krwawszej w Jego historii.

Gmach całą noc tętni życiem. Ci, mi w garściach. Pozycja zgięta ehro 
których siły już na wyczerpaniu nią się. Marszałkowska — b egiem! 
kładą się zdrzemnąć. Na dywanie j A potem za spaloną przez nich 
malowniczo rozrzucone bezładne po-1 wczoraj pancerkę i naprzód. 5 jen- 
stacie. Na ulicach ' w podobnie ma- ców — Ukraińcy. Żółkną ze 'trachii. 
lowniczych pozach walają :• ■'( tru-LBica wyje. Z okien oklaski: brawo 
py niemieckie. Tvlko już bez heł- chłopaki! Taskają jeńców, ijh broń: 
mów, te zdobią i chronią głowy na- parę KB, rozpylacz, rewolwciy. Pa- 
szvch zuchów. Słuchamy głosów sy z ładownicami i klamry7 ze zna- 
z ulicy. Wszystko tak porywa w nym nam „Gott mit uns .

Nad gmachem majestatycznie wy­
pływa biało-czerwony sztandar. Roz­
wiewa się r.a wietrze. Ulica milknie.

Gasimy światła, podnosimy zasło-! G<1r1zin? 10 raT1° dl,ia 2 sif rPnw 1944

wir wypadków, a tu czeka praca. 
A więc do roboty.

*

ny. Dvmy wybuchów rozwlokły się 
po korytarzach. To walka o pocztę. 
W oknach naszch lokalów wiszą 
chłopcy z „błyskawicami" w rękach.

Jesteśmy tu 11 godzin. Trzeba 
pokonać wrzuszenie. Do roboty.

PSJV Dorota
Z powstańczego wydawnictwa AK

WT piwnicach zrobione, alw celne i „Na Barykadach Warszawy*-).

P. Czy jest to określenie tej bry­
gady?

O. Dowódca tej brygady nazywał 
się Kamiński. Z pochodzenia Rosja­
nin, został przez Himmlera awanso­
wany aż na stanowisko dowódcy bry­
gady SS.

P. Czy to był rosyjski dezerter?
O. Tak jest. Walczył już długi 

czas razem z jednostkami Wehr­
machtu, a później pod dowództwem 
gen. pułk. Reinharda w rejonie W i­
tebska i Borysowa. Przebił się ze 
swoją brygadę przez pierścień rosyj 
ski, kiedy środkowa armia została 
otoczona. Wtedy jego jednostka bo­
jowa została na nowo sformowana w 
Piusach Wschodnich i razem z innymi 
jednostkami wysłana z powrotem na 
f/ont.

P. Czv wie pan coś o Kamińskim? 
Jak uzyskał stopień generała z kapi­
tana? Będąc tylko kapitanem rosyj­
skiej armu, w jaki sposób stał się od­
ra zu generałem SS w armii niemiec­
kiej?

O. Walczył już, jak powiedziałem, 
w grupie „Środek" i miał liczne kon­
takty z wysokimi kołami dowódców 
niemieckiego Wehrmachtu.

P. Gzy robił wrażenie na Niem­
cach z powodu swej brutalności? Ja­
kie były jego cechy, pod których 
urokiem Niemcy zrobili go genera­
łem?

O. Trudno mi to powiedzieć. Był 
więcej politykiem niż żołnierzem. 
Chciał zostać współzawodnikiem Wła- 
sowa.

P. Innymi słowy, jego postawa fa­
szystowska była tym, co ujęło Niem­
ców?

O. Tak jest. Jego postawa była 
nacjonałistyezno - rosyjska. Można 
powiedzieć, że jego ideologia była 
czymś w, rodzaju rosyjskiego na­
zizmu. Gen. mjr. Rehr zwrócił mi 
utsngę na brygadę Kamińskiego.

P. W  związku z czvm?
O. Że nie ma ona żadnej wartości 

militarnej, jedyna aktywność, którą 
wykazuje, to rabunek, morderstwo i 
plondrowanie ludności miasta W ar­
szawy.

...Znane mi są także inne działania, 
specjalnie brygady Karpińskiego, ma­
jące na celu wykonanie rozkazu Nr T.

P. A ^mianowicie?
O. Mord, rabunek, podpalanie.
P. Ma pan na mvśli zapewne pod­

palanie domów hęz. Jakiejkolwiek woj­
skowej konieczności?

O. Rzeczywiście, bez żadnej po­
trzeby wojskowej.

P. Tylko w wykonaniu rozkazu 
Nr T?

O. Tak jest, Panie Prokuratorze. 
Tak robiła brygada Karpińskiego.

...Starałem się popierać pertrakta­
cje ulotkami, zrzucanymi z samolo­
tów, o czym już Panu Prokuratorowi 
opowiadałem, i wezwałem ludność cy­
wilną do opuszczenia miasta. Nie mo­
głem uzyskać wglądu w sprawę, czy 
Powstanie jest kierowane jednolicie, 
czy też poszczególne odcinki maja 
swoich, kierowników, niezależnych od 
centrali i  działających samodzielnie. 
Usiłowałem uzyskać dlatego kontakt 
z dowódcą powstańczego odcinka na 
Mokotowie.

P. Czy zna pan jego nazwisko?
O. Robiłem starania o nawiązanie 

kontaktu przez cały czas. Od dowód­
ców powstańczych odcinków otrzy­
mywałem odpowiedzi na piśmie, zre­
dagowane w takim tonie, który czy­
nił zaszczyt moim wrogom. Jeśli cho­
dzi o mnie osobiście były tak obraźli-

j we, że nie miałem odwagi pokazywać 
I ich moim przełożonym, z obawy po­
stawienia mnie przed Sądem Wojen­
nym.

P. Co dalej się stało?
O. Jedną chwile. Mitszę sobie 

przypomnieć jak to było. Przychodzi 
mi to z trudem. Chciałbym zwrócić 
uwagę na dowódcę odcinka z Żolibo­
rza. Z nim w ogóle nie mogłem roz­
począć negocjacji. Każda jego od­
powiedź była dla mnie obraźliwa. To 
był bohater. Ten człowiek był fana- 
tykiem. Stale mi odpowiadał, że mi­
mo wszystkich zapewnień, jakie daję 
w imieniu narodu niemieckiego, nie 
może mi uwierzyć wobec tego jak 
Niemcy zachowywali się w czasie 
okupacji. Żadne zapewnienia nie­
mieckie nie będą przez Niemców do­
trzymane. Z Borem-Komorowskim 
trudno mi było wejść w kontakt z po­
czątku. Polacy, których posyłałem, 
nigdy nie wracali.
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mjr. Łukasińskiemu

Rapor t

Zwyczaj bezimiennego autor­
stwa, jaki się przez pięć lat u- 
trwalił w prasie konspiracyjnej, 
przeszedł i do prasy powstań 
czej, mimo, że względ na osobi­
ste bezpieczeństwo nie grał już 
żadnej roli. Jakże bowiem mogli­
byśmy obawiać się Gestapo w Tak, meldujemy panie majorze: 
tych dniach walki — my — kto- Hasło — nie damy! Odzew — w bój! 
rzy wierzyliśmy niezłomnie w Rota prZvSięgi_trwać przy honorze,
nasze zwycięstwo, którzu ostat- r , , , . „ x, \ Jak nam przykazał zvwot 1 woj.mą kroplę krwi oddalibyśmy
za ten strzępek wolności, obwa- N,e ma « « « " « *  «>W »• imieniu, 

rowanej barykadami. j Krwią się odznaczy każda z szarż,
Była to może jakaś ponado Nim kamień legnie tu na kamieniu, 

sobowa, jedyna w swoim rodzą- Kierunek—sława. W miejscu marsz! 
yu wspólnota, która żołnierzom Baczność! Otrąbić zwycięstwa zorze!

W ieisie i piosenki p o w stań cze

Naprzód sekcjami! dowolny krok!,i ich wodzom kazała wyrzec się1 
własnych nazwisk, która dziel­
nym łączniczkom i sanitariusz- J Tak- meldujemy, panie majorze, 
kom pozostawiła tylko imiona, j Warszawa, sierpień 44 rok.
która poetów, literatów i dzień-ś -----------
nikarzy wyzwoliła z wszelkich'
a^ « r S e „ „ o ś ć w w a i l W a ż n e - Z w y c i ę ż y ć

bohaterstwie i poświęceniu, Poprzez pożarv i dymv
całkowita równość wszystkich W(0d Wo]i aż po Mokotów
prawie do życia i śmierci — zro­
dziły w ludziach Powstania War 
szawskiego to szczególne brater­
stwo, w którym nikt nie pytał 
drugiego: ktoś jest?

I gdy ranny w szpitalu, gdy 
młody żołnierz na barykadzie, 
gdy zagubiony w piwnicy cywil 
dostawał do ręki pismo powstań 
cze, a w nim wiersz, nie pytał: 
kim jesteś, poeto? Czytał. A  
gdy z rytmu tych słów spłynęło 
na ból ukojenie, gdy opadające 
śmiertelnym zmęczeniem powie­
ki znów rozwarły się czujną by­
strością, gdy osłabłe zwątpie­
niem serce znów zabiło mocą ,i 
wiarą. — wiersz spełniał swoje 
przeznaczenie.

vNie było ważne, czy słowa 
wyszły spąd wytrawnego pióra 
prawdziwego, znanego poety, 
czy też napisał je ktoś, komu po 
raz pierwszy w życiu myśli i u- 
czucia ułożyły się w rymy. Waż 
ny był tylko ich oddźwięk w ser 
cacłi.

JDziś wiele z tych wierszy i 
piosenek powstańczych ujawni­
ło już swycb autorów. Wspomi­
nając jednak tamte dni, pragnę­
libyśmy odtworzyć prawdziwy 
ich nastrój, w którym niemałą ro 
lę odegrały bezimienny wiersz i 
bezimienna piosenka. Dlatego 
darują nam autorzy, jeżeli znaidą 
tu swój utwór, podpisany tylko 
tak jak wtedy, lub — również 
tak jak wtedy — wcale niepod- 
pisany.

Wybór, jakiego dokonaliśmy, 
był celowo przypadkowy i celo­
wo wolny od oceny estetycznej. 
Pragniemy gorąco, by te wiersze 
powstańcze przyjęte . zostały 
przez czytelników tak, jak wte­
dy, gdy pełniły swą wielką mi-^ 
sję wśród barykad, wśród walą­
cych się domów, w dymie poża­
rów, i w dumnym patosie śmier­
ci 7.a vo1nnŚ'i.

Brzmi hasło nasze: ,,Walczymy" 
I dumny nasz odzew: „Gotow” .

Bo serca nasze odważne,
Nie można ich uciemiężyć, 
Głód? Nieważne!
Życie? Nieważne!
Ważne — zwyciężyć!

Do Muzeum Narodowego, Niemcy 
spędzili kilka tysięcy osób jako za­
kładników, zmuszając ich, by na 
rejon każdej ulicy, zamieszkałej 
przez uwięzionych wybrali po kilku 
delegatów, którzyby udali się do Do-i odmówili wysłania delegatów.

HYMN
Polski Podziemnej

; Naprzód do bojuwództwa Armii Krajowej z wezwa­
niem przerwania działań K. . . ......... - _  , , . .
czych. i Polski Podziemnej!

Robotnicy gazowni wraz z rodzi- broń! Za broń? 
nami — w liczbie około 400 osób

ODMAWI AMY!
Zapełniajcie, zapełniajcie nami Muzea,
Na nic zda się podstęp i nikczemność!
Niechby cała stolica spłonęła —
Ta ofiara nie bedzie daremna.

*
Nas pragniecie zastraszyć nalotem? ,
Nas — przerazić hukiem bomb śród głowni?. 
Uwięzieni, legniemy pokotem,
Robotnicy Warszawskiej Gazowni!

— Tak... żyć — chcemy. Nie chcemy umierać! 
Boże!... Ujrzeć jeszcze — Ojczyznę swobodną1.. 
Zginąć — teraz?... Zginąć — właśnie teraz?...
— Boże! Pozwcl zachować nam godność!

Przetnvać dumnie jeszcze te męczarnie.
Niech nas f ędzą na czołgi pancerne!
Niech zwycięski szał braci ogarnie,
Kiedy serca przestrzelą nam wierne!

— Pogardzamy waszym ultimatum,
Nie nas łudzić pokusą służalczą 
Odmawiamy! Żadnych delegatów!
Oddziały nasze niech walczą.

P. S. W. Zbigniew Rudy

Boska potęga nas strzeże 
D o boju wzywa nas dzwon.

Godzina pomsty wybija 
Za zbrodnie, męki i krew 
Do broni! Do broni! JezusI

Maryja!
Żołnierski woła nas zew!

Zorza Wolności się pali 
Nad naszą Ojczyzną. Za brońł 

Za broń!
Moc nasza przemoc powali 
Nowy dziś rodzi się świat.

Godzina pomsty wybija 
Za zbrodnie męki i krew 
D o broni! Do broni! Jezus!

Maryja'
Żołnierski woła nas zew.

Za naszą wolność i waszą 
O bracia! Chwytamy za miecz1 
Śmierć, ani trud nasz nie straszą 
Zwycięski Orle nasz leć!

Godzina pomsty wybija 
Za zbrodnie, męki i krew 

, Do broni! Do broni! Jezus!
! Maryja!
! Żołnierski woła nas zew!

Warszaiua truj a
Z wiarą w zwycięstwo,-ufni w moc naszą 
Walczymy harde wśród huku dział... 
Próżno wróg światu coraz ogłasza: 
„Warszawa padła” Warszawa trwa!

O, trwa Warszawa! Trwać będzie dalej! 
Żołnierze walczą, jak lwy.
Próżno wróg miota setki ton stali.
Walą się domy ale nie my!

My trwamy ciągle, n ic1 nas nie złamie. 
Twierdzą niezłomna jest Polski Duch. 
Próżno wróg zbrojne wysuwa ramię, 
Sięgnie barykad — wali się w puch!

I trwa Warszawa walka wre dalej!
Szturm każdej nocy, każdego dnia...
A w całym święcie niezmiennie, stale,
Płynie wieść dumna: „Warszawa trwa!”.

Śpiew
Nie my dla losu, dla nas los,
Sztandary już rozpięte,
Strzał prosto w serce, celny cios,
Jest naszym sakramentem.

Przez gruz i płomień, dym i krew, 
Przez pamięć dni rozpaczy,
— Jak wichtr rozniósł się nasz śpiew
— Idziemy dług swój płacić! — 

Śpiew jest jak płomień. W płomień wrósi,
I strzela glorią w nieba,
W serca czerwon y wrósł nam mus,
— Idziemy! — Chcemy! — Trzeba!

Na wargach posmak słonej krwi,
Przy sercu dotyk stali —
Idziemy z śmierci w oczy drwić 
Za nią się wolność pali!

Nie strwoży nas żelazny zbir,
Ni ogrom krwi i trudów.
Aż. do ostatniej kropli krwi!
Za nami już dzień CUDU!

Wig

Salut »barykad«
Pieśń do serc poprzez dłonie zecera przenika, 
Kiedy pismo z drukarni niemal jeszcze mokre 
To pozdrouienie ranne z za swoich barykad 
Posyła Ci STOLICO, powiśiański okręg

td.

Pieśń o walce
Nic to, nic, że bandyckie hord' 
Opasały Stolicę naszą,
Bo pożary, rzezie i mordy 
Nie nastraszą nas, nie nastraszą.

Niechaj sterczą, jak groźne pięści, 
i Naszych domów płonące głownie,

W karabinów stalowym chrzęście
1 Rozstrzygamy los — nieodz
i »
Nie boimy się, nie boimy,
My — wałczymy o Wolność i -'s^ą, 
Nie zastraszą nas krwawe dymy. 
Wściekłe zbirv nas nie nastrasza

Uderzajmy celnie w mordercę. 
Niechaj spływa krew jego sta, 
Niech ugodzi go w samo serce 
Nasza wściekłośćJ gnie" . zemsta:

3. B.

Hymn Mokotowa
Nie grają nam surmy do boju,
Nam przecież te noce sierpniowe,
Ni werble do szturmu nie warczą.
I prężne ramiona wystarczą.

Niech płynie piosenka z barykad,
Wśród bloków, zaułków, ogrodów,
Z chłopcami niech idzie na wypad,
Pod rękę przez cały Mokotów. \

Ten pierwszy marsz ma dziwną moc, .
Tak w piersiarh gra, aż braknie tchu.
Czy słońca żar, czy ciemna noc,

, Prowńdzi nas przed ogniem luf.
Ten pierwszy marsz tak dzień po dniu,
W poszumach drzew i w sercach drga 
Bez wielkich słów i zbędnych skarg —
To nasza krew i czyjaś łza.

Niech wiatr ją poniesie do miasta 
Jak żagiew płonącą i krwawą,
Niech w górze zawiśnie na gwiazdach.
Czy słyszysz, płonącą Warszawo?

Niech zabrzmi w uliczkach znajomych,
W alejach, gdzie bzv już nie kwitną.
Gdzie w twierdze zmieniły się domy,
\ serca od walki nie stygną.

Ten pierwszy marsz ma dziwną moc...
(w.ersz nieznanego poety)

Brzez ina

(Rys. Ł\ B va'c*yk)

Tv, która dwakroć wydałaś pod cios swoi lud i swe mury,
Ty, ponad którą ledwo opadły pożarów dymy —

W dz: pamięć dni sierpniowych to strzęp królewskiej purpury.
Wiedz: miłość nasza jest wierna i wiedź to jeszcze: w r ó c i m y

/  ppor. „Chrabąszcz"

I Rozpłakała się brzezina 
| rozpłakała się brzezina,
; pożegnała matka «vua, 
kiedy szedł na bój.

więc pożegnał wieś i pule, 
więc pożegnał wieś i pole, 
później odszedł na niedolę, — 
miły Boże mój, 
miły Boże mój.

Idą ze wsi i ci z miasta, 
idą ze wsi i ci z miasta, 
las bagnetów w górę, wzrasta, 

posrebrzane las.

Na kwaterach listy piszą 
na kwaterach listy piszą, 
drzewa do «nu ich kołv*za — 
noc i srebrny czas, 
noc i srebrny czas.

Śpi spokojnie polska ziemia 
śpi spokojnie polska ziemia, 
pod księżycem smugą drzemie — 
trzeba bronić jej.

Kto nie padnie ten nowrćoi. 
kto nie padom, fen p-iw-óci 
matka się przestanie smucić, 
sercu będzie. lżej, 
sercu będzie lżej.
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Szturm na szkołę św. Kingi
Postawa wyjściowa zaczęła powoli 

zamieniać się w twierdzę. W  oknach | 
fabryki Telefunken powstawały ba­
rykady z worków wypełnionych piąs-

Opowiadanie uczestnika walk na Okopowej
przód!"

t . , . ,  , . . 1 jego został zagłuszony przez hkiem, z pozia których nasi żołnierze i , . _  • r ., .. I simę detonację, i o rzeczywiści zaczęli ostrzeliwać niemieckich strzel- 1
ców wyborowych, pomieszczonych w 
szczytach domów pozajmowanych 
przez Wehrmacht Dosyć regularna 
strzelanina została przygłuszona kil­
koma krótkimi seriami z Pe-emów. 
Strzały rozlegały się też w pobliżu 
bramy. Wszystkich przeszedł dreszcz 
i na twarzach odmalowało się zdzi­
wienie... Cóż u licha, przecież ulice 
były obstawione, kto mógł przedostać j 
się aż pod bramę? Ale zaraz uspoko- , 
iliśmy się; to duży ciągnik „Ha,no-i 
mag" z przyczepką wjechał w ul. Mi- 
reckiego, teTaiz oparty zderzakami o 
rrnir, okalający skład żelaza, stoi spo­
kojnie czekając na zmianę właścicieli.

Kompania Blondyna przygotowana 
do boju wyrusza. Zadaniem jej jest 
opanowanie szkoły św. Kingi na ” 
cy Okopowej. Dnia poprzedn 
kpt. Jan przejechał się na rowerze 
lo szkoły, porobił szkice i dziś chłop­
cy mteli b. dokładny plan działania. 
Kpt. Jan dał rozkaz rozpoczęcia sztur­
mu na godz. 17. Drużynami wyrna- 
szerowałi chłopcy z bramy fabrycznej, 
przechodząc przez wykonane dziury 
w płocie, bądź to na cmentarz ewan- 
gePcki bądź też do składu żelaza, któ­
rędy najbezpieczniej można było 
przejść pod szkołę. Kpt. Jan wraz z

wybiega z »zq muru. Krzyk gielskie granaty ręczne — „gamony", 
bardzo, zrobione z najsilniejszego materiału 

Wybuchowego — plastiku i „łomot” 
w bramę i drugi w bunkier przy bra­
mie. Kapitan Jan pędem wbiega w tu­
man kurzu wypełniający bramę i czu­
je, że nie jest sam. Otaczają go już 
chłopcy Blondyna.

e ka­
pitan Jan, który obliczył czas co do 
sekundy i w ostatniej chwili zajechał 
pod samą szkołę z adiutantem w zdo­
bytym „Mercedesie” . Niemcy sądzili 
zapewne, że to ktoś z dowództwa, o ile 
wogóle mieli czas cośkolwiek pomy­
śleć. Z nadjeżdżającego samochodu 
bowiem wyskakuje dwóch polskich 
oficerów, obydwaj mają w ręku an-

— mówi kapitan. A Niemcy stoję 
bardzo zdenerwowarii, trzęsą im się 
ręce. Podziwiałem kapitana Jana, bo 

kich korytarzach szkoły, przy każdym rewo]wer mi„ł w labrrrze i właściwie 
zakręcie wal, po parę granatów, wcięż ! by, bezbronny. Jednak j€g0 sposób 
graj, Peemy od strony fabryki PFeif- j , - ^  , , fek deprymujvo no
k r . dzielnie więżę ogniem Niemców dwdch kandyd„ !dw d„
usadowionych w bunkrach.

Jeszcze 10 minut a kapitan Jan czę 
stuje papierosami dowódców załogi 
niemieckiej szkoły św. Kingi, dwóch

—„Blondyn"! Obsadzaj, chłopie, 1 Hauptmannów: ^Bardzo panów prze- 
klatki schodowe — i otwórz ogień po Praszam> ze trochę ich przestraszy- 
cknachT — woła kapitan. j łem. Cieszę się szczerze, że cała nie-

Dwie’ drużyny pędzą już po szero- i przyjemność trwała tylko 20 minut”

J a k  zdobyto magazyny S. 8. na Stawkach
Wspomnienia dowśdey oddziału „A” Kedywu Okr. Warszawskiego

Dnia 1 s’crpnia o godz. 9.45 po | 
tygodniowym pogotowiu dowódca o- 
trzymał rozkaz: „Dziś, dnia 1 .VIII go­
dzina W.: 17. Szczęść Boże.” Pusz­
czono w ruch aparat alarmowy. Ca­
ły oddział oczekiwał w pogotowiu w 

j 3 punktach*, a mianowicie: na Żolibo- 
’ rzu, na Woli, w Śródmieściu. O godz. 
12-tej w południe ppor. Janek wraz 
z 8 ludźmi z Żoliborza zajęli punkt 
wypadowy rn obiekt do zdobycia:. 
Punkt ten mieścił się w gmachu Urzę­
du Celnego przy ul. Inflanckiej 10. 
Od godz. 12 do 15-ej grupami kon­
centrował się tam oddział ze śród­
mieścia. O godz. 15.15 samochodem 
ciężarowym „Fiat” przyjechał oddział 
z Woli. O godz. 16.15 ciężarowym
„Fordem" przybył dowódca, jego za-

,. a /  . . /  n , „  i stępca i reszta oddziału z Żoliborza,diutantem i siostrą Barbarą_ poszedł c |fa {a koncentrs,cfa odbyła się bez
strat w ludziach łub w sprzęcie, mi-tuż przy murze okalającym skład że­

laza od ul. Okopowej.
W  pewnym momencie wychyla się 

przez mur i widzi, że właśnie szofer 
SS chce uruchomić samochód. Kapi­
tan bierze od jednego z żołnierzy ka- 
rałrn, celuje — spust i nic — niewy­
pał, drugi nabój — znowu niewypał. 
W '-samochodzie motor j” ż zaskoczył, 
kapitan bierze oćl innego 'żołnierza 
karabin: cel — pal! Meła dziurka na 
matowym tle szyby zostawiła ślad 
drogi z lufy do serca SS-mana. Po­
mocnik szofera wyskoczył, ale nie­
daleko padł bijąc pokłon tej ziemi, 
którą szubrawcy tak zbezcześcili.

Kapitan wraz z adiutantem prze­
skoczył przez mur ł znalazł się przy 
bramie ghetta przy ul. Gęsiej. Ulicą 
pędzi samochód osobowy — strzał 
rewolwerowy — Niemiec szybko się 
zorientował, włączył tylny bieg i wy­
cofał się do strażnicy, stamtąd zaczął

mo, ze na mieście wrzała już miej­
scami walko-. Zbiórka oddziałów wy­
kazała stan 72 ludzi, w tym 7 ofice­
rów, 5 podchorążych i 5 podofice­
rów. Stan uzbrojenia oddziałów wy­
nosił: 1 CKM „Mar.im” ( i 600 szt‘. 
amunicji, 20 KB ,Hauser" i po 150 
szt. amunicji, 15 PM i po 500 szt. 
amunicji na pistolet. Wszyscy zaopa­
trzeni’ byli w broń krótką i w grana­
ty, których było ogółem 200. Po­
nadto oddział dysponował sprzętem 
transportowym w sile 2 samochodów 
ciężarowych.

O godz. 16 30 dowódca wraz z ofi­
cerami wyszedł na dach punktu wypa­
dowego celem ostatecznego przyjrze­
nia się obiektowi bojowemu. Obiekt 
ten mający być niebawem zdobyty, 
główne składy żywnościowe SS „Ba- 
kutił" przy ul. Stawki 4. był bronio­
ny przez 15 Niemców z Schutzpolizei 
z RKM-em i 10 policjantów grana­
towych. Bezpośrednio z terenem ma­
gazynów graniczyła szkoła powszech­
na na ul. Niskiej obsadzona przez 
niewiadomą ilość SS i stacja benzy­
nowa przy bocznicy kolejowej War-

Część oddziału Iii-go — dowódca wali uciekać, wobec czego zostali za- 
i 5 ludzi — zaatakowała stację ben- strzeleni.
zynową przy bocznicy kolejowej.1 Po zakończeniu akcji dowódca za- 
Obsadzająca stację załoga niemiecka rządził zabezpieczenie terenu i wy- 
zbiegła nie oddając -ani jednego wy- sianie patroli do ghetta celem ścią-
strzalu. W  chwilę potem cały od- gniecia broni od zabitych Niemców,
dział Iłl-ci pospieszył w kierunku war- Ostateczne straty własne wynosiły 1 
towni przy magazynach SS rozbraja- ciężko rannego i 3 lekko rannycn, 
jąc po drodze 10 granatowych po- straty nieprzyjaciela natomiast — 10 
licjantów, którzy stamtąd uciekli. • zabitych i niewiadomą ilość rannych, 

Po zlikwidowaniu oporu wartowni których Niemcy uciekając zabrali ze 
uderzono na budynek szkolny, skąd sobą.
padały zrzadka pojedyncze strzały. Co najważniejsza — zdobyto 10 KB 
Prawie cała załoga niemiecka szkoły typu Mauser, 1 pm, 6 sztuk broni
wycofała się wtedy w ruiny ghetta. krótkiej i 2000 amunicji karabino-
Oddział dopadłszy budynku szkolne- wej. W  obsadzonym gmachu głów- 
go zajął jego prawe skrzydło, poczym nych magazynów żywnościowych SS 
z okien wychodzących na ghetto roz- dostały się w nasze ręce olbrzymie 
poczęto pojedynek ogniowy z Niem- zapasy ,a mianowicie: mąka, cukier, 
cami ukrytymi w gruzach likwidując chlęb, konserwy, wina, koniaki, ps­
ich pokoleń Po godzinie walka w tym oierosy itp.. e ponadto wielkie ilości 
rejonie została zakończona. mundurów SS-mańskich.

Zaczęto systematycznie przetrzę- Cały oddział przebrał się w zdo- 
sać wielki gmach szkoły. W  lewym byczne mundury grenadierów SS. 
jego skrzydle zastrzelono na miejscu Około godz. 19-tej przybliżyli się od 
SS-mana, pilnującego 100 żydów wę- strony ulicy Muranowskiej Niemcy 
gierski-ch zamkniętych w piwnicy, w sile mniejwięoej drużyny, '/ostali 
Niemcy mieli ich podobno rozsttże-j jednak łatwo odpędzeni, 
iać jeszcze tego samego dnia. Ra- j O północy miał miejsce przykry in­
ność uwolnionych była tak ogromną, cydent, szczęśliwie zresztą, zakończo­
ne żołnierzom trudno się było wprost ny. Przybywający z opóźnieniem dy- 
c/bronić od ich podziękowań, bo wizion naszej kawalerii, który miał 
chcieli prawie bez końca całować ich trudności w przeprowadzeniu kon- 
po rękach. Pomagali nam potem w . centracji i nie mógł w oznaczonym 
pracach technicznych. j czasie przyłączyć.się do akcji, ostrze-

Na drugim piętrze natrafiliśmy na lany został przez nasze czujki po 
silny opór Niemców ukrytych za ba- ciemku. Na szczęście, poza jednym 
rykadą ze sterty złożonych koców, lekko rannym, nie poniósł innych 
Uzbrojeni byli w p. m., karabiny i < strat.
granaty. Po półtoragodzinnym oblę- Podczas nocy nawiązaliśmy kontakt

się ostrzeliwać. Kapitan Jan spojrzał \ szawa — Gdańska broniona przez 20 
na zegarek — za chwilę zacznie się i żandarmów.
szturm na szkołę. Dał rozkaz, by® .Wobec niestawienia się z powodu 
, ,  . , i nieznanych przeszkód na punkt dywi-thłopcy od czasu do czasu posyłali zionu kawaIerii) k*óry miał zdobywać

ba powyższe objekty, zdecydowano

żeniu, w czasie którego został ciężko 
ranny Dpor. Supełek, a lekko ppor. 
Antek I, dowodzący Niemiec zastrze­
lił się, a żołnierze podnieśli ręce do 
góry. Konwojowani potem — próbo-

z dowódcą Woli pułk. Radosławem, 
a dnia 2 sierpnia rano oddział nasz 
zameldował się u niego celem dalszej 
walki ramię przy ramieniu z bratnimi 
oddziałami działającymi ne Woli.

obozu jeńców, że nie należało się oba­
wiać z ich strony jakichkolwiek wy­
skoków.

— Teraz niech panowie Hauptmani 
zechcą oddać memu puszkarzowi 
broń i amunicję i spakują swoje rze­
czy. Zapraszam panów na filiżankę 
prawdziwej kawy podczas której so­
bie porozmawiamy.

Ten łagodny sposób traktowania 
tak przerażał Niemców, że trudno to 
sobie wprost wyobrazić. Pozostawiono 
im napozór swobodę, tylko kaipral 
Pobóg z boku na nich zerkał, a w 
garści miał Peema.

Kapitan Jan obszedł zdobytą szko­
łę św. Kingi. W  garażach parę samo­
chodów, stajnia z kilkoma końmi. Du­
że zapasy benzyny, mundurów i in­
nych części oporządzenia. Blondyn 
zdaje raport. Jeńców około 80, stoję 
z rękami założonymi za głowę na 
szyi, zato w trójkch, tek jak są przy­
zwyczajeni.

Gdy kapitan Jan wracał potem sa­
mochodem, bunkier, z którego Niem­
cy niedawno tak wściekle strzelali 
o 2 metry poniżej stanowisk naszych 
chłopców siedzących na murze, już 
zamilkł. Kołczan meldował zdobycie 
2 karabinów maszynowych (jeden z 
przestrzeloną muszką), 3 PM i 6 sztuk 
karabinów ręcznych. Po zlikwidowa­
niu punktu oporu niemieckiego w 
bunkrze chłopcy zdążyli jeszcze do­
łączyć do grupy atakującej szkołę.

Przy bramie — w „miejscu postoju" 
na Gęsiej — stał już tylko wartow­
nik. Zameldował, że gdy chłopcy usły­
szeli pierwsze strzały oddane w cza­
sie ataku na szkołę nie mogli wprost 
spokojnie usiedzieć na miejscu. Za­
częli „szkopa” namawiać, by wystawił 
łeb z bunkra pod strzał i zechciał 
prędko umrzeć, a gdy perswazje nie 
pomagały, wystrzelili w bunkier po­
cisk przeciwpancerny z Piata. Straż­
nica betonowa cała popękała, a jej 
obrońca legł ogłuszony ze zwichnię­
tym stawem barkowym.

Dr. Brom nastawił mu pod narko­
zę rękę. Po opacji chory, który jak 
wynikało z papierów był wyższym 
oficerem SS do zadań specjalnych,

kuilkę temu durniowi, którego sam 
zresztą parę razy namawiał, by się 
poddał lub zaczął uczciwie strzelać. 
Po tym wskoczył do opuszczonego 
„Mercedesa", nacisnął starter i peł­
nym gazem wyjechał na ulicę Okopo­
wą. Przetożdża! w pobliżu bunkra, w 
którym Niemcy bronili się mocno. 
Zdziwiło go, że nasi chłopcy naprze­
ciw byli modnie wychyleni, jeden 
nawet siedział na murze okrakiem. A 
więc zatrzymał samochód, spojrzał 
na zegarek, przeskoczył przez bary­
kadę z wagonów tramwajowych i po­
biegł do chłopców. Okazało się, że 
otwory w bunkrze są w takim miej­
scu, że Ntomcy nie mogą strzelać na 
krawędź płotu, a więc chłopcy są zu­
pełnie bezpieczni i — obiecywali — że 
„za chwilę będą w bunkrze". Rzeczy­
wiście jak imałem okazję sprawdzić— 
niebawem to zrobili, zdobywając przy 
tvm sporo broni i amunicji.

Dowódca kompanii, podchorąży

ze względu na bezpieczeństwo włas­
ne samym uderzyć jednocześnie na 
magazyny, szkołę i stacje benzynową.

Dowódca podzielił swój oddział na 
3 części. I. część pod dowództwem 
ppor. Janka rftieła atakować od bramy 
na ul. Stawki, likwidując posterunek 
przy bramie i osłaniając pozostałe od­
działy od strony szkoły.

II. część pod dowództwem ppor. 
Olszyny (zastępca ppor. Antek) mia­
ła sforsować płot na wprost wartowni 
przy magazynach i zaatakować war­
townię.

III cześć pod komendą dowódcy od­
działu (z zastępcą ppor. Januszem) 
miała sforsować płot w okolicy stacji 
benzynowej, zlikwidować jej osłonę, 
ą następnie wsoomóc grupę Il-gą.

i\'a barykady
Zaczęło się. Wszędzie, w całym I praca na ulicach. Siły przybyło ra- j że j?st PnySadelem Polaków

mieście. Złowroga pustka, i cisza na mionom, które wyrywają płyty chód- \ fyczy ,m n<ojlepiej, ale me mie- 
ulicach przerywana ostrą strzelaniną ników, znoszą szafy, suną kosze ze * '̂smv nra 2™an’e
w różnych punktach miasta. C hyl-! śmieciem, łamią drzewa, dźwigają wo-
kiem, pod murami przebiegają ci, któ 
rzy nie zdążyli schronić się do zary­
glowanych już bram. Czy jeszcze 
zdążą dopaść jakiegoś schronienia 
przed tą grozą, która nadchodzi, wisi 
w powietrzu, przytłacza ciężarem 
oczekiwania na to co ma nadejść za 
chwilę?

Zamknięte bramy i okna kamienic 
są także wrogie, głuche na wołanie, 
zamknięte w sobie, milczące i przera­
żone.

Na wyznaczonych placówkach poja­
wiają się „Chłopcy”  (nazwa ta naj­
bliższa sercu, mieści w sobie miłość

O godz. 16.55 oddział ruszył do ! i podziw) z opaskami na ramionach.
boju. Grupa I wykonała swoje za­
danie likwidując wartownika, a na­
stępnie ogniem karabinowym zmusiła 
do milczenia załogę szkoły, zresztą 
bardzo nieliczną. Strat własnych nie 
było.

Oddział Il-gi po sforsowaniu płotu
natrafił na cłość energiczny ogień za­
łogi niemieckiej. Zostali ranni upór.

„Blondyn” , podniósł julż rakietnicę, j Kolumb ‘i poddhor. Andrzejek. Niern- 
cby dać sygnał do ataku, gdy nagle j cy iye wytrzymawszy natarcia wyco- 
wHk:m pedem nad jeżdża niemiecki Udi się w kierunku ghetta pozostawia- 

- , , m j 1 Tąc na miejscu 1 zabitego, a zabiera-
szary snmo-hod osobowy. Blondyn: ze so^ę 2 rannych. Policja gra­
ch ce dać rozkaz ołworzema doń ogniay natowo uciekła przy pierwszych strza- 
iecz sr>rewv tek szybko się toczą, że j łach na stacje benzynową, przvczym 
sam nie wie dlaczego naciska kurek i przechodząc przez płot została silnie 

, . , . 15-*,, . . v• ■ ostrzelana przez Niemcy ogniem z
.rakietnicy, łapie PM i z o :zy.-.ie j czołprn stojącego na wiadukcie Dwor-
„Chłopcyl To nasz kapitan! Na-1 ca Gdańskiego.

Starają się wykonać swoje zadania 
według nakreślonych planów. Wszyst­
kie wypady i pierwsze nacechowane 
są brawurą.

Idą z niezwykłym zapałem na 
„twierdze" niemieckie. Bo Niemcy 
od pierwszej chwili .umocnili się w 
swoich bunkrach i obwarowanych naj­
silniej budynkach Warszawy.

Chłopcy obsadzili zwykłe kamieni­
ce i ulicę. Dlatego pierwszym punk­
tem programu — to budowa bary­
kad. Do tej roboty obok wojska na 
pierwsze wezwanie staje cela ludność 
cywilna, zdolna do pracy.

Przez pierwsze godziny nocne wre

ry z piaskiem, przewracają tramwaje.

Cały ten materiał idzie na budowę 
barykad, których setki urosły w cią­
gu pierwszej nocy Powstania. Two­
rzą one wały obronne wpoprzek ulic. 
Chronią od obstrzału, pozwalają się 
skryć przed wypadem, ułatwiają przej­
ścia i poruszanie się po mieście.

Zanim Walcząca Warszawa zejdzie 
w przejścia podziemne piwnic, tuneli 
i podkopów pod ulicami w późniejszej 
fazie Powstania, to w pierwszych 
dniach barykada jest ułatwieniem, 
osłoną i bazą wypadu i obrony. Do 
końca zresztą służy tym samym celom 
i dobrze spełnia swe zadanie.

Na barykadach zginęło wielu Obroń­
ców Warszawy. Zginęło także wielu 
przechodniów, czasem niedość ostroż­
nych, często zaś zbyt starannie pod­
patrzonych przez Niemców czy „go- 
łębiarzy".

Barykado' rószona krwią żołnierza 
urosła do symbolu walki i obrony do 
końca.

W  bardzo wielu miejscach dzisiej­
szej w. v war zaWskiej można od­
naleźć ślady barykad, bardzo jeszcze 

i wyraźna zwłaszcza dla tych, którzy’ 
byli w czasie Powstania w Warszawie.

M. K.

Trzeba było odesłać jeńców do roz­
maitych „logów": oficerów do „ofn, 
szeregowców do „sta*.

Warto jeszcze dodać że unierucho­
miona ciężarówką, od której się zaczę­
ło, była załadowana skrzyniami, któ­
rych chłopcy użyli na budowę bary­
kady. Trzeba było wypadku, że jedna 
skrzynia się przytem rozleciała, żeby 
stwierdzić, że były one wypełnione 
flaszkami czerwonego wina dla SS. 
Naturalnie, że barykadę diabli wzięli. 
(Największe spustoszenie robił por. 
Topolnicki, ale po jego stronie stało 
prawo, gdyż był oficerem prowianto­
wym batalionu. Zdaje się, że dr. Brom 
też uzyskał parę skrzynek dla celów 
sanitarnych, ale wobec tego, że z je­
go zapasów korzystałem nieraz — 
pisać mi o tym nie wypada).

Kolacja nęci nas miłym zapachem 
bigosu czy gulaszu. Na każdych 3-ch 
chłopców przypada flaszka wina.

Po kolacji — capstrzyk. W  dużej 
hali fabrycznej stoją w czworoboku 
kompanie, w środku złożono zdobytą 
broń.

Dziękujemy w duszy Bogu, że dzień 
ten uwieńczony został tak dużym suk­
cesem. Oznaczone zadanie wykonano, 
zdobyliśmy broń i amunicję, która 
bardzo w dalszej walce nam się przy­
dała



STANISŁAW DZIKOWSKI

Sloifucz wolności
Lepsza wolność chuda, 

niż niewola hojna.!
(Bielski Marcin).

1569 !
Sympatyczna, ale nieco wyniosła, 

bo bardzo dobrze urodzona, kelnerka 
tym razr i straciła swoje chłodne o- 
panowanie i oświadczyła nam podnie­
conym <rłosem:

— Niech państwo lepiej zaraz za­
płacą rachunek i stąd wychodzą, bo 
w naszym domu dzieje się coś dziw­
nego. AK właśnie zajmuje ten dom...

Ze wspomnień sza reg o  cz łow iek a
postawie. Szli naprzód, zatrzymywa- j nych, podniszczonych garniturach,' tchnące wiarą w powadzenie podno- 
li się i podążali znowu, nie opuszcza ale, jak się okazało, wszyscy należe- siły zawsze ducha. Najradośniejszych
jąc wciąż ramion. Dopiero na ulicy 
Jasnej pierwsi spotkani powstańcy 
powitali ich szyderczymi uwagami i 
kazali wrócić do właściwej pozycji, 
pozycji godności.

Wszędzie tutaj byli już nasi chłop 
cy. Ubrani i uzbrojeni rozmaicie, r 
biało - czerwonymi przepaskami na 
ramionach. Każdy dom byłPosłuchaliśmy rady życzliwej, tym . 

bardziej, że obiad byt dobry. Jak się mch “  k " * !™  ">*■•»> »
potem okazało był to jedyny dobry j 
obiad, który udało się nam zjeść w 
przeciągu następnych dni sześćdzie­
sięciu dwóch. Nikt się z nas wówczas
niczego nie domyślał, jakkolwiek by­
li w tym towarzystwie ludzie, którzy 
powinni byli wiedzieć wszystko.

Na ulicy Mazowieckiej rozpanoszył 
się dziwny nastrój. Coś niespodzie­
wanego wisiało w powietrzu, coś się 
stać miało. Od pewnego czasu zresz­
tą czekaliśmy na wydarzenia histo­
ryczne,

NAWAŁNICA
Idąc powoli, dopiero koło ulicy Mo 

niuszki, usłyszeliśmy z nagła rzęsi­
stą salwę broni ręcznej i maszyno­
wej. Opadała i wzmagała się gwał­
townie, jak letnia ulewa.

Kiedy dziś przypominam sobie te 
chwile, muszę uczciwie powiedzieć, 
że dla takiego szarego, jak ja wów­
czas człowieka, nie było w tym wszy­
stkim na razie nic olśniewającego. 
Wszystkie doznania zapadały w pod­
świadomość i tam kształtowały się 
napoły bezwiednie. Zdawało się, że je 
steśmy bliscy rozstrzygnięcia nieod­
wołalnego i bardzo prostego.

Teraz nadciągała potężna nawał­
nica. Słychać było gromy. Błyskawi­
ce płonęły.

Całe nasze towarzystwo rozprószy­
ło się. Każdy miał coś bardzo pilne­
go do załatwienia . w tej doniosłej 
chwili. Zostałem sam.

Odruchowo skierowałem się w stro 
nę Marszałkowskiej i Nowogrodz­
kiej. Odgłos strzałów przycichł. Na 
ulicach widać było jeszcze przecięt­
ny ruch przechodniów. Wtem gdzieś 
bardzo blisko pzwala się szybka, za­
chłanna strzelanina. Od czasu do cza 
su można było odróżnić mizex*acki po 
głos małych rewolwerów.

Przystanąłem na rogu Nowogrodz­
kiej i przekonałem się naocznie, że 
zaraz miał stąd odjechać ostatni po­
ciąg EKD. Można było tedy wrócić 
do domu. do rodziny, do względnego 
bezpieczeństwa.

Postanowiłem jednak nie wracać.
— To się musi skończyć — myśla­

łem — za kilka dni. Nie warto po­
zbywać się takich przeżyć...

licy czaiły się ich posterunki.
( Schroniłem się do pierwszej bramy 
, na ulicy Boduena.

Na placu Napoleona szalała bitwa.
— Nasi atakują pocztę! — objaś­

nił ktoś.
Wsłuchiwaliśmy się w odgłosy wal 

i ki. Nagle strzały jakby ucichły i 
; gwałtowne okrzyki wzbiły się ponad 
mury domów.

- -  Nasi zdobyli pocztę!
Wszyscy rzucili się na ulicę. Było 

tu misto i cicho. ^
Czekaliśmy z napięciem, pewni, że

li z dawna do zorganizowanych od- wrażeń dostarczała zawsze obserwa- 
działów powstańczych i teraz objęli cja zrzutów i wzmagający się od stro 
właściwy sobie posterunek. Nie byli ny Pragi pomruk artylerii sowiec- 
brgaci ani w broń ani w amunicję, kiej. Nie brakowało specjalistów, któ 
mając do rozporządzenia zaledwie kil rzy- obserwowali to wszystko, co się 
kanaście ręcznych granatów i jeden działo w powietrzu. Obserwacje te 
r ary, zardzewiały rewolwer. Niepo- jednak były często zawodne. Nieraz 
Johna opisać dumy z jaką ci szła- bowiem samoloty zapowiadane jako 

przez . chętni ludzie nosili biało - czerwone alianckie rzucały bomby, a ci, którzy 
przepaski. Ile razy ich widziałem, za- witali je z uniesieniem, chronili się 
wsze płonęli żądzą walki i wytrwa- j w popłochu do piwnicy, 
nia. ) Na ogół jednak nie tracono na-

POZA NAWIASEM | dziei.
Nie mając styczności z ludźmi so- Wydawało się po prostu niemożb- 

,ńe bliskimi większą część pierwszych we> abY Warszawa, która zerwała się 
dni powstania spędzałem bezczynnie. do czynu orężnego' w ostatnim okre- 
Bez ] rzepustki i odpowiednich pa -, sie wojny, mogła być pozostawiona
pierów nie podobna było , wydostać na łaskę i niełaskę wroga. Toć prze- 
s-ę i cięż w pierwszych dniach powstania

Bezczynność w takich chwilach walki uliczne nie przedstawiały się 
jest najbardziej niebezpiecznym i z ło -, najgorzej. Bohaterstwo naszych 
śliwym doradcą, zwłaszcza dla męż- chłopców, ich znajomość terenu wy 
czyzn. Kobiety mają zawsze dość po j równywały przewagę liczebną i tech-
chłańiającego je zajęcia w wyczynach ; niczną. Raz po raz zdobywano nie- 

teraz właśnie coś się wydarzać mu-1 gospodarczych. Ale mężczyzna włó- j mieckie miejsca oporu, niepokojono 
si. Nagle z pobliskiego domu wyszedł: czący się no podwórzu albo zaszyty i ich nieustannie tam, gdzie się umoc- 
na jezdnię powstaniec. Był to czło-, w piwnicznej zatęchlinie jest najbar-! nili ze szczególną starannością, 
wiek już dojrzały o postaci siłacza.! dziej rozpaczliwym okazem, jaki o - ! Jedynym groźnym niebezpieczeń- 
jPcd granatowym kombinezonem na- glądać można w dniach historycz- j stwem było kilkanaście starych nie- 
pinały się muskuły i potężna, wypu-! nych, które wymagają od niego kar-> ubeckich samolotów, które opanowa- 
kła pierś. Osadził się mocno na miej tu i opanowania. W bezczynności i ty powietrze, które mogły bezkarnie
scu i przed  naszymi zdumionymi ó- 
czyma rozwinął niespodziewanie ob­
sadzony na drzewcu wielki, biało- 
czerwony sztandar.

Patrzyliśmy na niego, jak na cza­
rodzieja.

W pieszczotliwych ruchach jego 
ramion i dłoni, ’’ onad błyskami 6- 
czu zuchwałych, sztandar ożył, roz­
winął się szeroko i stał się podobny 
do wielkiego ptaka, zrywającego się 
do lotu. Wiatr igrał nim powabnie. 
Potem chorągiew pochyliła się, jak­
by pozdrawiając wszystkich dokoła i 
znowu wzbiła się w górę. Zdawało śię, 
że za chwilę oderwie się od drzewca 
i uleci ku słońcu.

Ze wszystkich domów sąsiednich

piwnicznej stęchliźnie rodzą się .prę­
dzej czy później nastroje ponure, ro­
dzą się wątpliwości i bezpłodne do­
ciekania

Ludzie pozostawieni przez los i 
swoje skłonności na uboczu, odzna1 
ezają się zazwyczaj jedną nieposkro 
xniui,ą żądzą, żądzą wiadomości.

A wiadomości bywają dwojakie: 
oficjalne i własne. Podczas powsta- 

j nia wiadomości oficjalnych dostar­
czało radio, dostarczało je wy­
łącznie wybranym. Szerokie ma­
sy musiały się zadowalać gazetką. 
Prasa powstańcza rozrastała się co­
raz bardziej. Rozdawano ją zawsze 
za darmo. Nie podobna sobie wyobra­
zić, aby kiedykolwiek gazeta czytana

rozległy się niecierpliwe oklaski i wy b^ a z takfl uwa^ »  z takim żarliwym
ciągnęły się ręce drgające. Głosy ko- 
fc ot, podniecone i nabrzmiałe upoje- 
mtm, witały sztandar, sztandar wol­
ności.

Tc-az wszystko stało się jasne i 
bardzo proste. Rozpoczęliśmy wszy­
scy wielką walkę o wolność na- 
redu...

NA MAZOWIECKIEJ
Bez wielkich przygód przedosta- J 

łem się na Mazowiecką. Na tej uli- j 
wiąśnie spędziłem kilka pierw- j 

szy. ti dni powstania.
Był to dosyć osobliwy odcinek. W 

I miarę bezpieczny, a jednak bliski naj

nabożeństwem, jak podczas powsta­
nia sierpniowego.

Wiadomości były potem szeroko 
komentowane. Podniecały nadzieję, 
albo karmiły zwątpienia. Przeważ­
nie jednak nie nasycały nadmiernej 
pożądliwości.

NADZIEJE
Poza tym istniało jeszcze wiele 

innych źródeł informacyjnych. Prze­
de wszystkim opowiadania żołnierzy 
o działaniach wojennych na pobi'- 
skich odcinkach. Opowiadania te

Tymczasem kolejka odjechała z K°r?tszych i nieustających ani na 
przeraźliwym wizgotem, a ja ruszy-i cbwdę ognisk walki. Chroniły go 
łem Marszałkowską, która pustoszała ■ d'vie baiTkady. Komunikację pomię- 
coraz bardziej. Strzelanina rosła i i dzy dwiema stronami ulicy utrzymy 
obejmowała całe miasto. Przechodnie wano Przy pomocy podkopu, który 

.chronili się do domów, udzielając s v ! P5‘Gwaaz^ numeru 10-tego w pro- 
oie po drodze cennych wskazóweK j ktęrunku> Wszyscy byli tutaj 
rozpoznawczych. j znajomi od najdawniejszych czasów.

W mgnieniu oka Warszawa stała i  ̂?d dwójką gnieździło się znaczne 
się otchłanią, puszczą kamienna, zło-1 skuPisko P o ta ń cz ę  wraz ze szta 
wrogą i tajemnicza, pośród której! bom* Czę*̂  U? °  domu została 
tylko śmiałkowie i zabłąkani mogli j frontu stra,zhwie ^Pustoszona poci­

skami „tygrysa” , który odważył się 
tędy przejechać w pierwszym dniu 
powstania. Potem już broniły nas ba

uderzać i niszczyć. Zagrażały one 
zresztą najbardziej przewrażliwio­
nej ludności cywilnej. Wierzono jed 
nak, że .prędzej czy później pomoc 
nadejdzie,

Wszyscy wówczas wierzyli moc­
no, że trzeba przetrwać, nic więcej, 
jak tylko przetrwać. Temu nikt je­
szcze głośno nie przeczył...

INNY ŚWIAT
Dopiero po pewnym czasie wydo­

byłem się z ulicy Mazowieckiej. Do­
stałem przepustkę, opaskę i kartki 
na wyżywienie. Wszystkie najpry­
mitywniejsze potrzeby zostały za­
spokojone. Pracowałem. Ograniczo­
ny horyzont jednej ulicy rozszerzył 
się na przestrzeń pomiędzy Marszał­
kowską a Nowym Światem, pomiędzy 
świętokrzyską a Alejami Jerozolim­
skimi. Ta przestrzeń wydala się ol­
brzymią.

Był tutaj zupełnie inny świat.
To, co na Mazowieckiej przejawia­

ło się jako ponura ostateczność, wy­
trwałość konieczna i przez złowrogi 
ios narzucona, tutaj było entuzjaz­
mem, zachwytem, uniesieniem.

Codziennie rano wychodziłem przez 
podwórza na ulicę Czackiego i Świę­
tokrzyską, potem pochylony mijałem 
barykadę przy Mazowieckiej i dosta­

od
x zaDiąkam mogn 

podążać do swego przeznaczenia nie-! 
którymi tylko ścieżkami i przesmy­
kami.

Po pół godzinie błądzenia postano­
wiłem za wszelką cenę wracać m. 
Mazowiecką.

SZTANDAR WOLNOŚCI
Na ulicy Kruczej dowiedziałem się. 

że Niemcy przepuszczają jeszcze lud 
ność cywilną przez Aleje Jerozolim­
ską. Podnieceni widać i zastraszeni 
skupili się przy Urzędzie wojskowe­
go kwaterunku i stamtąd wykrzyki­
wali jakieś słowa niezrozumiale do 
przechodniów, którzy przemykali się 
szybko z rękoma podniesionymi w 
górę.

Niektórzy po prostu zastygli w tej

rykady, a przede wszystkim niezawod 
ne butelki z benzyną, dzięki którym 
najpotężniejsze nawet czołgi niemie­
ckie nie odważały się zapuszczać w 
węższe ulice. Jadłodajnia Maurycego 
Potockiego działała tedy choć w 
skromnym zakresie, ale bez prze­
szkód.

Szczególnie wzruszająco działały 
na mnie zawsze odwiedziny kawiarni 
Ziemiańskiej. Nikt tu ani na czarną 
kawę ani na ciastka nie przychodził. 
Kuchnia działała dla potrzeb' ogól­
nych. Na posterunku-'natomiast trwa 
ło kilku dobrze znajomych kelnerów. 
Wyglądali nędznie w swoich czar- WYBUCH POCISKU (Rys. E. Bartłomielczyk)

wałem się na Jasną, gdzie się rozpa­
noszył ruch niemal normalny.

Wszyscy tutaj oddychali tchnie­
niem wolności. „Wolność wszystko 
słodziła” . Słodziła liche jedzenie i 
wszelkie niedostatki. Życie było jed­
nocześnie zorganizowane i niefrasob­
liwe. Działały już władze cywilne, wy 
łaniała się, jakby na stałe, admini­
stracja. Rozwiązywano najbardziej 
żywotne zagadnienia. Walczono z 
widmem głodu. Organizowano wy­
twórnie broni i amunicji.

Ponad wszystkim jednak królowa­
ła młodzież.

Widać ją było wszędzie, uśmiech­
niętą, rozradowaną, ufnie patrzącą w 
najbliższą przyszłość. Była upojona 
szląchetnym trunkiem wolności. Od­
bierała sobie w jednym porywie to 
wszystko, co utraciła i czego nie za­
znała podczas ponurych lat okupacji. 
Młodzi ludzie chodzili po ulicach 
wiecznie rozradowani. Biało - czer­
wone przepaski byty symbolem zu­
pełnej swobody na tym bądź co bądź 
małym odcinku. W stołówkach śpie­
wano buntownicze piosenki 1 nikt im 
tego nie mógł zabronić. Za tę wol­
ność płacili codziennie hojnie żywą, 
serdeczną krwią. Na ulicach i zauł­
kach śródmieścia wyrastały wciąż no 
we mogiły...

POŻEGNANIE
Niebawem tak się złożyło, że mu­

siałem się przenieść do dzielnicy po­
łożonej po drugiej sti-onie Alei Je­
rozolimskich. Trzeba było pożegnać 
s'ę ze śródmieściem. Nie przewidy­
wałem wówczas, że tej części mia­
sta nie zobaczę już nigdy w takiej 
postaci, w jakiej ją miałem opuścić.

Tymczasem dnia poprzedzającego 
moje przenosiny popularny Grzegorz 
i jego towarzysz zaproponowali mi, 
żebym sobie obejrzał, jak podczas po 
wstania wygląda popularny, war­
szawski lckal rozrywkowy. Któż go 
nie pam ęlał? Tu obrała sobie sie­
dlisko cała niemoralna bujność sana­
cji. Mimo woli przypomniały się cza­
sy jeszcze niedawne.

Do małych, okrągłych stolików tu­
liły się zapatrzone w siebie pary. Na 
wysokich stołkach przy bufecie sa­
motni osobnicy popijali cocktaile. A 
na sali z oświetlonym prostokątem 
podłogi uwijały się pary taneczne w 
monotonnym rytmie tanga czy też 
i nr ego fokstrotta.

Jakże się teraz tutaj wszystko 
zmieniło!

Zarażana wstępie doznałem wraże­
nia, że powstanie wymiotło stąd 
wszystkie majaki niesławnej prze­
szłości. Tchnienie surowej rzeczywi­
stości przeniknęło do słabo oświe­
tlonych podziemi. U progu zamiast 
bezczelnego portiera przywitała nas 
postać osobliwa. Młoda dziewczyna w 
granatowym kombinezonie z biało- 
czerwoną przepaską na ramieniu. Z 
furażerki włożonej na kształt czapki 
frygijskiej spadały długie zwoje kasz 
tanowatych, jedwabistych włosów. 
Jei piękna twarz była skupiona i po­
ważna.

Istna heroina wolności!
Okazaliśmy przepustki i poszliśmy 

dalej, aby spożyć skromny, żołnier­
ski obiad, którym na pewno pogardzi 
liby dawni bywalcy tego lokalu.

W mrocznych podziemiach widać 
było rozjaśniony światłem prostokąt 
ołtarza, przy którym odprawiało się 
codziennie nabożeństwo. Dalej na 
pedium, gdzie szalał codziennie Gold 
i Petersburski, albo inny Kataszek 
pracowała gorliwie szwalnia.

A na przeciwko nas widniał na 
czarnym tle srebrny, wymowny na­
pis, szacowne epitaphium bohatera, 
warszawskiego robociarza Krysta, 
■rtóry przyszedł tutaji na śmierć nie­
zawodną, aby na rozbawionych opraw 
ach niemieckich spełnić wyrok Pol- 
!ci Podziemnej.

W tym właśnie miejscu zginą!. Do­
piero podczas powstania można było 
uczcić jego pamięć.
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Na Ochocie zaczęto się punktual­

nie o 17.ej. Po pierwszym strzale 
pistoletowym, który padł przy we}, 
śeiu do potężnego bloku Domu 
Akademickiego rozbrzmiały wnet 
następne z różnych rodzajów bro­
ni. Oddziały powstańcze na Ocho. 
cie, a było ich II plutonów, w tym 
3 plutony harcerskie nie zdołały 
osiągnąć takich sukcesów, jakie by­
ły udziałem ich kolegów w innych 
dzielnicach miasta w pierwszym 
dniu walki. Teren Kolonii Staszica, 
Kolonii Lubeckiego i Ochoty trzy. 
mały w szachu ufortyfikowane sil­
nie punkty niemieckie, które trud. 
no było zdobvć przy tak małych 
zasobach broni, jakimi dysponowali 
powstańcy w chwili rozpoczęcia 
akcji bojowej. Obok domu akademie 
kiego w pobliżu Placu Narutowicza 
dwa ośrodki niemieckie były pozy. 
cjami nie do zdobycia, a mianowi. 
cie — Zakłady Toebensa mieszczą, 
ce się- w budynku szkoły powszech. 
nej na rogu Raszyńskiej i Niemce, 
wieża oraz koszary SS w gmachu 
szkoły zawodowej na ul. Tarczyn, 
skiej W rejonie kolonii Staszica po, 
dobnym punktem był teren Filtróay, 
gmach dawnego urzędu wojewódz­
kiego na rogu ul .Suchej, wreszcie 
budynki Wyższej Szkoły Wojennej 
oraz Podchorążówki Inżynierii po­
między Suchą a Al. Niepodległości.

Chaotyczna strzelanina trwała w 
różnych punktach dzielnicy aż do 
późnego wieczora dnia l.VIII. Brak 
było wiadomości, co się dzieje poza 
terenem Ochoty, jak powiodła się 
akcja powstańcza w innych rejo. 
nach miasta, .naprzeciw jakich sił 
niemieckich stoją zgrupowaęi w róż­
nych blokach mieszkalnych Gró. 
reckiej, Filtrowej czy bocznych ulic, 
żołnierze AK. Późną nocą nadeszły 
wreszcie upragnione wiadomości z 
urasta i decyzja wycofania oddzia- 
łów AK z Ochoty, za miasto, w kie­
runku na lasy Chojnowskie.

Plutony przeznaczone do wyjścia 
7. Warszawy otrzymały rozkaz kon. 
centrscji bez zbytecznego bagażu 
osobistego na terenie bloków przy 
ul. Niemcewicza 9. Spotkało się tam 
w nocy z ,1 na 2 sierpnia około 700 
żołnierzy AK, w tym kilkadziesiąt 
dziewcząt — łączniczek i sanitariu­
szek. Oddziały te  ̂ w których pro­
cent ludzi uzbrojonych w karabiny 
lub broń krótka nie przewyższał 
20 — po niedługiej odprawie wy. 
maszerowały pod osłoną nocy ul. 
Niemcewicza, Tarczyńską, poprzez 
Grójecką i dalej szlakiem kolejki ełek 
trycznej EKD nip zwracając uwagi 
Niemców. Było to Wojsko Po­
wstańcze z całej prawie Ochoty. Z 
niewyjaśnionych powodów, być mo_ 
że w wyniku tragicznego nieporozu. 
mienia, oddziały AK w dwóch tyl­
ko miejscach na terenie dzielnicy 
pozostały na dłużej nie wychodząc 
z Warszawy: w bloku mieszkalnym 
przy ul. Mianowskiego 16 i w domu 
Monopolu Tytoniowego na ul. Ka. 
liskiej. Te dwa bastiony oporu bro­
niły się przez kilka dni Niemcom aż 
do ostatka. Prawdopodobnie wszy. 
scy ich obrońcy padli śmiercią bo. 
haterską. ,

Tymczasem żołnierze plutonów 
404,, 405, 406, 412. 419, 420 , 421, 422 
i 43S AK pod dowództwem pułk. 
Grzymały — przedzierali się o świcie 
dnia 2 sierpnia powolnym marszem, 
ubezpieczonym ulicą Szczęśliwicką— 
za miasto. — Po drodze miała miej. 
sce wymiana strzałów z posterun­
kami niemieckim; koło wiaduktu 
kolejuyego przy przejeździe z ul. 
Niemcewicza na -Szczęśliwicką i na. 
stępnie krótkie starcie wysuniętej 
szpicy oddziału przy skrzyżowaniu 
FKD z linia kole: Radomskiej w po­
bliżu Szczęśliwi':. Padli wtedy pierw 
si ciężej ranni.

W pobliżu miejscowości Salomea 
napotykały wycofujące się oddziały, 
nad ranem dnia 2 sierpnia, pomysł, 
nym zbiegiem okoliczności na wa­
gon kolejki elektrycznej jadący od

Osiaini bój żołnierzy AK z Ochoty
stron v Pruszkowa w kierunku War­
szawy. Wagon zatrzymano, załado. 
wann doń ram ych i kobiety, za. 
instalowano jedyny posiadany CKM 
w kabinie motorniczego i osobliwy 
ten pojazd bojowy dojechał pod 
Reguły, gdzie w bezpiecznej — jak 
wydawało się — odległości od mia. 
sta wyładowano przywiezonych i 
obracano po następnych, aż do chwi 
li przewiezienia pod Reguły całej 
grupy żołnierzy.

Dnia 2 sierpnia około 5 rano od. 
działv skręciły obok Reguł na lewo 
drogą w kierunku fowarku i wsi 
Pęcice odległych mniej więcej o 
2 km W odległości kilku kilome. 
trów za Pęcicafni widniała bo. 
wiem granica Losów Sękocińskich, 
bezpiecznego schronienia dla tych 
grup ewakuowanych z Warszawy. 
Podążyli polna drogą w kierunku 
widocznego zdaleka parku świado­
mi, że czeka ich walka z Niemcami, 
którzy stacjonowali w budynku 
dworskim. W chwili gdy oddziały 
zbliżały się na odległość kilkuset 
metrów do kępy drzew w parku, ze 
wsi położonej z lewej strony w głę. 
bi poza terenem dworskim wyjechały 
dwie ciężarówki i jeden samochód 
osobowy z Wehrmachtem. Szpice od­
działów AK zaatakowały te samo­
chody, zdobywając dwa z nich i 
podpalając jeden. Jednocześnie ukry 
ci we dworze, a niewidoczni przez

ostrzeliwać nadchodząrvch. Całość 
oddziału rozdzieliła się wtedy na 
dwie grupy, z których jedna lewą, 
a druga prawą stroną drogi uśiło. 
wały przybliżyć się drużynami w 
roju do granicy parku. Po lewej 
stronie drogi znalazły się 3 plutony 
harcerskie ni. in. drugi pluton 3_ej 
kompanii Batalionu „Zośka’', który 
w przeciwieństwie do większości swe 
go macierzystego oddziału walczące­
go na Woli — znajdował się w go. 
dżinie „W “ na terenie Ochoty i wy. 
szedł następnie z Warszawy wraz 
z innymi. W momencie przekroczy, 
nia przecinającego drogę w pobliżu 
parku strumyka oddziały znalazły 
się w zasięgu silnego ognia niemiec­
kiego Pada wtedy dowódca plutonu 
podchor. Iwo Rygiel — „Bogusław", 
padł podchor. Jerzy Rowiński — 
„Rybowlcz”  i kilku innych. Trzy 
plutony mimo poniesionych strat do­
cierają. posuwając się skokami po 
lewej stronie drogi, do skraju parku. 
Większość oddziału omija szczęśli­
wie park po prawej stronie drogi 
i przedostaje się dalej polami.

Na skraju parku grupa około 90 
ludzi rozpada 'ię na dwie części: 
jedna z nich wkracza wprost do par. 
ku naprzeciw odległych o kilkadzie­
siąt m. Niemców prażących z RKM. 
Druga usiłuje wycofać się rowem 
poprzez krzaki.

Walczący w parku, uzbrojeni y?

się pod dowództwem „Bociana" sko­
kami w stronę budynku. Zaledwie 
trzech dociera p.3 odległość około 
30 m od dworu. Cofają się więc, 
ostrzeliwani nfe wiadomo (skąd z 
trzech stron przez Niemców. Pada 
wtedy „Benito" — Skudlarski, pada 
„Tomek" — Karczewski, pada do­
wodzący grupką „Bocian" — pozo­
stają wreszcie tylko sanitariuszki —
Anka, Marysia, Hanka, pozostaje pod 
chorąży „Kos" — Urbański; Reszta 
rozproszyła się gclżieś, nie widzą ich 
wśród gradu kul. ,

Okazuje się, że'kilku ludziom uda 
ło się okrążyć park rowem i krzaka 
mi i połączyć z głównymi siłami, któ 
re odrazu przeszły obok parku po pra 
wej stronią drogi. W dalszym cią­
gu grupy te dotarły do lasów Sęko­
cińskich, zdobywają po drodze je­
den r k.m. a stamtąd do lasów choj 
nowskich, z których w drugiej po. 
łowię sierpnia pizebijały się do 
Warszawy.

Inni pojedynczo rozproszeni, bądź 
ukrywszy się w stogach siana, bądź 
w inny sposób uszedłszy uwagi 
Niemców —• ocaleli. Jes2\ize inni do 
stali się ranni lub żywcem w ręce 
niemieckie i umieszczeni zostali j 0 ater0Vt

Niektórzy ze schwytanych przez 
Niemców żywTcem łudzili się jeszcze, 
że wyjadą na roboty do Niemiec. 
W kieszeni Zygmunta, siedemnasto­
letniego Zygmunta Dworaka, żoł­
nierza AK znaleziono w czasie eks­
humacji masowego grobu , ofiar 
zbrodni w  Pęcicach — karteczkę ze 
słowami: „jadę z Niemcami do Nie» 
miec. Nie bać się. Zygmunt" 2.VIII. 
44”.

Zwłoki 89 ofiar zbrodni niemiec­
kiej wydobyto w Pęcicach w końcu 
kwietnia b. r. Dwóch — po­
ległych w walce na miejscu żołnie, 
rzy AK spoczywało oddzielnie na 
pobliskim cmentarzu. Po długich i 
szczegółowych badaniach Śmiertel­
nych szczątków chłopców z Ochoty 
zdołano zidentyfikować większość 
zwłok. Leżeli w grobie z opaskami 
AK na ramionach, niektórzy z za. 
chowanymi jeszcze w kieszniach 
granatami, niektórzy związane mieli 
przed śmiercią ręce lub nogi, ciała 
innych nosiły ślady znęcania się 
przed egzekucją

W drugą Rocznicę ostatniego boju 
plutonów AK z Ochoty — dnia 4 
sierpnia br. o godz. lO.ej, odbędzie 
się poświęcenie na zbiorowym grobie 

w Pęcicach pomnika

gąszcz parku Niemcy rozpoczęli granaty i broń krótką posuwają

przejściowo w p.wnicach folwarcz.! wzniesionego przez rodziny, i przyja 
nych a około goclz. 18_ej dnia 2 sierp ! CHI poległych.
nia 1944 rozstrzelani tam, po uprzed 
nim znęcaniu się, przez specjalną 
grupę SS przybyłą w tym celu z 
Pruszkowa. ,

W, Pęcicach zginęli śmiercią żoł­
nierza: ' ,

Z drugiego plutonu 3_ej kompanii 
Batalionu „Zośka"; Podchorążowie: 
„Bogusław'’ — Iwo Rygiel, „Bocian” 
— Wojciech Hass, „Rybowicz” — 
Jerzy Rowiński, „Jowisz" — Ryszard 
Dudek, strzelcy: „Mruczek" — Ja.

Powiat warszawski, okalający ze j między cofającymi się wojskami j staniu Sierpniowym wzięła udział nusz Wojewódzki, „Karp”  — Janusz
Wszech stron stolicę, traktowany był | niemieckimi a zwycięskimi oddzia- j ludność powiatu warszawskiego^ —  j  Zwoliński, „Wichrowski" —  Stani,
w przygotowaniach AK do 1'owsta-, łami sowieckimi. Większość terenu j ta z północy aż do Modlina i ta z po | sjaw ^ozer, MBeśka" — Stanisław
nia jako jednolita całość z Warsza* | prawobrzeżnego znalazła się w p a .; łudnia z rejonu Piaseczna. j RoSzczyk, „Tomek" — Piotr Kar.
wą. Poszczególne oddziały powiatu j sie frontowych oddziałów niemieę-J ]\ja południe od Stolicy walki trwa J czewski, „Lechita — Lech Jodłowski, 
miały wyznaczone różnorodna'zada-j kich. Zagęszczenie sił niemieckich j około 2 tygodni. Lasy wilanow.1 „Witold” — Kazimierz Dąbrowski, 
nia, albo na peryferiach miasta, a i .; stwarzało sytuację niezmiernie cięż- sicie, kabackie i sąsiednie dawały ja. * „G ryf" — Tadeusz Dudek, „Kozak"

Powstanie w powiecie w arszaw skim

bo też polecono im opanować ośrod­
ki poza Warszawą. Chodziło o to, 
aby przeciąć drogi dojazdowe do 
stolicy, a gdyby akcja powstańcza 
się rozszerzyła, zamierzono opanować 
punkty wypadowe na tereny dalsze.

Już w r. 1942 rozpoczęło się do­
kładne wyznaczanie szczpgótowych 
zadań i szkolenie oddziałów. Kilka, 
krotnie rozkazy zasadniczo sie zmie­
niały wobec wzmożonego napływu 
spiskowców oraz wówczas, kiedy 
następowała przemiana w ir.zloko- 
waniu sił niemieckich. R. 1943 zmian 
takich dał niemało. To samo po­
wtórzyło się i w pierwszej połowie 

,roku 1944. Tym nie mniej założeni

— Bogusław Polkowski, „Benito" 
Wiesław Skudlarski. — oraz 7 in­
nych żołnierzy plutonu 438, których 
zwłoki nie zostały rozpoznane.

ką dla oddziałów AK, które chciałv ; taką możność koncentracji i prze,1
wykonać rozkaz rozpoczęcia walki i prowadzenia wywiadów odciażają-
gdy przybliży się linia bojowa. Mi. | cych Warszawę.
mo wszystko walkę rozpoczęto. Nie.-1 , . . . . . .
, , ,  .' j  ,, . ■ , ! W lepszych warunkach znalazł sięktóre jednostki powstańcze tozpo- , ' . . .  . _  /
częły ją jeszcze w Jipcu, inne w dniu j rej™ polnocT,v “  Młocinv Tutaj, Z innych plutonów padli w PęcL
1. sierpnia. Akcja ta trwała krótko, 1wa kl’ rozpoczęte wraz z Warszawą cach- Majewski Kazimierz, Ostrow .
bo dysproporcja sił uniemożliwiała a!aklem na Bielat1? ’ trw a łym i Jerzy, Krzemiński Zenon, Ważyń

aż do ostatnich dni września. Rejon Antoni, Chrzanowski Zbigniew, 
ten stał się skupiskiem dla różnych Bednarek Jan Bazylewicz Józef, 
oddziałów) których wybuch Powsta. j Kwiatek Józef, Dudek Tadeusz

j  dalsze zmagania. Na prawym brze. 
j gu Wisły padły wtedy pierwsze 
strzały powstańcze oddziałów AK, 
tych oddziałów, które przeznaczone 
były do walki o stolicę Polski Tam 
też złożono pierwszą ofiarę krwi i 
trudu, wierząc, iż rozpoczęło się zma 
ganię o wolność Warszawy.

nia nie objął, albo które przebiły się 
z terenów, gdzie walka szybko wy­
gasła. Zgromadziła się tam w poło. 
wie sierpnia siła niemała, bo ponad 
2.000 ludzi. Dali oni w ofierze War.

, sza wie krew i życie. Przeszło 400 i Piotr 
Rejony lewobrzeżne znalazły i żołnierzy, idących z puszczy Kam. szard

— „G ryf", inż. Rozę Leon, Skowron 
Władysław, Graba.Łęcki Kazimierz 
Adam — „Kazik", Radke Wiesław. 
Bednarczyk Bogdan.Antoni, Sikorski 
Ryszard, Mej Jerzy, Zambrowski 

Arendarczyk Zbigniew Ry. 
— „Zajączek”, Rychwalski

ogólne było takie jak poprzednio, j ^  sytuacji ciężkiej. W ostatnich na pomoc Starówce, zgi- | Wiesław — „Orzeł”, Roszczycki Woj
to znaczy współdziałanie ogólne by .l dal'a(^  BPca cofające sie oddziały nęj0 w ,jwukrot nym ataku na dwo- j ciecb Jerzy, Ktihisz Janusz Anto.

niemieckie zatrzymały się. Wróg p o -, rzec Gdański. Niewątpliwie wielką ni, Mikołajski Henryk Tadeusz, Damło takie jak poprzednio, to znaczy 
współdziałanie z Warszawą. P0CẐ  ści3Sać Pod Warszawę znacz.

ne rezerwy. Narastanie sił nieprzy- 
Stąd też cały powiat żył tym sa. Jacielftkich następowało właśnie wo- 

mym życiem co stolica i przygoto- (koło WarSMWVf zw|aSz<,za w miej- 
wywa? się wraz z nią do wyczeki.. scowościach okalających stolicę od 
wanej z utęsknieniem walki. jpółnoey, zachodu i południa. Rosną.

Przebieg ofensywy rosyjskiej na-1 cy napływ wojsk niemieckich stwa. 
rzucił również pewne przemiany rżał i tutaj położenie coraz trud-
gwłaszcza w odniesieniu do oddzia­
łów prawobrzeżnych, które mogły

mejsze.
Nie należy zapominać iż magazy-

wcześniej niż Warszawa znaleźć się^ny broni ze zrzutów, znajdujące się 
w sferze walk sowiecko.niemleckich,! wokół Warszawy, a należące do re. 
a co zatem idzie winny wcześniej i jonów powiatu warszawskiego zo- 
rozpocząć działania powstańcze niż stały w czerwcu i w łipcu przerzu- 
AK w stolicy. cone do oddziałów warszawskich.

W związku z tym moment zrywu Sadzono bowiem, że późniejsze zrzu. 
powstańczego uzależniono również i ty łatwiej zaopatrzą w broń powiat,

ulgą dla Warszawy, zwłaszcza dla ber Michał, Aleksander, Stefan, Ku. 
Żoliborza, bvłv dwumiesięczne zma.| basiewicz Kazimierz, Tolak Henryk, 
gania grupy Kampinos, uformowa- Pietraszkiewicz Tadeusz, Ostrowski
nej w rejonie Młociny. Liczne star. 
cia z Niemcami, poważne straty za. 
dane wrogowi otaczającemu z tej 
strony stolicę, dały w rezultacie o- 
słabienie nacisku na walczącą zało. 
gę Warszawy. Działania grupy Kam 
pinos utrudniało przerzucanie sił nie­
mieckich szosa Bielany — Modlin na 
prawv brzeg Wisły, skąd szły kon 
trataki niemieckie przeciw nacieka­
jącej Armii Sowieckiej.

Powstanie w Kampinosie byłe czę­
ścią składową Pęwstania Warszaw-

od oceny poszczególnych dowód- niż stolicę. W rzeczywistości Tednak i sk’fyro- Kreiv ludzi zgrupowańivch ; w acław Janusz oraz kobietrj
w Pnączy szła w ofierze najpierw
dla Warszawy, zrywającej się do

ców, a nie tylko jak wpierw cd roz- powiat w pierwszych dniach sierp- 
kazu z Warszawy. Ostatnie lipcoj nia zrzutów również nie otrzymał, 
we odprawy złożyły olbrzymi cię-i W takim stanie rzeczy otrzymały 

: żar decyzji na dowódców rejono- lewobrzeżne oddziały AK rozkaz 
| wych. Oni to mieli rozstrzygnąć kie. rozpoczęcia Powstania na półtorej 
j dy rozpoczną się działania na po- fj0 2 godzin przed oznaczoną sodzi- 
szczególnvch odcinkach 

1 warszawskiego.

odwetu, potem dla Warszawy zacię­
cie broniącej się, wreszcie bohater.

\, Ęko zamierającej.
| Gdv Powstanie w Warszawie ga_ 

powiatu na „W". Mimo spóźnienia w godzinie i *?0’ er"P a Kampinos poczęła nrze- 
| Powstania wystąpiły do walki ju ż ! M; ninkn na Góry <Swi>.

Rzeczywistość ostatnich dni lipca dwa rejony: południowy i północny. | tokrzyskie. N’e u  ̂ tam doszło, 
obróciła w niwecz wiele z poprzed. W samym początku Stolica została \ êC7 7* zrd'1im e da'vaB j cięstw nad niemlecl
nich przygotowań. Oto na prawym wsparta przez oddziały składające o sobie, walnąć z Niemcami, aż do • znfn-;Pr7.tmi \y0| 
brzegu Wisły na skraju powiatu roz. się w większości z chłopów. Obok bo stycznia 1945. śródmieścia,
gorzały już w końcu lipca walki haterskiej ludności Warszawy w Pow Józef Krzyczkowski

Stefan Marian — „Ciupaga” , Czuj. 
kowski Marian. Janiszewski Ry­
szard, Dworak Zygmunt Marian, Ol­
szewski Wiesław, Lukas Waldemar 
Roman, Napie,cek Franciszek, Urba 
nek 7bigniew, Kotyński Zmmn Anto­
ni, Konawrocki Jan, Osiński Ta­
deusz, Michniewiez Stefan Mikołaj, 
Podolski Tadeusz Rajtar Stanisław, 
Błaszczak Romuald, Dowbór Alek. 
sar.der Stefan Józef, Kołodziejczak 
Ireneusz — „Tran" Kornatowski Alek 
sander — „Aleksander” , Włosiński 
Czesław — „Czermak", Zawadzki

V — Mu.
rzecka Anna Krystyna i Piotrowicz
Maria Antonina ,Zonia

91 żołnierzy Armii Krajowej, któ., 
rzy polegli lub śmiercią męczeńską 
zginęli w Pęcicach zapisali sic na 
najpiękniejszej karcie walk powstań 
czvch na równi /„ tvmi. którym szęze 
śliwszy los pozwolił doznać przed 
bohaterska śmiercią szczęścia zwv.

im wmgiem — 
Starówki, czy

(bart.)



„W WARSZAWIE POWSTANIE"
O bóz w  L iiom iersycach  w iedzia ł w szysiko

A jakie było życie więźniów?
Wracali znużeni po pracy zjadali 

wodę bez tłuszczu z niedbale wyrwa­
ną lebiodą, kawałek clyleba z odrobi­
ną margaryny i szli spać. Tylko-naj­
dzielniejsi zdobywali się na wysiłek 
wymycia i wytrzepania koca. Kra­
dzież chleba, tegoż koca, ba starych 
wiórów spod głowy — to były zjawi-

<Vsród wzgórza Sudetów w szero- 
Kiej dolinie Elby, pomiędzy Pragą i 
Karlovy Vary jest miejscowość Lito- 
mierzyce. Kilka starych kościołów 
i ratusz świadczą o jakiejś historycz­
nej przeszłości. Małe, schludne dom- 
ki mówią o względnej zamożności 
mieszkańców'. Poza tym nie ma tam 
nic szczególnego — to! głucha pro­
wincja wielkich tęsknot i małych am­
bicji, taka sama jak setki tysięcy 
podobnych we wszystkich częściach 
świata.

...ale Litomierzyce miały jedną o- 
sobliwość. Była to stara kopalnia 
gipsu. Gdy w czasie wojny obręcz 
dokoła Niemiec poczęła się zacieś­
niać, gdy alianckie lotnictwo co dzień, 
co noc niszczyło coraz to inne fabry­
ki, zapobiegliwość teutońska zaczęła 
chować fabryki pod ziemię. Wtedy 
padł jej wzrok na kopalnię w Lito- 
mierzycach. Leżała przy linii kole­
jowej, nad brzegiem spławnej rzeki, 
w najbezpieczniejszym stosunkowo 
zakątku — słowem idealnie. Tu po­
stanowiono stworzyć podziemną fa­
brykę.

Najłatwiej było o robotników. Cen­
trala w Berlinie przydzieliła najpierw 
1.200 potem 4.000 robotników z obo­
zów karnych w Gross-Rosen, Teresin 
i Flossenbiirg. Przeznaczono im ja­
ko pomieszczenie starą ujeżdżalnię i 
stajnie, przy koszarach zajętych 
przez lotników. Jedzenia brakło, ko
ców nie było, ale to nie kijem można chciwie o to co słychać na świecie. 
zawsze wcisnąć pracę z ludzkiego 
łachmana. Poszli pracować w pod­
ziemiu: płynęła na nich woda, waliły i Anglosasi sforsowali wybrzeże i 
się skały, dusił dym lokomotyw... I szli zwycięsko przez szczęśliwą Fran- 
i dzień po dniu rozszerzały się chód- cję. Rozpoczęła się ofensywa wojsk

bliża się nieustannie i coraz to inny ■ cu Napoleona,’ walki na odcinku Po- | ny oddział mężczyzn ewakuowanych 
obóz karny trzeba ewakuować! litechniki — wiedzieliśmy wszystko. | z Pragi. Nie wiem, czy ze strachu 

Entuzjasta, Czesław Gayk — wołał j przed Niemcami, czy z obawy dono- 
do nas, że to nie jest początek koń-j sów, starali się zohydzić powstanie w 
ca, że usłyszymy rzeczy wielkie. Cóż i naszych oczach. Mówili o beznadziej- 
z tego ani glos Śosnkowskiego o tech: ności walki i o starciu całkowitym 
nicznych możliwościach aliantów', ani
wiadomości o zrzutach — wszystko 
to nie zdołało przysłonić nam obrazu 
rzeczywistości.

Chyliliśmy głowy w milczeniu, co-

Aż przyszła wieść o kapitulacji. A

ska masowe. Kombinowano zamianę raz rzadziej braliśmy głos w dysku- 
pracy, lepsze, legowisko, czasem do- sji. 
stanie się do rewiru, gdzie dzisiejszy
prokurator adw. Gacki cudownym tra . . . .
f«m udawał lekarza. : potem, Przeczytaliśmy opia w prze-

fszmuglowanej niemieckiej gazecie. 
Hasłem było. — Przetrzymać! Jak Gromadka nasza rozproszyła się, każ 

kto umie, jak kto potrafi. riv wolał cierpieć sam w milczeniu.
Rzecz dziwna i ten okóz, jak wiek- * » « ■ *  niewidzialnymi węzłami by- 

szość znanych obozów, wiedział * "Achanym m.a-
wszystko, co się dzieje na świecie.
Tajemnica tych wiadomości była pro­
sta: Niemcy mieli radia, radio się 
psuje. Niemcy są oszczędni a nie­
wolnik naprawi darmo. W ten spo­
sób przy obozach powstawały zawsze 
grupy radiotechników, którzy zawsze 
mieli kilka aparatów do naprawy. 
Przetrzymać aparat parę dni to tak 
łatwo. Przetrzymywano je i słucha­
no. Słuchano Londynu i Moskwy, 
Berna i Sztokholmu. Wiedzieliśmy 
wszystko. Wiedzieliśmy więcej niż 

nieraz zda-i

A  było słychać coraz więcej.

niki, podnosiły stropy, rozprzestrze­
niały fabryczne hale. Jednocześnie 
nowy nasyp kolejowy doprowadził to­
ry do podziemia, a nad Łabą posze­
rzał się port. Aż dziw, że takie 
dzieło mogło być dokonane rękami 
cieniów, słaniających się widm. Ba! 
ileż to budowali, od piramid egipskich 
poczynając, wzniosła praca niewolni­
ków, scementował je krew i pot.

W Łitomierzycach nie było surowej 
dyscypliny. Nikt tak bardzo nie 
sprawdzał, czy blok? zamiecione, czy 
miski wymyte, czy łóżka pięknie za­
słane. To za co w klasycznym obo­
zie groziło słynne „25 batów na dupę” 
czy nawet kompania karna, tutaj u- 
chodziło płazem. Apele odbywały 
sję pobieżnie, zdejmowanie czapek 
byle jak. Tak, tej swoistej karno­
ści mordującej ludzi z sadystyczna 
rozkoszą za błahe przewinienie tutaj 
nie było. Nie było też wcale lekarstw 
'dla chorych, nie było wody do mycie, 
nie było wychodka. W tych warun­
kach szybko wybuchła epidemia tyfu­
su i w końcu 44 r. miesięcznie wy­
mierało 25 proc. więźniów. Trudno! 
Obojętne już ręce kolegów rzucały 
skórą obciągnięte szkielety na wóz-- 
i wyprowadzano je na wieczny spo­
czynek do krematorium. Sprowadza­
no nowe „siły robocze”  î  pracfi ku 
chwale Niemiec szła dalej. Cóż to 
znaczy 1.000 ludzi miesięcznie, sko­
ro to są polityczni przestępcy! Cóż 
to znaczy życie ludzkie, gdy front

pilnujący nas Niemcy i - « -  j wł6M gi uliczki miaśta i skrv
rżało się ze pilnujący z karabinem! f ęJ  , ,
rolksdeutsch wypytywał się więźnia j ’ y'

— To Warszawiacy!
Nie wiem, kto. pierwszy rzucił tę 

wiadomość, ale wiem, że z błyskawi­
czną szybkością roz&szła się po obo­
zie. Drżeliśmy z niecierpliwością, aby 
się dowiedzieć, aby się upewnić, pi-ze 
konać, prawie fizycznie dotknąć.

Gdy tylko skończyło się sprawdza­
nie liczby, gdy rachunek żywych i u-

radzieckich i docierała do przedpola 
Warszawy. Rezerwy Niemiec znikły. 
Znikali zdrowi i mocni strażnicy, 
przychodzili stąrzy i niedołężni, ka­
lecy i inwalidzi. Zbliżał się koniec.

Aż raz po apelu podbiegł do nas 
radiotechnik i głosem do głębi wzru­
szonym powiedział: „W Warszawie 
powstanie” .

Rozejrzeliśmy się dookoła i powę­
drowaliśmy w jakiś kąt cichy, aby o- 
mówić to wielkie wydarzenie^ Roz­
mawialiśmy półgłosem, bo mieliśmy 
już doświadczenie obozowe i wiedzie 
liśmy, że zwrócenie na siebie uwagi 
groziło śmiercią. Gromadka  ̂ nasza 
składała się z nieżyjącego już prof. 
Stanisława Poniatowskiego, adwoka 
ta Mieczysława Pruszyńskiego, E. Je 
drala, Kazimierza Wdzięcznego i kil 
ku innych.

Odtąd dzień po dniu, do późnej no 
cy siedzieliśmy na pryczach słucha­
jąc coraz to nowych wieści. Zamie­
rały nasze serca, marszczyły sî ę 
brwi. Przychodziły wiadomości, któ­
rych nie rozumieliśmy. Straszliwa 
nierówna walka trwała. Podziw dla 
bohaterów był w naszych oczach od 
szkodowaniem niemocy. Wezwania o 
pomoc były zapowiedzią klęski. Wie­
dzieliśmy już wszyscy: powstanie wy 
buchło za wcześnie. Gra _ polityczna 
dyskontująca heroizm nieszczęśliwe 
go miasta napawała nas goryczą,

Walki na Starówce, walki na pla­

mi asta z powierzchni ziemi.
Reakcja nasza była zdumiewająca. 

Byliśmy stronnikami wszelkich od­
cieni politycznych od skrajnej lewi­
cy do skrajnej prawicy. Wszyscy od­
wróciliśmy się od przybyłych z po­
gardą. Nie było gorzej przyjętego 
transportu, niż ten.

— Więc wyście się nie bili!
Na tym zaczynała się i kończyła 

rozmowa.
Potem dopiero, po mału, okazało 

się, że w tłumie przybyłych są ucze­
stnicy walki, są ludzie, którzy noce 
i dni z rozpaczą rwali się do boju i 
patrzyli wyschłym po łzach okiem na 
płonące i ginące miasto. Tych oto­
czyliśmy opieką.

Byli też i inni. Pamiętam, jak u- 
mierający obok siebie / szwagrowie 
mówili ze sobą o zakopanym złocie. 
Jeden nie chciał powiedzieć drugiemu 
gdzie je zakopał. Umarł nie zdradził 
swej tajemnicy. Ten, który tak upor­
czywie się dowiadywał, umarł dwa 
dni później. Bo to był obóz.

Jednemu nie chcieliśmy wierzyć: 
krokiem j że miasto zniszczone. O tym nic ra­

dio nie mówiło. Nam się wydawało, 
że to tylko przerażająca walką była 
tą siłą niszczycielską. W niemieckiej 
prasie szmuglowanej nie było ani 
słowa o tym systematycznym rabowa 
niu domów i wysadzaniu ich w powie 
trze. Kilka miesięcy później zobaczy­
liśmy — nie wszyscy niestety — 
własnymi oczami.

Nie mówiliśmy później o powsta­
niu nigdy. Raz tylko gdy skrobiąc w 
kuchni kartofle, jakiś inteligent coś 

marłych się zgodził, poszliśmy witać : fam zaczął ględzić, przerwał mu sta„ 
nowoprzybyłych. Spotkało nas stra-1 ry kolega, warszawski robotnik, o- 
szliwe rozczarowanie. Był to tysięcz- • krzykiem:

stem. My umierający przeżyliśmy je- 
i go śmierć na równi z własną. Nie tak 

samo — wielokrotnie trudniej i cię- 
, żoj. Los nasz był nam obojętny, ale 
nie był nam obojętny los Warsza­
wy.

Nie był to koniec.
Pewnego dnia zerwał się krzyk 

esmanów: Do bloków! Był to znak, 
że. nadchodzi transport nowych więź­
niów. Widzieliśmy z okien, jak od 
dworca kolejowego wspinał się ku gó 
rze pochód. Znużonym

POGRZEB POWSTAŃCA (Rys. E. Bartfomiejczyk)

— Jakżeby to pięknie było tam gi­
nąć!

I przyszły mi na myśl słowa bo­
hatera Rostanda, Cyrano de Berge- 
rac:

„Nie walczy się tylko w nadziei wy 
granej.

To piękniej, że na próżno, bo za 
ideały” .

Tadeusz Garczyński.

Dzieci Warszawy
Niezwykłe, bohaterskie, odważne 

dzieci. Dziewczynki 11-letnie przeno­
szę paczki z żywnością, broń i butel­
ki z benzynę. Dziesięcioletni chłopcy, 
to już weterani. Pomagają walczyć 
nawet ośmioletnie, ledwie odrośle od 
:iemi smyki! Idę pod murem pod gra­
dem świszczących kul. Nikt ich nie 
prosi o pomoc. Narzucają się z nią 
sami! Mało tego, biją się między sobą
0 zaszczyt odniesienia benzyny, czy 
też prowiantu. W bramach na Bodu- 
ena dzieci tworzą kolejki i sprawiedli­
wie rozdzielają upragnione funkcje.

„Ty odnieś pakę! Ty leć z benzyną!''
Wjednej z bram wybucha namięt­

na, głośna kłótnia.. O to kto jest w 
kolejce pierwszy.- Kto ma odnieść te- 

j raz benzynę żołnierzom AK atakuja- 
| cym na Szpitalnej niemiecki czołg.
' Kto ma rzucić się w wir walki. Dzieci 
pasjonuje zwłaszcza atak na pancerki, 
podsuwają się do zbliżających się 
czołgów nawet na 60—50 kroków i . 
ciskają w nie butelki z benzyną.

Śledzą gorączkowo przebieg ataków 
polskich oddziałów na stalowe potwo­
ry. Gdy filipinkatra ficelnie.gdyogień 
obejmuje gąsienice — wybucha w bra­
mach krzyk i tumult. Małe brudne 
dłonie biją frenetyczne brawa. Roz­
gorączkowane głosy krzyczą w hu­
czącą od strzałów ulicę:

„Dostał! Jeszcze go raz! MocniejI 
Mocniej!’1

j A potem, gdy czołg ucieka w po- 
; płochu lub też pali się jasnym pło­
mieniem, dzieci wypadają z bram i 
niepomne na nic biegną za nim po-

1 trącając się, śmiejąc i piszcząc z u- 
j ciechy.
| To zbiera w nich długo tłumiony 
; radosny krzyk. Krzyk zwycięstwa pol­
skich dzieci, które nie będą już żyły 
w niewoli.

Są już wolne.
PSW Nowicka

(z wydawnictwa powstańczego „Na 
barykadach Warszawy11).

STANISŁAW REMBEK D

Ha przedpolach Powstania
Po kolacji dnia 3T lipca T944 roku 

przyjaciel mój Jaś poprosił mnie do 
ogrodu. Już przedtem przejawiał nie­
zwykle podniecenie. Teraz stąpał 
obok mnie ze wzrokiem utkwionym w 
ziemię i strzelając palcami. Widocz­
nie gotował się do ważnego oświad­
czenia. Wreszcie chwycił mnife silnie 
za ramię i zatrzyma! na ścieżce.

— Jutro o piętoj po południu w 
Warszawie wybucha powstanie.

—. Nie wierzę.
Skrzywił się w wyraz zniecierpli­

wienia.
_ No, to nie wierz. Chodzi tylko

o to, żebyś był łaskaw zaopiekować 
się Łodzią i Bartkiem w czasie mojej 
nieobecności.

Lodzie była to jego żona, Bartek — 
świeżo narodzony synek. Przywiózł 
ich do mnie parę dni temu, jakoby 
w obawie przed coraz częstszymi na­
lotami sowieckimi. Teraz jednak prze­
konałem się, że chodziło mu raczej 
u spodziewany wybuch powstania. 
Mówiło się już dawno, że wybuch po­
wstania jest nieunikniony. Od kilku

miesięcy Niemcy rozstrzeliwali dzien­
nie w Warszawie setki ludzi. Ostat­
nio ściągali w okolice oddziały Wła- 
sowa. W  Grodzisku stał ich conaj- 
mniej batalion. Służący w mm Ukraiń­
cy, rozsławieni likwidacją ghetta war­
szawskiego, przy każdej sposobności 
powtarzali, że po Żydach przyszła te­
raz kolej na Polaków. Żaden naród 
na świecie nie wytrwałby w tych wa­
runkach i nie pozwoliłby się wymor­
dować bez oporu.

NAWRÓCENI WROGOWIE
Tej nocy nie spałem zupełnie. Roz­

myślałem o straszliwym fatum, ciążą­
cym nad moją ojczyzną i jej stolicą. 
Obliczyłem sobie, że od 1655 roku 
Warszawa przechodziła z rąk do rąk 
aż dwadzieścia trzy razy. Opanowa- 
r ;e jej przez powstańców oznaczało­
by raz dwudziesty czwarty, a wejście 
wojsk radzieckich — dwudziesty pią­
ty. Nie było chyba nigdy w świecie 
tak nieszczęśliwej stolicy.

Nazajutrz nie mogłem jeść śniada­
nia. Postanowiłem jechać do War­

szawy. Przedtem jednak chciałem 
zasięgnąć języka.

Przez Milanówek ciągnęły pieszo i 
wozami tłumy ewakuowanych folks- 
dojczów i Ukraińców. Jakaś kobieta 
zaczepiła mnie:

— Panie, czy pan tutaj mieszka? — 
zawołała z rozpaczą śpiewnym kreso­
wym akcentem.

— Tutaj.
— A zna pan Sarny?
— Owszem, byłem tam.
— To my jesteśmy z Sarn. Niemcy 

ras siłą zabrali z sobą. Ach, cośmy 
przeżyli w drodze od sowieckich na­
lotów! Panie, niech Pan. da jakąś 
pracę mojemu mężowi, żebyśmy nie 
potrzebowali dalej uciekać!

— A czym jest pani mąż?
— Szoferem. Ale on będzie robił 

v'szystko, co potrzeba, byle tylko 
mógł zostać.

Zacząłem się, namyślać, gdzieby 
tych nieszczęśliwych ludzi można by­
ło umieścić. Zdawało się, że dzięki 
moim stosunkom było to łatwe. Ko­
bieta zawisła na mych ustach pełnym 
nadziei spojrzeniem.

— Mój mąż jest Ukraińcem, ale ja 
jestem Polka, i w domu u nas wszy­
stko było po polsku.

- V  ’ch pani mąż zgłosi się do 
mnie dzisiaj wieczorem.

— Tylko, widzi pan, on jest w woj­
sku niemieckim, więc najpierw po­
trzebne mu jest cywilne ubranie.

— Ach, taki
Moje współczucie zgasło w jednej 

chwili.
— Panie, jego naprawdę zmusili.
Czy naprawdę,'czy nie na prawdę,

nie mnie tę sprawę rozsądzać. Zby­
wam zrozpaczoną folksukrainkę byłe 
czym i uchodzę.

NIEDOLA ZDOB7WCÓW
Na plantach nad torem kolejowym 

tłumy ludzi siedząc na ławkach i sto­
jąc radują się widokiem ucieczki 
Niemców. Pociągi pełne wojska i lud­
ności cywilnej idą jeden za drugim. 
Wiele nosi ślady ostrzeliwania przez 
lotników sowieckich. Ponieważ nasi 
partyzanci cięgle niszczą tory, zda­
rza się, że po sześć na raz pociągów 
stoi jeden za drugim. Przyglądająca 
się publiczność nie tai swojej radości. 
Co chwila zrywają się oklaski i śrnie- 

i chy. Młodzież gwiżdże i wygraża J pięściami. '
Tymczasem Niemcy nie starają się 

ukryć swojej rozpaczy i trwogi 
Wszystkie ich kobiety płaczą. Męż­
czyźni starają się nawiązać rozmo­
wy. Zdają się w ten sposób żebrać 

. współczucia u tych, dla których nigdy 
I nie mieli litości. Jest to naiwność

zdumiewająca w swej nikczemności. 
Przecież spośród nas nie ma nikogo, 
ktoby nie utracił wielu bliskich, za- 
mordowanycn w najokrutniejszy spo­
sób przez naród, do którego oni przy­
stąpili dobrowolnie, biorąc w ten spo­
sób pełną odpowiedzialność za wszy­
stkie .jego zbrodnie. Zresztą Niem­
ców trudno jest nazwać narodem. To 
tylko olbrzymia szajka morderców 
i złodziei.

POSIŁEK DUCHOWy
Pośród radosnych widzów ucieczki 

folksdojczów i folksukraińców spotka­
łem znajomego profesora warszaw­
skiego uniwersytetu. Był to człowiek 
zawsze jak najdokładniej poinformo­
wany. Przyskoczyłem doń skwapli­
wie.

— Dobrze, że profesora złapałem. 
Wie pan, że dziś o piątej rozpoczyna 
się w-Warszawie powstanie?
. — Skąd ta plotka?

— To nie plotka. To już pewna 
wiadomość. Zresztą od kilku dni ma­
my pełno wieści o koncentracji uzbro­
jonej młodzieży w rozmaitych loka­
lach. Właśnie chciałem się spytać 
profesora, czy mam jechać do War­
szawy, czy nie.

— Otrzymał pan jakiś rozkaz w tym 
względzie?

(C. d. n.)



Ulica Rakowiecka -  reduta SS.
Dziesięć dni sanitariuszek AR na Kieleckie!

Rakowiecka miała dużo niemiec- walk zbliży się, może się coś zmie- 
kich obiektów wojskowych. Wszyst- ni. Komenda punktów sanitarnych 
kie by?v pełne żo’nierzy, wszystkie ma oprócz tego nie jeden taki dom, 
te wielki bloki, gmachy potężne o którym musi myśleć i przeprowa- 
trudne bvłv do zdobycia. Zwłaszcza dzić cało przez niebezpieczeństwa. W 
dla ż|f uzbrojonych oddziałów. j ciągu dnia po kilka razy alarmy: 

Posuwając sję od Puławskiej w | Niemcy w podwórzu! Wejdą czy nie? 
kierunku SGGW — pierwsze były j Jakoś jednak nie mieli odwagi. Krę-
koszary — „Fłakkaserne" — pełne 
wojska, umocnione bunkrami zaw. 
sze Czujne.

Następny kompleks budynków — 
to „Stauferkaserne1' równie obwaro. 
wane Na tej samej wysokości — 
Więzienie Mokotowskie. I w niedu­
żej odległości — kwatery SS na ro­
gu Narbutta i Kazimierzowskiej 
(dziś G.U.S. i Akademia Stomatolo­
giczna).

Prócz wymienionych punktów klu 
czowych, które koniecznie trzeba 
było zdobyć, chcąc opanować teren, 
były jeszcze baterie przeciwlotnicze 
na Polu Mokotowskim.

Odziały, którvch zadaniem było 
zdobycie tych fortec były zgrupowa 
ne wzdłuż Rakowieckiej i przecznic. 
Wszvstkie wyszły ze swych baz i 
starały się działać według planu. W 
ciągu całego popołudnia i wieczoru 
1 sierpnia trwały ataki brawurowe 
„z motyką na słońce”, chłopców z 
bronią ręczną, granatami, butelkami 
na Niemców siedzących za grubymi 
murami, -wspaniale wyposażonych 
we wszelkiego rodzaju broń maszy­
nową »

Wobec tej nierówności sił i zadań, 
przekraczających możliwości na­
szych żołnierzy, oddziały AK do­
stały rozkaz wycofania się w rejon 
ulicy Ursynowskiej, zaś już w 
dniach 3 i 4 sUrpr.ia linia frontu 
Mokotowskiego ustaiiła się wzdłuż 
ulic v Ma dalińskiego.

W rejonie ulicv Rakowieckiej zo­
stali ranni, punkty sanitarne i

ciii się po podwórzu, węszyli i wy­
nosili się. Za każdym razem kamień 
spadał z serca i czekało się dalej.'

Komendantka tych punktów ..Ja­
gienka" — żołnierz nieustraszony — 
docierała wszędzie sama. Wypatry­
wała rannych, po których trzeba by­
ło podpełznąć z noszami, przynosiła 
wiadomości lokalne z bliskiej oko­
licy, wiedziała gdzie grasuje i. w 
jaką bramę strzela ,.tygrys", Z wy­
praw' tych, kiedy o życie jej drżała 
cała gromada przychodziła z pleca­
kiem pełnym ogórków cz.y owoców 
z ogrodu SGGW.

Wiadomości brak. Łączności ze 
śródmieściem brak. Wzdłuż Grójec­
kiej wieczorami świecą oknami kil­
kunastu kamienic na raz łuny poża­
rów.

Wreszcie 10 sierpnia Niemcy, po­
suwając się planowo w górę Rakowie

Republika żo lib orska
Dwa miesiące wolności

przez cały czas 
stanowił jakby

trwania
odrebne

Żoliborz 
Powstania 
miasto.

Od pierwszej chwili byliśmy zupeł- 
rie odcięci od śródmieścia i innych 
dzielnic tak dosłownie, że ostatni 
spóźnieni Żoliborzanie, którzy nie 
zdążyli przed pierwszymi strzałami

ckiej, doszli do Kielockisj. Wpadli I F°ws,ańcy .mi .w™cić j °  Jonui, przez J j kilka godzin byli w liczbie kilkusethurmem, zapowiedzieli, że za godz 
ne dom będzie spalony. Wtedy już 
nie czekając rozkazu, załadowawszy 
rannych na nosze, plecaki na grzbiet 
— trzeba było wyruszyć.

Po kilku dniach tułania się po o- 
kolicznych domach udało sisę nam prze 
drzeć wraz ze wszystkimi rannymi i 
„dobytkiem” sanitarnym na stronę 
walczących. W ten sposób przeciekła 
reszta żołnierzy na Mokotów, opano­
wany przez Powstańców, by tam 
wziąć udział w walce i trwać na po­
sterunkach do końca.

Maria Koziejówna.

osób na Dworcu Gdańskim w niewoli 
niemieckiej, z której dopiero o 8-mej 
wieczór wydostali się na wolność.

Niemcy tłómaczyli się. że „boją się 
o życie Polaków" i dlatego nie po­
zwalają im na przejście przez wia­
dukt, którędy już wtedy ostro gwi­
zdały kule. Zgodzili się wreszcie na 
ro dopiero wtedy, gdy znalazł się 
ktoś odważniejszy, który imieniem 
zebranych oświadczył, że gotowi są 
cni zaryzykować to przejście, a raczej 
przebiegnięcie stokami wiaduktu.

A tymczasem Żoliborz już od wczes- 
I rego popołudnia grzmiał walką, któ-

Twarda odpowiedź zakładników
W podziemiach Muzeum Narodowego

Ciemne, duszne podziemia Muzeum 
Narodowego. W mrocznym koryta­
rzu, którego zakratowane okienka 
wychodzą na Al. 3.go Maja, stłoczę 
ni mężczyźni, starcy, dzieci.

Parę godzin temu żołdactwo wy­
rzuciło ich z demów i gnając bie­
giem ■ przez ulice tu przypędziło.

Jedni siedzą ne ziemi, inni tłoczą 
się do zakratowanych okicr.ek. Chcą 
coś zobaczyć. Naprzeciw płoną do- 
m v.

O, teraz moje mieszkanie się pali. 
ci' Mówiąc te słowa młoda, biednie u.

wszyscy, którzy nie mając dostalecz-j brana kobieta uśmiecha się blado, 
nej osłony nie mogli od razu wyco-j — Moje też się pali — mówi star- 
fac się-r.a teren, opanowany przez szy jegomość. Twarz ma obojętną, 
nasze wojska. surową. Niech tam!

Nitmcy byli panami sytuacji. Od; Drzwi się otwierają. Do korytarza 
pierwszych dni zaczęli wypędzać j wtłacza się nowa fala łudzi. To 
ludność, palić i rabować. WyciągnięI mieszkańcy domów z Nowego Świa. 
tvcb z domów mężczyzn zgromadzili! *
w Stauferkaserne, następnie wywieź 
Ii na Szucha.

Więzienie Mokotowskie przeżyło 
masową egzekucję, z której ocalało 
jednak ok. 200 więźniów. Więźnio. 
wie ci zorientowawszy się, że sa pro. 
wadzeni na śmierć, rzucili sic na 
Niemców. rozbioili icli i zdołali 
zbiec Wiciu z nieb przeszło od razu 
do szeregów walczących, by pomścić 
śm’Trć towarzyszy,

W pierwszym tygodniu Powstania 
zsrinęl: tragicznie w swoim domu 
prze ul. Rakowieckiej Ojcowie Je­
zuici z księdzem Kosibowiczem na 
czele Posadzeni o sprzyjanie Pow. 
•tańcom, po wykryciu broni na te­
renie gmachu, zostali w bestialski 
sposób zamordowani. Niemcv spę­
dzili wszyskich Ojców do piwnicy 
(prócz ks. Kosibowieza, który został 
stracony na Szucha- i obrzucili ich 
tam granatami. Ponieśli męczeńską 
śmiem w płomieniach. Zaledwie kil­
ku księży zdołało się ocalić spod 
s+o«u zwęglonych ciał.

Tymczasem na punktach mobiliza 
cvrn\ch wzdłuż Rakowieckiej zosta 
!i jeszcze żołnierze. Zwłaszcza dziew 
czeta-sanitariuszki na punktach sa­
nitarnych. T tak na Kieleckie} czekał

tu.
— Mojego męża żołnierz zabił bag 

netem, gdy nas wypędzano z domu 
— płacze jakaś kobieta nowo przy­
była...

I znów drzwi sio otwierają. 1 
znów nowi ludzie. Niektórzy ledwo 

.ubrani z jakimiś zawiniątkami.
Z ulicy dochodzą odgłosy wąlki, 

salwy karabinów maszynowych sły­
chać, to bliżej, to dalej.

Ludzie nadsłuchują: „Boże żeby 
się tylko udało" — mówi jakiś star. 
szy pan. Niech już z nami będzie co 
ma bvć, byleby nasi na mieście nie 
dali się zdusić.

Nie dadzą się — mówi gorączkowo 
jakiś pan w starszym wieku.

I jeszcze raz skrzypią, drzwi i 8 
grenadierów7 pancernych z karabina 
mi skierowanymi w tłum. Ludzie in­
stynktownie cofają się w tłum, pcha 
ją na siebie, tłoczą.

Czy masowa egzekucja? Masowe 
morderstwo?

czeńską śmiercią Ci wszyscy robot­
nicy z gazowni, ci woźni z magistra­
tu, te par,ie z luksusowych domów 
Alei na Skarpie, wszyscy oni w sku­
pieniu i ciszy gotują się teraz do o. 
statniej wędrówki...

jedąi się modła, inni myślą. Może 
chcą sobie Ayyobrazić jak to wszyst­
ko będzie wyglądało,

— Nie będzie żadnej delegacji.
I cisza...
Porucznik chwilę patrzy się na 

swoich grenadierów, jakby się wa­
hał. Potym obraca się na pięcie i 
mówi głośno przez ramię:

Polskie świnie, bydło!
Wychodzi wTraz z eskortą. Ludzie

T znów drzwi sio otwierają. T znów I w podziemiach zaczynają w podnie 
* ccniu mówić coś jedni do drugich:

Z daleka dochodzi wzrastający z 
każdą chwilą trzask karabinów ma. 
szynowych.

PS W Zygmunt
(„Biuletyrj Informacyjny*’ z dnia 
13. VIII 1944).

grenadierzy pancerni z karabinami 
maszynowymi .wycelowanymi w 
tłum, zr.ów porucznik w hełmie z 
rewolwerem w ręku.

— Delegaci wystąp.
Chwila ciszy, a potem zdecydowa. 

wany mocny glos.

Żołnierze miłosierdzia
Wiecznie uśmiechnięte, z głęboko 

podkrążonymi ze zmęczenia oczyma 
— to nasze sanitariuszki.

Potrafią pracować, gdy trzeba po 
24 godziny na dobę. To też jest praca 
żołnierska choć bez broni.

Oto widzimy je na ul. Grzybow­
skiej. Z obu stron płoną domy. Gęs­
te kłęby czarnego dymu, brzęk wy­
padających szyb, trzask walących się 
stropów, świst pikujących maszyn. 
Raz po raz słychać niemiły gwizd 
kul.

Płonące po obu stronach ulicy do­
my. obsadzane są ciągle przez naszych 
żołnierzy. Skupieni za prowizoryczny­
mi zasłonami uparcie trzymają się te­
renu. Z daleka, z głębi ulicy, widać

,1T - , , tuż pod domami sunące sylwetki nie-We framudze drzwi jakiś porucz. '
nik. Na głowie hełm, w ręku kara. j miec^ieJ piechoty. Za piechotą czoł- 
bir., rewolwer. Daje znak, że chce gi, widoczne w kłębach dymu. 
mówić. Grenadierzy pancerni obra.1 
białą tymczasem kolbami najbliżej Od strony naszej barykady, także

na zmianę sytuacji przygotowany j śtojącyh ludzi, żeby się cofr.ęli, n ie j le<łwo iuz widocznej, szczekają wście- 
punk*- sanitarny, który wg. planów I stety niema gdzie I kle karabiny maszynowe. Niemcy za-
miał potem_ rozwinąć się w szpital Porucznik mówi, jakiś żołnierz trzymują się, kryją w załomach mu-

| rów, we wnękach bram. Po płytach 
Więc polscv bandyci usiłują rabo.,, chodnika uderzają kule. Potem kara-

w gmachu SGGW. Byli tam lekarze,! tłomaczy na polski: 
sprzęt operaevjnv i opatrunkowy,
wypadowe patrole sanitarne z miasto. On, porucznik, wie że i , , .  ... k
szamt materiały i sanitariuszki go-|wśrń(, tvch tntaj są bandyci. Z nim ijbmL maszynowe milkną nafromilcst
tow; do pracy » zrobi się porządek później. Tymcz _j odzywają się czołgi , niemieckie. Wy-Matenały utykało się po wszyst-1 - ' - >. , , , , „i i sem taka sprawa,
kich zakamarach domu or stiAci delegacia i niecli uda się do.dowód­

cy bandytów', żeby natychmiast ka­
zał złożyć broń. W przeciwnym 
razie wszyscy którzy tu sa, całe 3000 
ludzi... porucznik nie kończy, tylko 
pociąga palcem oc szvi. Pół godziny 
czasu na wyłonienie delegacji.

Skończył, wyszedł, za nim grena, 
dierzy.

W podziemiu przez chwile grobo. 
wa cisza. Jakaś kobieta zaczyna spaz 
matycznie płakać

I nagle roboeiarz z gazowni, jesz. 
eze w7 czapce urzędowej na głowie, 
do którego tuli się wychudzona, wv_ 
mlzerowar.a żona i dwoje małych 

coła wzburzonym głosem:
— A niech ich szlag trafi. Niech Wi 

cholera weźmie. To te drani- myślą, 
że mv pójdziemy prosić, żeby nasi 
wałki zaprzestali.

Nie doczekanie ich!
—- Ja tam mam ich... mówi z fleg- 

mą inny roliotnik z gazowni. Mogą 
mnie zabić, ale ich nasi wyrżną jak

C z t f w e ,  n r e in w e n w e  a m i  -  w .
kilka głosów. - 

Potem zapada cisza.
Ci, którzy .powzięli decyzję wie­

dzą, że decyzję opłacić muszą mę.

do piwnic. Trudniej było ukryć no­
sze. mwery, kilkadziesiąt plecaków, 
chlebaki i se+ki „butelek*’, amunicję 
itp. Ponadto bvłi rańn;, których trze 
ba b ' ł o  zakonspirować i napływają 
cy clasje jeszcze chłopcy z wycofn. 
jących się oddziałów, których trze­
ba nakarmić, nieraz przebrać, prze. 
nocować, wynaleźć łaczn"ków. wska 
zać drogę, przechować cenny „ba­
last"

Kalda noc pełna była cieni, prze­
myka mrvch się nrzcz dom długim 
szeregiem aż f]o św;tu. Od rana zaś 
dom Mara? sic r.-zylwaó „normalny*1 
wygląd, wvr.ale;ó ..alibi’* dla każde 
go, co nie- bvłn łatwe. Jakże wvtłu- j dzieci 
maczvć taką krnrenfacja samych 
dzTwcząt w liczbie ok. "O.tn. nic 
mówiąc o rannych, któryoh nn^b 
rano z terpuu pierwszych 
Żyło się wiee pod straołiem Bożym, 
że Tafią, oliwiła może bvć wsypa.

Odwołanie rozkazu nie przychodzi­
ło i trzeba bvło czekać, może teren

unie, n r e n p e p 'i c '8  

..Chłopski Sztandar” 
Naczelny organ PSL

Niech wyłoni sję sunęły się naprzód i idą z głuchym 
dudnieniem motorów, strzelając z dzia 
lek na prawo i lewo.

Żołnierze AK, trwający dotychczas 
w płonących przed barykadą domach 
oddychają z ulgą.

Jednak wysunęły się naprzód.
Od okna do okna półgłosem słowa.

.U?

Im w  milion w‘p rś c :-  
Niż wróhel na dachu

Zostaw przeto wróble w spokoju, 
a sam spiesz do kolektury po los do 
IV-tej klasy 47-mej loterii klasowej, 
edyż ciągnienie rozpoczyna się już 
6-go sierpnia.

Miałbyś ewentualnie krzywo pa­
trzeć na milion, to wiedz, że są i inne 
wygrane, a wiec jedna w sumie 
500.000. 14 po 100.000, 28 po 50.000, 
90 po 20.000, 200 po 10.000 itd. Każdy 
znajdzie tam coś dla siebie według 
gustu i życzenia, bo jest tych wygra­
nych aż 30 tysięcy na sumę 47,506.000 
złotych.

Prawdziwa kopalnia złotych.
* 1 -  4639k

■Uwaga czołgi, uwaga czołgi...
Jeszcze minuta, jeszcze dwie i oto 

już są w zasięgu rzutu granatem. Z 
obu stron ulicy lecą ne jezdnię „fili­
pinki” i butelki z benzyną. Natych­
miast tworzą wielkie płonące ka­
łuże. Czołgi zatrzymują się usiłując 
iść do tylu. Niestety żaden z nich nie 
płonie.

Z parterowego okna jednego z do­
mów wyskakuje 3 chłopców w zdo­
bycznych „tygrysich skokach". Biegną 
wprost na czołgi. Jedna z butelek, rzu­
cone z najbliższej odległości, rozrywa 
się na czołgu i tam plonie.

Teraz strzela piechota niemiecka. 
Kule gwiżdżą wzdłuż ulicy. Oto jeden 
z chłopców wali się na jezdnię, drugi 
potyka się, jakby chciał upaść i, pod­
trzymywany przez kolegę, biegnie w 
stronę najbliższej bramy.

Dwa czołgi niemieckie cofają się, 
trzeci plonie na miejscu, wyrzucając 
gęste kłęby dymu. Obok skurczona 
svlwetka leżącego na ziemi żołnierza 
AK.

— Patrol sanitarny.
Z napiętymi jak postronki nerwami 

trwają 4 dziewczyny ze służby sani­
tarnej. W  bramie jednego z płoną­
cych domów. Same nie walcząc prze­
żywały całą grozę walki. Teraz na nie 
kolej, by spełniły swoje zadanie.

Wzdłuż ulicy ciągle słychać woła­
nia: •

Rennyl Patrol sanitarny*
Ruszają, najpierw przez piwnice za­

tłoczone wylęknionymi ludźmi, potem 
przez jakieś podwórko pełne dymu 
wpadają do parterowego mieszkania.

' Czołg niemiecki pali się wprost. Obok 
w kałuży krwi leży polski żołnierz. 
Wyskakują na jezdnię, »biegnę do-nie- 
go skulone, oślepione ogniem, nawpół 
zduszone dymem. Naokoło świszczą 
kule.

Już ustawiły na ziemi nosze już 
podnoszą rannego, dźwigają go. Do­
niosły do okna. Żołnierze pomaga­
ją dźwigać deJej. Potem korytarzami 
do prowizorycznej sali opatrunkowej. 
A potem znów wracają na punkt, by 
trwać tam do końca walki.

PSW Zygmunt.
(z wydawnictwa powstańczego „Na 

barykadach Warszawy'1).

rą rozpoczął pierwszy w całej War­
szawie — nawet przed oznaczoną go­
dziną „W ” , godziną wybuchu.

O 2-giej popołudniu oddziały „Ke- 
Dywu*’ (Kompanii Dywersyjnej) AK 
podczas przenoszenia: broni z maga­
zynu na punkty rozdzielcze zetknę­
ły się z samochodem, pełnym żandar­
mów niemieckich, których nasi zaata­
kowali. Kiłkogodzinna strzelanina w 
okolicy pl. Wilsona zakończyła się 
ściągnięciem na Żoliborz czołgów i 
aut z SS-manami, które to siły odcię­
ły nas ostatecznie od reszty miasta.

W  międzyczasie oddziały Socjali­
stycznej Organizacji Bojowej (SOB) 
i Organizacji Wojskowej PPS (daw­
niejszej Gwardii Ludowej WRN) zo- 
sfały podczas koncentracji w kotłowni 
przy ul. Suzina zaskoczone i w utarcz­
ce poniosły poważne straty. Zginął 
wtedy m. i. dowódca SOB Kaczanow­
ski.

Z miasta drogą przez wiadukt i Wi­
słostradę nadciągały wciąż na Żoli­
borz samochody pancerne, siekąc ku­
lami z karabinu maszynowego wzdłuż 
murów ul. Krasińskiego.

Na tej też ulicy zaczęto budować 
już w dniu wybuchu Powstania pierw­
sze barykady u wylotu ul. Dzienni­
karskiej i ul. Czarnieckiego.

Zaczęło się życie w kotle, jakim był 
Żoliborz, otoczony dokoła takimi ba­
stionami niemieckimi, jak .Cytadela 
i Dworzec Gdański z sąsiadującym z 
nim Instytutem Chemicznym z jednej 
strony, a CIWF-em na Bielanach i 
szkołą gazową na Marymoncie z dru­
giej-

Życie, jak na wulkanie, bo w co­
dziennym obstrzale z ziemi i nieba, 
a jednak już po kilku pierwszych 
dniach unormowało się ono tak we­
wnętrznie, że gdy front trzymali po­
wstańcy z AK i AL, po za ich linią 
bojową czynne były wszystkie wła­
dze państwowe i organizacyjne tej 
naszej małej republiki żoliborskiej. 
Oddychaliśmy prawdziwą wolnością 
przez te dwa miesiące, choć o kdomelr 
czaił się wróg.

Dowódcą wojsk powstańczych, na 
Żoliborzu był podpułkownik „ Ż y w i ­
c i e l  “ (Niedzielski), a lokal Komen­
dy tego odcinka mieścił sie począt­
kowo w „Feniksie" na pl. Wilsona 4, 
wędrując notem poprzez różne ko­
lenie WSM — „wymacany1’ przez 
Niemców — na ul. Mickiewicza 25.

Władze państwowe reprezentował 
starosta „ G ó r a  1" (Froehlich, ostat­
nio urzędnik RGO, z zawodu nauczy­
ciel), u którego funkcje szefa bezpie­
czeństwa sprawował b. starosta R o- 
b a k i e w i c z.

Tak się złożyło, że równocześnie na 
tym terenie przebywały dwie osobi­
stości. których władze podziemne 
przewidywały na wysokie stanowiska 
w Nowej Polsce: stary żoliborzanin 
inż. Wacław J a n u s z e w s  k i, de­
sygnowany na wiceministra spraw 
wewnętrznych, pełniący później obo­
wiązki szefa Najwyższej Izby Kon- 
fo j i  oraz b. wojewoda lubelski p. R e ­
m i s z e w s k i ,  przewidywany na 
wojewodę warszawskiego. Na Żolibo­
rzu też mieszkał obecny minister 
oświaty p. Czesław W y c e c h ,  któ­
ry był wówczas szefem departamentu 
cświaty w Delegaturze Rządu, a w 
czasie powstania razem z pp. Janu­
szewskim i Kaczorowskim prowadził 
redakcję pisma naszego Ruchu Lu-r 
dowego „Żywią i bronią11.

Jeśli mowa o prasie na tym odcin­
ku. to miała1 ona kilka organów co­
dziennych, wychodzących orzeważnie 
nod nazwą komunikatów: AK — AL— 
PPS. Ponadto ^wychodziły „Wiado­
mości Radiowe" i redagowane przez 
riżei podpisanego „Nowiny Żolibor- 
skie’1 — o tym jednak należy się od­
dzielne sprawozdanie, podobnie jak i
0 działalności bojowej naszych dziel­
nych obrońców.

Rejestr placówek publicznych w re­
publice żoliborskiej byłby niekom­
pletny, gdybyśmy nie wspomnieli o 
służbie bezpieczeństwa publicznego, 
którą miedzy siebie rozdzieliły trzy 
organizacje:' Obywatelska Straż Bez­
pieczeństwa (Żoliborz Oficerski i 
Urzędniczy), Milicja PPS (teren ko­
lonii WSM) i Państw. Korpus Bezpie­
czeństwa (Dolny Żoliborz).

Na czele Obyw. Straży Bezpieczeń­
stwa stal komendant śp. Miedziejew- 
sK  który w ostatnim dniu walk zgi­
nął przed mieszkaniem swym przy ul. 
Pogonowskiego razem z córkę Moni­
ką, dzielną łączniczką AK. Zastępca­
mi jego byli:' na Żoliborz Ofic. — 
prof. Truchim („mjr. Stefan’1) a na 
Żoliborz Urzędniczy — mjr. Gościń- 
ski.

Z pomocą dla ludności cywilnej 
nośpieszył nowo powstały Komitet 
Samopomocy Społecznej z wybitnym? 
działaczami żoliborskimi pp. Heczką
1 1 olwińsklm na czele.

Ci dwaj panowie, inż. Januszewski 
i starosta „Góral odbywali codzien­
ne konferencje z komendantem „ży­
wicielem 11 na temat najpilniejszych 
spraw tej dzielnicy.

Wł. Dunin-Wąsowicz



Ruch Ludowy w Małopolsce
Co mówiono na ostatnich zjazdach

Ruch Ludowy na terenie Małopol- WładysławFałta z Gaci obaj wybit-; Sokół Jan — delegat Okręgu lcrak. 
ski ma największe tradycje i najsil- nie zasłużeni działacze R- L. na Zjeździe w Mielcu, podkreślił wa-
niejsze podłoże organizacyjne. Mimo Na Walnym Zjeździe Pow. w Nis.j gę uroczystości jubileuszowych Ru-

O czem pamiętać musi
nasza polityka morska

olbrzymiego wzrostu naszych szere. ku w dniu 12 maja br., p. Górski 
gów we wszystkich innych dzielni- \ Wacław, kierownik szkoły zr Stalo- 
cach, żadna z nich nie doszła jeszcze j wej Woli — podkreślił, że sytuacja 
do poziomu Małopolski. Jest ona zor j zaistniała w Polsce i w świecie przy. 
ganizowar.a jednolicie w formie O - ; pominą błędy popełnione po pierw- 
kręgu krakowskiego, obejmującego szej wojnie światowej przez Ligę 
trzy województwa: Rzeszowskie,! Narodów, która nie potrafili zapo.
Krakowskie i Śląsko-Dąbrowskie. | biec wybuchowi drugiej wojny. Na 

Okres przedżniwny zaznaczył się | mocy doświadczeń, świat stara sie 
tam szczególnie żywym ruchem sta. j stworzyć taki czynnik, który by był
tutowo-oęganizacyinym. Rfc powia­
tach i gminach, chłopi zjeżdżali się 
masowo, by zgodnie ze statutem od. 
być swe Zjazdy, przemyśleć wszyst­
kie zasadnicze zagadnienia ••olitycz 
ne, gospodarcze i oświatowe. Mó­
wili więc chłopi z równą rzetelno­
ścią i sumiennością o sprawach Pań­
stwa, województwa, powiatu, gminy 
jak też swojej wsi rodzinnej. Nie 
przeoczyli żadnej ważniejszej kwe. 
stii, która się wiąże z,dobrem ogól­
nym, czv też ich osobistym.

Mamy przed sobą szereg sprawo­
zdań 2  odbytych zjazdów poszczegól 
nych ogniw organizacyjnych PSL.

Przeworsk ma za sobą tradycje lu­
dowe najwyższego rzędu. Powiat ten 
był przecież pod okiem wkdkiego 
Przewódcy Ruchu Ludowego Win­
centego Witosa, tu działał znakomity 
wychowawca młodzieży wiejskiej 
Ignacy Solarz, tu wreszcie oddawał 
najlepsze wartości swej grupy śp. 
Władysław Kojder — nieodżałowany 
przewódca młodego pokolenia wsi, 
którego skrytobójcza ręka mordercy 
przedwcześnie wyrwała z naszych 
szeregów.

To też Zjazd Powiatowy, radził tu, 
pod wrażeniem ciężkich wspomnień, 
ale świetlane imiona i wielkie du. 
chy były najlepszym drogowska­
zem dla dalszego marszu przewor­
skich chłopów. Podkreślił to też w 
swym przemówieniu wiceprezes pow. 
i członek Rady Nacz. PSL Władys­
ław Fołta.

Wśród przemówień gości na uwa. 
gę zasługuje przemówienie przed­
stawiciela PPS — p. Kowala, który 
zaznaczył, że byłby już najwyższy 
czas żeby ustały wszelkie bratobój. 
cze mordy.. ,

Delegat Okręgu — Kaleta podkre­
ślił, że chłopi nigdy nie zaznali roz. 
koszy życia, żyli w tragedii narodu 
polskiego, tragedii dziejowej. Głów­
nym powodem tej tragedii była 
Szlachta polska, która do władzy i 
wpływów wrócić nie może. Program 
wypracowany przez Ruch Ludowy 
i chłopów nie może przyjąć wpły­
wów obcych, chłopi go sobie wy­
drzeć nie dadzą. Ruch Ludowy nie 
wyprze się Prez. Witosa i Mikołaj, 
czyka, chociaż wieje nam wiatr w 
oczy, tak z prawej jak i z lewej strO

Strajk" rolny, to była walka o de- 
mokrację^ z faszyzmem. Potępienia 
PSL są niczym nieuzasadnione i isto 
ty naszego programu myśmy nie 
zmienili. Reforma rolna i przemysł 
były naszym postulatem. Źródłem 
władzy powinien być naród i on w 
tlej sprawie # musi się swobód, 
nie wypowiedzieć. Demokracja 
prawdziwa szanuje człowieka i tył. 
ko taką demokrację wyfenaje Ruch 
Ludowy. Darz\mv zaufaniem P. 
S. L. dlatego, że PSL miało chlubną 
kartę w historii.

chu Ludowego, bo uroczystości te są 
wyrazem walki o prawdziwą demo. 
krację, taką by każdy członek w 
Państwie czuł się wolny i zadowolo­
ny. P. S. L. nie dąży do żadnej dyk. 
tatury i tej dyktatury nic zaprowa­
dza w swoich szeregach. Wszystkie 
komórki P. S L. muszą strzec się aby 
nie wsunęły się do nich niepożąda. 
ne elementy, które mają na celu roz- 

w mocy zabezpieczyć pokój na da- j bijanie naszego Stronnictwa. P. So. 
leką przyszłość. Tym czynnikiem! kół zaakcentował też naszą wolę o- 
ma być Organizacja Narodów Zjed. j parcia polityki zagranicznej na so. 
noczonycli. Przyszłość pokaże, czyj juszu ze Związkiem Radzieckim, na 
stanie ona r.a wysokości zadania. E.l zasadzie równi z równymi.
Górski rozprawił się następnie z za- Te i tym podobne myśli rzucano 
rzutami, kierowanymi pod naszymi na Zjeździe w Brusku 17.5., w Dę- 
adresem o utr ’ mywanie kontaktów | bicy 19.5., w Dąbrowie Tarnowskiej 
z N. S. Z. W.erzymy, jjodkreślił; 31.5. i wielu innych. Gdy minie 
mówca, że potrafimy się dom ó.'okres żniwny, Małopolska stanie do 
wić 7. klasą robotniczą, ale wteJ nowej organizacyjnej pracy, by móc 
dv tylko, gdy przedstawiciel? robot- j skutecznie współzawodniczyć z in- 
ników zaczną do nas przemawiać w , nymi dzielnicami Polski, 
sposób odpowiedni. • (tw.)

Od guzika do wagonów
Liczebność i różnorodność przemysłu na Dolnym Śląsku

Znaczenie i doniosłość Dolnego zakładów produkujących miesięcznie
Śląska dla Polski ilustrują najlepiej 
cyfry. ' 1 :n i

No ogólną cyfrę 190 zakładów prze 
myślowych zrzeszonych w dyrekcji 
przemysłu miejscowego i zatrudniają­
cych 1.379 Polaków i 523 Niemców, 
mamy tam 33 zakłady branży drzew­
nej, produkujące miesięcznie 72 kom­
plety meblowe (sypialnie, jadalnie, ga­
binety i. t. p.), 17 tysięcy skrzynek 
różnego rodzaju, oraz szereg artyku­
łów z drzewa, potrzebnych do gospo­
darstwa domowego.

Branża chemiczno dysponuje 16 za­
kładami o produkcji miesięcznej ok. 8 
tysięcy kg. mydła, 11.500 kg proszku 
do prania, 18.975 litrów atramentu, 
1.800 sztuk piór wiecznych, 1.240 
sztuk ołówków, pastę do obuwia i po­
dłóg. Branża włókiennicza liczy 14

69.161 mertów płótna lnianego róż­
nej szerokości, 5.232 metry wełniane­
go 5.63Ó metrów bieliźniamego i 4.255 
worków zbożowych. 31 zakładów bran­
ży galanteryjnej i skórzanej produku­
je miesięcznie 1.785 kapeluszy, 
10.761 czapek, 6 tysięcy metrów dy­
wanów kokosowych, 2.4ÓO koszul mę­
skich, 300 tysięcy sztuk guzików, 
200 par rękawiczek skórzanych i 
1.260 sztuk butów, 621 kg skóry 
twardej, 1.519 skór miękkich i 348 
sztuk skór futerkowych.

Branż*! budowlana liczy 46 zakła­
dów produkujących miesięcznie 1.800 
rolek papy dachowej, 2 miliony 600 
tysięcy sztuk dachówki, 9 milionów 
sztuk cegły budowlanej, 16 tysięcy 
sztuk kafli i około 104 tysiące sztuk 
drenów, płyt chodnikowych i t. p.

Korespondencyjny kurs gimnazjalny
Kierownictwo korespondencyjnych 

Kursów Gimnazjalnych prowadzo 
nych przez Wydział Oświaty i Kul­
tury Z.M.W.R.P. „Wici*’, podaje do 
wiadomości szczegóły związane z 
nowym rokiem szkolnym 1946/47.

Prowadzone będą równolegle wszy 
stkie klasy gimnazjum ^ogólnoksztaf 
cącego. Nauka w każdej klasie trwa 
jeden rok. po czym każdy z uczest. 
ników po dopełnieniu przewidzia­
nych warunków może składać egza 
min wstępny do klasy wyższej, bądź 
małą maturę (po skończeniu IV 
klasy).

WARUNKI PRZYJĘCIA
1. Dokładne wypełnienie i nade­

słanie niżej podanej ankiety.
2. Załączenie odpisu świadectwa 

szkolnego potwierdzonego przez Za­
rząd gminny lub kierownictwo miej. 
scowej szkoły.

3. Wpłacenie za pierwsze trzy 
miesiące całkowitej opłaty za kurs, 
w wysokości 300 zł. Następne opla 
ty należy wpłacać w terminach mie 
sięczuych po 100 złotych do dnia 10-

Nieuiszczenie opla 
rminie spo„

 ̂ ‘ n , > go każdego m-ct. Niems
N« » o » c «  mmu* * „  p^ewidzianym (.«..... .

dr Malarek ze Spółdzielń, ./.drowia 1 , j 1 wstr2ymaljie wysiłki lekcji
z Markowej oraz jako wiceprezes 1 ' _____

le-

Kom unikaty PSL
UNIEW AŻNIENIE LEGITYMACJI

Sekretariat Naczelny PSL unieważnia 
giiymaele członkowskie na rok 1946.

Nr 250.531 wystawiono na nazwisko Ste­
fański Franciszek ze świerczka, gm. Szy­
dłowiec, pow. Radom.

Nr 127 953 wyst. na nazwisko Woźniak Jó­
zef. wieś Grzrąucin, gm. Skaryszew, pow. 
Radom.

Nr 248.001 wyst. na nazwisko Borkowski 
Roman z Czarne], gm. Gzowice, pow. Ra­
dom.

Nr 6.767 wyst no nazwisko ślizak Jan,
wieś Bąków, gmina Szydłowiec, powiat Ra- 
,dom.

Nr 339.079 wystawiona na nazwisko Żur 
Michał z Mnicha, pow. Cieszyn.

SEKRETARIAT GRODZKI 
W ARSZAW A —  POŁUDNIE 

W NOWEJ SIEDZIBIE
Pcdaie sie do 'wiadomości, że został u- 

ruchomiony Sekretariat Grodzki Warszawa- 
Południe w gmachu PSL przy ul. Al. Jerozo 
Iim3kie 85, 5 piętro, pokój nr 509, który 
czynny iest codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt w godz. 16—18._

Ponadlo komunikuje sie, ii wszyscy 
członkowie PSL, zamfeszakli na, obszarze 
17 i 20 Komisariatu MO, którzy ńie odebrali 
jeszcze legitymacji członkowskich, winni- u- 
c^unić to w terminie do dnia 3 sierpnia 
włącznie'. Po upływie tego terminu legity­
macje utracą swą ważność.

W ARSZAW A —  ŚRÓDM IEŚĆ!-!
KOŁA REJONOWE „OCHOTA" 
i „PŁAC KAZ. W IELK IEGO "

W dniu 2 sierpnia r. b. odbędzie sie ze­
branie członków Kól PSL „Ochota" i Plac 
Kaz. WklRiego" w qmachu własnym Al. 
Jerozolimskie 85 (5-te piętro, wejście z 
bramy). Na porządku dziennym: referat po­
lityczny i sprawy organizacyjne. Wejście za 
legitymacjami członkowskimi.

bądź skreślenie z listy uczniów-ko- 
respondentów.

Ankietę wraz ? życiorysem i inry 
mi załącznikami należy nadesłać 
pod następującym adresem: Kores­
pondencyjne Kursy Gimnazjalne 
Łódź, Al. Kościuszki 45.

ANKIETA
dla uczestników korespondencyjnych 
Kursów Gimnazjalnych: Nazwisko 
i imię. Numer ewidencyjny z ubiegłe 
go Toku (o ile kandydat korzystał 
z nauki korespondencyjnej prowa­
dzonej przez nas w zeszłym roku). 
Miejsce urodzenia (wieś. pow'., wo­
jewództwo). Data urodzenia (dzień, 
miesiąc, rok). Dokładny adres obec 
nego miejsca zamieszkania (miejsco 
3Vość, poczta, powiat, województwo). 
Wykształcenie (podać ukończone 
szkoły, kursy itp.). Zawód rodziców. 
Zawód własny, stan majątkowy ro« 
dziców lub własny, wzgl. wysokość 
miesięczna zarobków rodziców lub 
własnych. Ilość członków rodziny i 
wiek każdego z nich. Warunki mie­
szkaniowe (ile izb zajmuje rodzina). 
Odległość od poczty, stacji kol., szko 
ły powsz. i gimnazjum. Przynależ­
ność do organizacji rodzicÓ3V i oso­
bista. Własnoręczny podpis.

W okresie Święta Morza znaj­
dujemy zawsze wiele słów, my­
śli i wypowiedzeń na łamach całej 
prasy polskiej. To żeśmy się stali 
państwem morskim, to że mamy po­
nad 500 kilometrów wybrzeża, że go 
spodarujemy 3V 18 miastach mor- ( 
słuch i osiągnęliśmy przy 55% odbu-! 
dowaniu urządzeń portowych, 65% j 
najwyższego przedwojennego'- przeła 
dunku — jest bezsprzecznie zasługą 
nie tylko politycznych koncepcji, ale 
i przysłowiowej prężności narodowej 
dla której nie istnieją trudności i 
przeszkody.

WarszaAv*a, jakkolwiek łączy ją na 
pozór z morzem jedynie wstęga Wi­
sły, wniosła jednakże do restytucji 
naszych praw nad Bałtykiem, jak j 
zawsze, aa wszystkich rozwiązań 
państwowych tivórczy powiew' inicja 
tywy i pracy.

Pamiętam jeszcze z czasów konspi 
racji rozmowy z wielkim działaczem 
morskim, obecnym prorektorem Wyż 
szej Szkoły Handlu Morskiego, prof. 
T. Ocioszyńskim, który obok prof. 
Kowalenki był inicjatorem konspira­
cyjnej nauki na tej uczelni, powsta­
łej w Warszawie w 1942 r., jego op­
tymizm nr ocenie sytuacji w chwi­
lach najbardziej krytycznych, dłu­
gie rozpra3vy r.a temat tonażu wal­
czących flot, perspektywy morskie­
go rozwoju naszego państwa, wizji 
odbudowy portów itp. Słowa które 
dziś stały się niemal komunałem 
?vówczas wydawały się być wytwo­
rem jedynie fantazji i piarzeń.

Najbardziej może widomym sym­
bolem naszej przyszłości na Bałtyku 
jest nic innego, jak właśnie wspania­
ły rozkwit uczelni morskich ńa w y­
brzeżu.

Wielki wachlarz potrzeb życia na 
wybrzeżu i w dziedzinie naukowej 
i praktycznej, znajduje powoli roz­
wiązanie.

Nad pogłębieniem prac badawczo 
naukowych pracuje Instytut Bałtyc­
ki, współpracujący z uczelniami. 
Instytutem Śląskim, uniwersytetami 
w dziale wydawnictwa i studiów nad 
gospodarką obszarów wodnych, za­
gadnień ekonomicznych, praivnych 
i stosunków % sąsiedzkimi krajami 
morskimi.

Obok rozkwitu życia naukowego, 
które nadaje naszym miastom mor­
skim charakter ośrodków młodości, 
życia artystycznego, które z d™- 
dzień krzepcie po^iesia  regiona­
lizm ziem pomorskich, obok nieza­
przeczalnych osiągnięć i sukeesó3V, 
są jednak pewne bolączki, które lu­
dzi myślących szerszymi kategoria­

mi o przyszłości, mogą niepokoić.
Pierwsza sprawa to kwestia nasze­

go sprzętu morskiego, iwórego obec­
na ilość, jak nas zapewniają fachow­
cy przekraeża kP.kakrotuie nasze za­
pasy przedwojenne. Mamy po Niem­
cach wiele kutrów, jachtów, łodzi i 
wszelkiego taboru. Niestety jednak 
w małej tylko części jest or. remon­
towany, niszczeje zatopiony lub u- 
szkodzony w portach i na rzekach, 
bo nie ma funduszów, nie ma możli­
wości wydobycia i uruchomienia go. 
W ten sposób niszczeją miliony, beż 
których nie przestawimy swej men. 
talnośei z kontynentalnej na morską, 
nie wychowamy narodu żeglarzy i 
handlowców z młodzeży truchleją­
cej na widok wody, nieobeznanej ze 
sportami i właściwościami morza. 
Pieniądze na remont sprzętu (podob­
no istnieje około kilkuset jednostek 
żeglugowych w Szczecinie, muszą się 
znaleźć jeżeli chcemy Polski na mo­
rzu, jeżeli każdy z nas pragnie mieć 
jakiekowiek „pudło” wypadowe na 
rzekę lub morze!

Następną troską naszą to zagadnie 
nie ruchu w porcie, kierunku zagra­
nicznej polityki morskiej, zapewnie­
nie transakcji drobnicowych z inny. 
mi krajami morskimi. Co będzie bo­
lcem  gdy ,,UNRRA“ przestanie wy­
ładowywać w naszych portach? Czy 
będzie można wzmóc tempo nasze] 
wymiany z zagranicą, dziś słabe i 
niewystarczające?

Na zakończenie tych refleksji, 
trudno pominąć sprawę niemiecką, 
która na Wybrzeżu jest niestety jesz 
cze „kwestią” . Niemcy starają się 
pozostać w Polsce, wymigać się w 
miarę możności ód wywozu, i w 
myśl rozkazów tajnej radiostacji z 
Monachium... za wszelką cenę zostać. 
Instrukcję te podobno zalecają uni­
kać zmiany narodowości, ale dopu­
szczają ją w razie konieczności W 
ten sposób. Niemcy stosując S3vą daw 
ną politykę, myślą o dywersji na 
naszych terenach, dywersji, która 
przez całą wojnę była ich najsilniej­
szą bronią!

A przecież ramię naszej władzy 
musi sięgnąć do .dna zagadnienia nie­
mieckiego i nie na dziś. ale na zaw­
sze je rozwiązać. Polskość bowiem 
naszego Pomorza i naszych miast 
portowych krzyczy wielkim głosem 
z tej przesiąkniętej naszą krwią zie­
mi i jej pamiątek Bo, jak pięknie

wiedział delegat Rządu inż. Kwiat­
kowski, na Wybrzeżu zostanie tylko 
jedno słowo o brzmieniu niemieckim 
na wieczną czasów pamiątkę, a sło- 
3vem tym będzis: Westerplatte!

H. Piekarska

Kultura muzyczna wsi
Ankieta „Wici“

O tw arcie» miasteczka samochodowego«
w Solca Kujawskim

Jutro, 2 bm., w Solcu Kujawskim 
koło Bydgoszczy odbędzie się uroczy 
ste otwarcie Państwowych Zakładów! 
Samochodowych nr. 5, zmontowaj 
nych z jednej czwartej słynnego' 
„miasteczka”  amerykańskiego, jakie 
Armia Amerykańska w marcu br. 
podarowała Polsce.

P.Z.S. nr. 5 zaczną remont generał

ny samochodów ciężarowych typo­
wych marek amerykańskich.

Dotychczas na montaż P.Z.S. nr. 5 
wydatkowano łącznie z kosztami 
transportu z Gdyni, około 20 milio­
nów' zł. Jak na tę dość poważną su­
mę wydatków, dotychczas rezultat 
jest dość mierny.

Wieści z kraju

Wvdz!ał Oświaty i Kultury Zw. Ml. Wiej­
skiej R. P. „Wici", chcąc rozszerzyć akcją 
umuzykalnienia wsi, którą prowadzi po 
przez Ludowy Instytut Muzyczny, rozpisał 
ankietą, mającą na celu zebranie materia­
łów, dotyczących obecnego stanu potrzeb, 
dążeń oraz trudności i przyczyn powodu­
jących te trudności.

‘ Chodzi o przesłanie dokładnych infor- 
macii, aby zadania podjęte przez Wydziai 
Oświaty i Kultury mogły być jak najlepiej 
rozwiązane.

Odpowiedzi można nadsyłać na zwy­
czajnej karcie papieru z powołaniem sią 
na odpowiedni numer pytania, przy czym 
odpowiadający winien podać swój dokła­
dny adres.

Termin nadesłania najpóźniej do 1-go 
września b. r.

Adresować: Wydział Oświaty i Kultury 
Zw. Mi. Wieisk. R. P. „Wici", L. I. M., 
Łódź, Al. Kościuszki 45.

Ankieta dotycząca muzycznej kultury wsi 
obejmuje nast. pytania: 1) Ilu członków 
Koła umie grać i na jakich instrumentach 
2) Ilu gra z nut dobrze, ilu słabo, ilu jako 
początkujący? 3) ilu gra ze słuchu? 4) l!u 
w Waszym Kole gra na organkach. 5)_ Ilu 
członków Kola pragnie sią uczyć grać i na 
jakich instrumentach 6) Na jakie trudności 
napotykają ci, którzy chcą sią uczyć grać, 
w realizowaniu tego zamiaru? Wymienić Je 
(czas, pieniądze, brak nauczyciela, warunki 
mieszkaniowe, brak instrumentów itp.). 7) 
Czy Koło posiada zespół muzyczny? (smycz 
kowy, dęty. mieszany)? 8) Kto prowadzi 
ten zespół? Kierownik wykwalifikowany, 
czy samouk? 9) Czy we wsi jest szkol ’  
10) Czy który z nauczycieli umie grać na 
jakimś Iniirumeneio muzycznym, -p. na

skrzypcach itp.? 11) Czy dany nauczyciel 
uczy lub chciałby uczyć gry i śpiewu w 
szkole? 12) Czy robi, lub robiłby to bez­
interesownie czy też za wynagrodzeniem? 
13) Kto pokrywa koszty nauki? Koto czy 
każdy uczący-się z osobna? 14) Czy orga­
nista z Waszej parafii bierze udział w pra­
cach muzycznych, śpiewaczych i teatral­
nych Kola? 15) Czy organista z Waszej pa- 
rofii chciałby brać udział w tych pracach? 
16) Czy we wsi Waszej iub sąsiadującej 
jest orkiestra dąta, np. strażacka? 17) Ile 
we wsi poza Kołem jest osób grających 
i na jakich instrumentach? 18) Czy są 
zespoły muzykantów chodzących po wese­
lach i zabawach? Ile jest takich zespołów 
na terenie działalności Waszego Kola? 
19) Ilu z tych muzykantów gra z nut, a ilu 
ze słuchu? 20) 7. ilu ludzi składają sią ze 
zespoły i jakich używają instrumentów? 
21) Ilu z tych muzykantów nałoży do Koła 
Młodzieży? 22) Czy w Waszej najbliższej 
szkole powszechnej, rolniczej, ogrodniczej, 
uniwersytecie ludowym, gimnazjum wiej­
skim iub straży pożarnej są prowadzone 
lekcje muzyki? (Jeżeli tak, wymienić w któ­
rych, podając ich dokładny adres). 23) 
Czy w Waszej wsi lub okolicy objętej dzia­
łalnością Waszego Koła istnieje zespół te­
atralny lub chór organizacyjny bądź ko­
ścielny? 24) Z ilu osób sie skiada? Z ilu 
kobiet, ilu mężczyzn i w jakim mniejwię- 
cej wieku? 25) Kto prowadzi te zespoły? 
26) Czy są w Waszej wsi jednostki, które 
mają wybitniejszo zdolności muzyczne, 
śpiewacze lub teatralne? Ile ich jest i w 

[ jakim wieku? 2?) Czy w Waszej wsi jest 
• świetlica lub sala i Ile osób może pomia- 
! ścić? 78) Cz> pragnęlibyście, by edwie- 
■ dziły Was nale zespoły z muzyką, teatrem 
! i śpiewom?

X Zwłoki Greisera spalono w kre­
matorium. Zwłoki Greisera po prze­
prowadzeniu sekcji w Zakładzie Ana­
tomicznym Uniwersytetu Poznańskie­
go zostały spalone w krematorium 
urządzonym w Poznaniu przez Niem­
ców, po czym prochy jego złożone 
zostały do urny i oddane do dyspo­
zycji Prokuratury Sądu Specjalnego.

X Za co aresztowano dr Horodyskie 
go? Delegatura' komisji specjalnej w 
Krakowie wyjaśnia, że dr Stanisław 
Horodyski od dnia 1 grudnia 1945 r. 
nie pełni funkcji prokuratora Specjal­
nego Sądu Kornego w Krakowie, a z 
dniem 15 grudnia 1945 r. przeniesio­
ny został w stan spoczynku.

Aresztowanie dr Horodyskiego na­
stąpiło w dniu 20 czerwca. Dr Horo­
dyski pozostaje pod zarzutem popeł­
nienia przestępstw urzędniczych (art. 
286 par. 2 kk).

X Plaga Blyszczki Jarzynowi,i. Na 
rolnictwo spadła nowa plaga w Bia­
łostockim — masowo pojawiła się 
Blyszczka Jarzynówka, nienotowana 
od 24 lat. Gąsienice tego szkodnika 
niszczą rośliny uprawne (głównie 
groch, kapustę, tytoń ® nawet ziem­
niaki), posuwając się od granic Litwy. 
Plagą zostały opanowane powiaty: 
Suwiałski i częściowo Augustowski. 
Ministerstwo Rolnictwa i RR podjęło 
energiczne kroki w tępieniu tego szkód 
nika, wysyłając odpowiednie środki 
chemiczne i aparaturę.

XWyprawa medyków r.a wieś. T 
września wyruszy pierwsza partia zło­
żona z 50 medyków krakowskich na

wieś celem przyjścia z pomoaą dziet 
ku chłopskiemu. Inicjatywę w tyj 
kierunku podjęło Krakowskie Kun 
torium Szkolne i Chłopskie Tow. Prz) 
jaciól Dzieci.

X Trawa morska. W  najbliższy] 
czasie przybywa do Gdyni pierwsz 
po wojnie transport trawy morskii 
w iości 50.000 kg.

X Hodowla owiec. Na obszarze P< 
morza Zachodniego było przed wo 
rą 368 tys. owiec, bladze polsk 
przejęły zaledwie 12 tys. sztuk owie 
W chwili obecnej na terenie Pomon 
Zachodniego jest już 21 tys. owie- 
Jest to naturalnie nikła cyfra w p( 
równaniu ze stanem przedwojennyn 
Izba Rolnicza w Szczecinie dąży obei 
me do rozpowszechnienia hodow 
owiec, także na 42 wielkich maję 
icach, gdzie organizuje się ośrodki ku 
tury rolnej.

X Wyższa Szkoła Pedagogiczna r 
Wybrzeżu. Trzyletnie studia w now 
utworzonej^ uczelni obejmą zerówr 
specjalizację naukową z zakres 
przedmiotów humanistycznych, gei 
graficzno - przyrodniczych i fizykł 
matematycznych, jak i gruntowr 
przygotowanie pedagogiczne. Kand' 
datom, zapewniono mieszkanie w przi 
pięknie położonym internacie, utrzi 
manie i stypendia. Zgłoszenia abso 
wentow liceów, lub szkól równorzęi 
nych przyjmuje sekretariat Państwc 
wej Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
Gdańsku-Oliwie, ul. loń-nki 130 te 
Nr 52618. Wykłady rozpoczynaj 
się I października b. r.



W arszawski balet
dziś i w przyszłości

Przedstawienia operowe na czas 
wakacyj letnich zostały zawieszone; 
na ich miejsce wkroczył balet. Kie­
ruje nim dobrze znany w "Warszawie 
mistrz choreografii, Piotr Zajlich.

Nie od rzeczy zapewne będzie^przy- 
pomnieć społeczeństwu dzisiejszemu 
o roli warszawskiego baletu w prze­
szłości. Przed 50-ciu laty rola<ta była 

'w życiu artystycznym stolicy znacz­
na i, trzeba to stwierdzić, piękna. Mie­
liśmy wtedy wiele niezaprzeczonych, 
wybitnych w tej dziedzinie talentów.

Przed laty 30—20 sztuka choreo­
graficzna przechodziła okres fermen­
tacji. Pojawiły się nowe na nią poglę- 
dy, nowe, odmienne stawiano jej za­
dania. Nie znalazł się wówczas w Pol­
sce nikt, ktoby mocną. dłonią ujął za­
gadnienie i rozwiązał je w sposób na­
leżyty, charakterowi narodu polskie­
go właściwy. Rozpoczęły się — po­
dobnie jak w muzyce — mniej łub 
więcej udolne .naśladowania wzorów 
obcych. Każde naśladownictwo jest 
oznaką degeneracji raczej niż wznie­
sienia się wzwyż; dowodem braku 
własnych sił, a nie ich nadmia/ru prze­
cież? Powoli tedy balet warszawski 
zaczął chylić się ku upadkowi i ze­
szedł ze sceny razem z Operą War­
szawską w której ostatnio grał rolę 

t pomocniczą.
Ale talenty indywidualne mieliśmy 

zawsze; mimo wszystko — _ one ist­
niały i, aczkolwiek rozproszone, ujaw­
niały się tu. i owdzie na mniejszych 
scenach i scenkach.

Obecnie, w ramach bardzo skrom­
nych, zrobiono próbę powołania do 
życia baletu i skupienia w jedną ca­
łość młodych ' sił, poświęcających się 
sztuce tanecznej. Sądzę, że w tych 
warunkach nie wolno stawiać wyma­
gań zbyt wielkich, mierzyć miarą 
dawnej wspaniałości. Trzeba raczej 
analizować materiał, wyciągać wnio­
ski na przyszłość. Trzeba ’ też apelo-
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wać do publiczności, by w okresie Inaczej jest w drugiej części pro- 
dźwigania się z ruin nie żądała odra- graniu. Tutaj przeważa taniec. Praw- 
zû  cudownych pałaców z „Tysiąca i j dziwy, szczery taniec. Tutaj tqż za- 
jednej nocy“. j rysowują się wyraźnie młode ta-

*  lenty i stąd wychodzi promień, rzu-
Po pierwszej próbie baletowej w cający światło na perspektywy f.asze- 

,.Nocy Walpurgii” z zaciekawieniem go baletu-w przyszłości. Oczywiście 
przyglądałem się ostatniej „premie- n. S. Szatkowska (generacja przed­
rze”1. Dano nam: szereg ujętych w j wojenna) odnosi sukces świetną tech- 
suitę utworów Chopina, tańczonych j niką, prawdziwie muzykalną rytmiką 
przez solistów, bądź grupy; divertisse- , swego tańca i wdziękiem niewymuszo- 
ment — oddzielne numery tameczne; j nym. (Anitra Griega i taniec węgier- 
wreszcie jednoaktowy, popularny w ! ski Brahmsa). Z młodych świetnie 
swoim czasie balet „Wesele w Ojco- i zapowiada się p. S. Pokrzywińska- 
wie1" Kurpińskiego z dołączonymi | Tutaj wdzięk mimiki i ruchów jest 
wstawkami. _ j zniewalający, gracja pociągająca, ale

Powiem od ra;zu: niepotrzebnie , technika, acz znaczna, nie jest jesz- 
wciąga się Chopina w orbitę ambicyj j cze doprowadzona do wyżyny nale- 
tancerzy i tancerek. Muzyka C ho-; żytej. Pod tym względem postawił 
pina, będąca wyrazem najczystszym bym wyżej p. M. Krzyszkowską, ta- 
ducha twórczego, wznoszącego się w ; lent niewątpliwy; technika tutaj jest 
mało dostępne dla innych sztuk re- wybitna, nawet wielka; w ruchach,
gjony, jest tak zamknięta suma w so 
bie, że nie znosi transkrypcji nawet 
na inne instrumenty; jest sobą wy­
łącznie w tonach fortepianu. Cóż do­
piero, jeżeli się ją przekłada na ru­
chy cielesnej Zgodzić się na tańcze­
nie lub „uplastycznianie" Chopina, tak 
samo jak Bacha, Beethovena, może 
tylko ten, kto istoty muzyki tych 
twórców pojąć nie jest w stanie. W 
naszych warunkach dzisiejszych, 
gdzie subtelność faktury Chopinow­
skiej, trudna d'o uchwycenia przez 
sławnych nawet pianistów, oddana 
jest do dyspozycji muzyków orkie­
strowych nie koniecznie miary naj­
wyższej, — nie może muzyki Chopina 
spotkać nic innego, jak wyraźna 
krzywda.

Myślę, że odczuwa to instynktownie 
każdy widz, dlatego też widownia 
dość chłodno przyjmuje popisy cho­
reograficzne, przez p. Zajlicha sta­
rannie obmyślone.

niewątpliwie wdzięcznych, chciałoby 
się czuć więcej swobody niewymu­
szonej, bezpośredniej.

P. Leon Wójcikowski, solista pici 
męskiej, zaprezentował się jako tech­
nik dobrej klasy, mocny w rytmie, 
konsekwentny w realizócji pomy­
słów.

„Wesele w Ojcowie” , którego tre­
ścią są nasze naprawdę piękne tańce, 
w prostej linii trafiające ze sceny do 
nerwowego układu słuchacza i widza, 
to „Wesele" oczywiście największym 
cieszy się powodzeniem. Pełno tam 
werwy, pełno życia i ruchu. Trochę 
tam ciasno, na tej małej scence, ale 
animuszu wiele i ognia nie mało.

Byłoby go jeszcze więcej, gdyby p. 
Straszyński, dyrygując orkiestrą, wy­
kazał więcej zapału. Chwilami był 
nieco flegmatyczny, stąd powstały 
parę razy nierówności pomiędzy 
orkiestrą a sceną.

F. C.

Ministerstwo Przemysłu
Centrala Zbytu

l a s  z y i  Rolniczych
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA nr 109 

skr. poczt. 221.
Adres telegraf. „CEMAROL” 

Telefon nr 172-79, 
międzymiastowy 224-60 

Dostarcza na prawach wyłącz­
ności z fabryk pod Zarządem 

Państwowym:
Maszyny, narzędzia rolnicze 
i wozy gospodarskie —i części 
zapasowe, jak: lemiesze, odkład 
nice, płozy, zęby do bron i kul- 
tywatorów i inne — oraz ma­
szyny młyńskie i całe urządze­

nia młynów

Prosimy obejrzeć nasze eks­
ponaty na Wystawie Przemy­
słowej w Bydgoszczy.

4750K

Niemcy rozgrom ione
Książka o Niemczech dzisiejszych

zebrał dr Aleksander Ro_szkicach 
galski.

Książka „Niemcy rozgromione?” , 
dzieło zbiorowe trzech znanych 
dziennikarzy-publicystów, wydana 
została również przez dziennikarzy, 
mianowicie przez „'Wydawnictwo 
Zachodnie", które powstało z wspól­
nej inicjatywy P 7 Z i Zachodniej 
Agencji Prasowej, pierwszej w Pol­
sce dziennikarskiej spółdzielni pracy.

Kapitalną w treści książkę zaleca 
również staranna i estetyczna sza­
ta zewnętrzna, specjalnie — barwna 
obwoluta, zaprojektowana przez art.

POLSKI: — Dziś przedstawienie zawieszo­
ne. Od jutra występy Opery Śląskiej z Ka­
towic

OPERA (Marszałkowska 8): Dziś teatr nie­
czynny, od iutra komedia muzyczna „Dzień 
bez kłamstwa".

MAŁY (Marszałkowska 81): Dziś i codzien­
nie komedia „Szkarłatne róże" w reżyserii
Sawom

P:'.V73ZECHMY (Zamoyskiego 20): — Co­
dziennie „Pomocnica domowa" Rosnow- 
skie,:. t
PRASKI TEATR REWII (Zygmunt. 8) codzien­
nie o 17-tei i 19;ei rew"a letnia ..Wycieczki 
osobiste"

TEATR LUDOWY NA PRADZE (Targowa *3) 
codziennie o oodz 19 30 wesoła rewia 
„Coś po chińsku"

TEATR STUDIO (Karowa 31): Występy g o ­
ścinne War.szawskieoo Testuj Obiazdoweoo 
„Problemy". — „Oprawa Moniki".. Począ­
tek 18.30

W tych dniach na półkach i w wi­
trynach księgarskich pojawiła się 
książka o barwnej i estetycznej 
okładce, o budzącym zainteresowa­
nie tytule: „Niemcy i ozgromione?"
Znak zapytania, postawiony po sło­
wie „rozgromione” , budzi zaniepo­
kojenie i zaciekawia Czternaście 
miesięcy zaledwie minęło od chwili 
zawieszenia działań wojennych.

Wydawało się, że pogrom zwy­
ciężonych Niemiec jest całkowity, a 
na dźwignięcie się z ruin potrzeba 
im będzie dziesiąków lat. Tymcza­
sem już po upływie kdkunastu mie­
sięcy czujni obserwatorzy- sygnali. i , „ t ^  - T .
żują z Niemiec, że ran\ zadane przez j ma ’ Gawęckiego, 
wojnę nie były tam wcale głębokie! 
i niebezpieczne. Powoli i systema­
tycznie, nie budząc podejrzeń na ze­
wnątrz, Niemcy poczynają dźwigać 
się i normalizować życie na wszyst­
kich jego odcinkach. W omawianej 
książce znajdujemy ciekawe i wnL 
kliwe obserwacje ze wszystkich dzie­
dzin ż^cia współczesnych, dzisiej­
szych Niemiec.

Zebrane drogą autopsji — drogą 
rwłasnych obserwacyj na miejscu 
oraz na podstawie bogatych źródeł: 
prasy i publikacyj niemieckich i za- 
granieznyeh, materiały te, przefiltro 
wane przez wnikliwe i krytyczne 
umysły uzdolnionych publicystów 
dają w sumie obraz ciekawy i prze­
konywujący. Żvwo i barwnie ujęte 
w formę pisarska sfai.owią lekturę 
pożyteczną i pasjonującą.

Obraz życia politycznego dzisiej­
szych Niemiec przeostawia nader 
ciekawię i wszechstronnie red. Boh­
dan Danielewski; wnikliwą analizę 
zjawisk życia gospodarczego w spo„ 
sób gruntowny i rzetelnie udoku­
mentowany daje red Juliusz Koli- 
piński -. wszelkie przejawy życia 
kulturalnego w syntetyzujących

OGŁOSZENIA

do „OAZETY ŁUBOWEJ”
przyjmują w Warszawie: 

Administracja, W-wa, Al. Jerozo­
limskie 85, pokój Nr 6. 

od 8-ej do 2 pp. w przeddzień 
terminu ogłoszenia 

Agencja Prasowa „Glob” — ul. 
Złota 4.

Polska Agencja Prasowa —’ PAP'— 
ul. Pierackiego Tl. 

Księgarnia „Wikkes” — ul. Mar­
szałkowska Nr 99. 
Księgarnia Ludowa 
Chmielna 1 /3 .

Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, 
Warszawa, ul. Wspólna 50. 

Księgarnia Walerian Zimiński, 
Warszawa, Mokotowska Nr 61. 
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik” . W-wa, 

ul. Wiejska T4.
Kolportaż „Wolność", ul. Marszał­

kowska 95.
Oddział „Gazety Ludowej” w Ło­

dzi, AL Kościuszki 27.
„P. A. R." Polska Agencja Reklam, 

Poznań, Fr. Ratajczaka 7.
Franciszek Krajna. 

Kraków, ul. Rynek Główny 46. 
Bydgoszcz, u!. PI. Wolności 7 
Toruń, ul. Mostowa 38.

Biuro Ogłoszeń „Dźwignia" 
Szczecin, ul. Jagiellońska 80 m. 13.

Wózki d z i e c i ę c e
„Kon-Kon" 1 inne du ły  wybór, 
kółeczka, rowerki, hulajnogi. 
B A Z A R  A M E R Y K A Ń S K I  

Poznańska 21. 8731

SKŁADY ELEKIROTECmCZNE i Piorunochrony

FELIKS KAŹMIERCZAK
C E  M W

©Isecuri© K ró lew ska  4 5

T a fu  f i o lu s k  oiaj-e.

Sm

~j ^  olaj-e. t i j l -a r  
■na

(Chmielna 33) .Królewna

56): „Piętro

ATLANTIC
śnieżka"

POLONIA (Marszałkowska 
wyżej".

SYRENA (Praga, Inżynierska 3): „Powrót"
T5CZA (Żoliborz, Suzina 4): „Muzyka i mi 

łeść".
KINO OŚWIATOY/" DOMU KULTURY RO­

BOTNICZA na Żoliborzu, PI. . Inwalidów
10, wyświetla film rozrywkowy pt \u 
kie‘ki" w dnln o
i 19, n-edrielę > św:Ma o godzm'? 15 30 
I 19-tej.

Początek seansów w k!ni» Atlantic o ac 
dżinie 12, w kinlo Tęcza o codz 16. w po­
zostałych kinach o qodz 14

Uwena; '-.pety u!oo,ve w orzedsorzeflaży 
dla cz!on'.6 w 7w 7?w i Org Młodzieżo­
wych d ,  nabycia zbiorowo w. Radzie Zw, 
Żaw przy ul. Targowej 15 oraz 
chu Straży Pożarnej, ul Polna 1, pok. 42

P R O T E Z 0 W IS IA  W A R S Z A W S K A
IGSflGY -JAWORSKI (MISTRZ DYPLOMOWANY) 

Wars za wa-P raga , ni. Targowa 44, telefon 250
WYKONYWA ARTYKUŁY ORTOPEDYCZNE DLA INWALIDÓW WOJENNYCH, jako to: 
PROTEZY NÓG i RĄK, APARATY LECZNICZE GORSETY O R T O P E D Y C Z N E  
WKŁADKI *pod PŁASKIE stopy. PASY PRZEPUKLINOWE oraz wszelkie reperacje.

i t e i W A  w m św tś w
WARSZAWA-STALOWA-39

975

W  o s
wrmdmnA ochronnych siatek

MIECZYSŁAW KARPIUK
Warszaw, Marszałkowska 14
KR A T Y  ŻALUZTOWE -  HARMONIJKOWE 
WYSTAWY SKLEPOWE METALOWE. MARKIZY

9705

y s Y - y s Y - u s f
Futra, skóry i pelisy
p o l e c a j ą :  9731

ZA1K0WSKI
W A R S Z A W A ,  ul. Zgoda 4

f i l
f  9
WŁ.

FABRYKA GILZ

T Ę C Z A
STANISŁAW L E S I Ń S K 1  

Warszawa, Żurawia 8 
Prowincja zaliczenie

9706

S Z W O L E Ż E R  AK
Student Politechniki LEŚNIAK Tan 
Ludwik, przypuszczalny kryptonim 
„KO R SA K " lub „JAMEK", wziął 
udział z punktu zbornego „KRÓLI­
KARNIA", w ataku prawdopodobnie 
na „GESTAPO". O jakąkolwiek 
wiadomość prosi: Tan Antoni Leśniak 
Warszawa 33, Lipska 13 m. 5. 9701

S iU I K !  ELEKTRYCZNE 
OBRABIARKI NARZĘDZIA

poleca w dużym wyborze 9753 
ZJEDNOCZENIE MECHANIKÓW

'99O G I% IB  W €>*6
Warszawa, Marszałkowska 17, telefon 884-35

MIKROFOTOGRAFIA
URZĄDZENIA SPECJALNE

S. Kuliński
W w a  M A R S Z A Ł K O W S K A  32

9732-

9751

lOBTDWHIA GALANTERII
Eugeniusz t e i r k o w s k i

W ARSZAW A —  PFAGA, B R U K O V/ A Nr 34, przy rogu Targowej.
POLECA SWOJE WYROBY: jedwabie, przędza do cerowania, nici glansewane, nici 
na rolkach oraz pończochy, skarpety, gumy, guziki, wstążki, grzebienie, i t. p.

_CENY NISKIE _ 9750 _ _  PROWINCJA za ZALICZENIEM.

WACŁAW KACZOR
O bu w ie

MASZYNY BIUROWEW H W i Ś n - O u M w  a

OBRĄCZKI od KULESZY
lo szczęście w małżeństwie
9729

W-wa, Al. Jerozolimskie 2t 
F I R M A  EGZ. OD R. 1908.

Wykwintne damclde i męckie

3 3
dawniej ulica Marszałkowska nr 84 

Studentom RABAT! 970/

FfMi POSIADAM

Ś Z  B  ANALITYCZNE
®  i TECHNICZNE

CIEPLARKI i SUSZARKI ELEKTRYCZNE 
CENTRYFUGI LEKARSKIE. SZKO i 3  
PORCELANA LABORATORYJNE, Ml- 
KROS KOPY, B I N O K U L A R Y

L . Warszawa-Praga, Drukowa 32

TEOFIL KBLCZTCKI
Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr 4 
Wytworne obuwie, męskie i damskie.

SPECJALNOŚĆ: 9734

_______ /s s E s m a E  m t i i T Y

S Z Y B Y -L U S T R A
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  R OB OT  

S Z KL ARS KI CH
S T .  T SJSfSE K

P A Ń S K A  6 9738

H  A#» C
Drcwn: :!-.; artystyczne, kożuszki zakopiańskie 
HGiLOTCWSKA Kr. 52. 9702

r ? 7 /$D \
“ • ’ i

485 K ,

I f  T O  ^  nn 4  Fensfonm »FLORYDA« (HEL)
f P j p  W. J S i i S  J L f k .  R  / " g f c  Na:Dię’c- : V i s z o i najzdrowsza, miejscowość na wybrzeżu POKOJU „ „ „  r^,n ,WIIK

A  RENOMOWANA warszawska kuchnia. — Bezpośrednie połączenia kolejowe
• __ ________________Zamówienia p:!mienne lub telegraficzne. 474ók

p-ta Jastarnia 
r«w. morski" 

KOMFORTOWE.



NAWOZY SZTUCZNE! e ia  lei
AZOTOWE, FOSFOROWE, POTASOWE

dostarcza kupiectwu w ładunkach wagonowych 
rolnikom w ładunkach zbiorowych wagonowo 
o r a z  dr o b n i c o w o z e  s k ł a d u

C E I T H I I I  U H L O W I  P l i E l i f S Ł I I  
C H E M I C Z N E G O
Hurtow nia W ojewódzka Ir  1
WARSZAWA, Pierackiego 18, teł. 883-18 4738k

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
(AZOTNIAK, SUPERFOSFAT, SIARCZAN AMONU, WAPNAMON, 

SÓL POTASOWĄ)
wagonowo dla r o l n i k o w i  dla k u p c ó w  
odwrotnie dostarcza po cenach urządowo ustalonych

99CENTH0CHEM8A“
K A T O W I C E , 3-go Maja 33/1 p. Tel. 321-54 

O d d z i a ł y :
K I E L C E ,  ul. Sienkiewicza 81. Tel. 14-04 
R A D O M ,  ul. Traugutta. 10. Tel. 187 
C Z Ę S T O C H O W A ,  Tl. Daszyńskiego 3. 
O S T R O W I E C  Św. Rampa Kolejowa 13.

Tel. 15-58 
Tel. 14. 4742k

Pracownia Zegarmistrzowska
A .  D U R S K I  .

Warszawa, Marszałkowska 108 (róg Chmielnej)
REPERACJA -  DORABIANIE CZĘŚCI, KOPERT, TARCZ DO WSZEL­

KICH SYSTEMÓW ZEGARKÓW.
Specjaliści na zegary afityczne. rcpetiery, chronografy. 4257K

S T A C J A  O B S Ł U G I
Ł  P O P Ł A W S K I
PROMENADA Nr 1/3 CZYNNA od 8 — 17-ej

Wykonuje instalacje samochodowe, naprawy prądnic, rozruszni­
ków, rozdzielaczy, ładowanie akumulatorów, przewijanie silni­
ków elektr. Części zamienne. 9687

H u rto w n ia  A r t y k u łó w  G o s p o d a rc z y c h

Sl .  J a r o m i ń s k i
WARSZAWA —  PRAGA, ulica Brzeska 8, telefon 319, adres telegraficzny W ARDOM

poleca po cenach konkurencyjnych: naczynia emaliowane I D E A l
i S I L E S I A ,  naczynia kamionkowe, naczynia ieiiwns, wiadra i /wy­
roby ocynkowane, maszynki do mięsa, maszynki d s  lodów, ©deiągaezki 
do mleka z blachy białej, konwie do mleka, płóczki do szklanek, 
latarnie stsjenne wiairoedporne. lampy naftowe i palniki do nich. 9686

Ostatnio pojawiło się w sprzedaży piwo 
wygiądem i etykietą przypominające 

oryginalne

piwo grodziskie
W związku z tym prosimy PP. Odbiorców 
i Konsumentów o zwrócenie bacznej uwagi, 
gdyż jako Reprezentacja Państwowych 
Browarów Grodziskich posiadając wyłączne 
prawo rozsprzedoźy piwa grodziskiego 
w Warszawie i okolicy, za jakość piwa bez 
naszej eiykiety i banderoiki nie odpowia­
damy.

Firma STEFAN DOMAŃSKI 
9672 Warszawa, Waiiców 11

Pracy
, 9Z © s p © #

Marszałkowska 150
POLECA: papier i wyroby papiero­
we, sienniki, worki i szpagat konop., 

toi'by w pełnym asortymencie.
t 9513

HURT DETAL

SKŁADNICA ARTYKUŁÓW DENTYSTYCZNYCH

C . H. T k a c z y k
Warszawa - Praga, Inżynierska 9 m. 2

Urządzenia. Rentgen. Umywalnie słojowe.
Szały. Motory techniczne 

Kupno Sprzedaż

Na prowincją wysyłamy za zaliczeniem
9684

Lokal przemysłowy 120 metr.. sala I piętro, 
wynajmie gospodarz za remont. Wiado­
mość: Królewska 31 23. 4581 k

j Sklep. Centrum z mieszkaniem, nadający 
sie na restaurację, sprzedam okazyjnie.

I Wspólna 53—2. ___ _ _ _______________9698
12 izby przedpokój, parter odpowiednie 
I Zakład przemysłowy, odstąpię, zwrot kosz- 
i tów remontu. Marszałkowska 120 od 10 do 
i 14 Iwański. 4583k

PRACA

<§3? kryształowe, wysta-
JL i 1  138 0  wowe, o k i e n n e ,  

gięte, wypukłe do zegarów

L U S T R A
różne wymiary

S Z L IF IE R S K A  S Z K Ł A
i P O D L E W N I A  L U S T E R
Szklenie samochodów, roboty szklarskie. 
Diamenty i kółka zapasowe do ciecia szyb

OGŁOSZENIA S I M Ę
Repatriant, lat 19, byt 4 lata wywieziony 
do Niemiec, rodziców zamordowali Niem­
cy, ukończył kursy szeferskie, pracować 
może jako elektromonter, prosi o jakąkol­
wiek pracę. Stalowa 47 — 2. 9664

HANDLOWE
AAAAA) Artykuły kanalizocyjno - wodo­
ciągowe, gazowa, sanitarne, centralnego 
ogrzewania poleca „TECHNOSAN", Plac 
Grzybowski 2 (wejście z ulicy Bagno). 9612
AAAA) Galanteria, kosmetyka, zabawki. — 
Artykuły kramarskie. Ceny hurtowe. J. Pa­
radowska, Poznańska 21 — 29. Lewa ofi­
cyna. 4656K
AAA) Mety trzcinowe, dostarcza wytwórnia 
■„Wola", Kroków, Pańska 11, tel. 504-37.

, 4745k
AAA) Maszynę biurową., arytmometr, >v;ecz 
ne pióro natychmiast kupię. Jaworski, — 
Chmielna 26. ?948k
AAA) Teodolity — Niwelatory, wszelki 
sprzęt mierniczy, kupujemy natychmiast, 
inżynier Czarski. Widok 26 (róg Marszał­
kowskiej). ' 9753

BBBESBE M \IY
Targowa 56 w podwórzu 9685

9692 € *  MM) GS I*  <BS Mi i  ©  W  GM BB e

m a s z y n y  r o l n i c z e
MŁOCARNIE NA PROSTĄ SŁOMĘ, KIERATY i SIECZKARNIE POLECAJĄ

BRAC IA  SZW ED O
Warszawa-Praga — Tcrespelska 14 Warszawa-Praga — Kobielska 55

FABBIARHIA ^  A W  FUTER
W A R S Z A W A ,  ul. Ł O W I C K A  39/41 
MOKOTÓW. Dojazd tramw. Nr 14 do końca

PRZYJMUJE do FARBOWANIA, PRZYCIEMNIANIA t ODŚWIEŻANIA 
STARE FUTRA i SKÓRY FUTRZANE. FIRMĘ PROWADZI KIEROW NIK  
TECHNICZNY B. POLSKICH Z3EDN. ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU FUTRZANEGO 
P. ALEKSANDER STĄPÓR. 9694

0 G L 0 S Z E 1 IE
Zarząd Miejski m. Radzymina ma do sprzedania urządzenie elektrowni 

składające się z motoru firmy „Wintenthur” systemu Diesel na ropę o sile 
100 KM., z prądnicy na prąd stały 220 V. 60 kilowat godzin firmy Brom- 
Boveri, tablicy rozdzielczej oraz pompy ssąco - tłoczącej.

Urźądzenie to można oglądać na miejscu każdego dnia do’ 12 sierpnia. 
Warunki sprzedaży do omówienia na miejscu.

Zarząd Miejski w Radzyminie
0675 k. Warszawy

Pomieszczenie na warsztat
t doprowadzeniem siły, około 200 rp2 bliski Grochów, poszukiwane. 
Oferty do Biura Ogłoszeń Wiejska 14 pod

Zawiadomienie
WYTWÓRNIA PONCZOSZNiCZO - NICIANO - 

GALANTERYJNA

F. i K. Cieślińscy
obecnie

W A  R S Z A W A i — P R A G A ,  
ZĄBKOWSKA Nr 2 sklep frontowy 

poleca: NICI, SKARPETKI damskie i męskie, 
POŃCZOCHY jedwabne, IGŁY ma­
szynowe, SZNUROWADŁA i t. p. 

CENY ZN IŻONE CENY ZNIŻONE
Zamówienia na prowincję wysyłamy za 
zaliczeniem ’ 9690

A) Kasę kupię ogniotrwałą nawet uszko­
dzoną Sklep elektrotechniczny. Chmielna 18

9629
A) Kołdry przeróbki, gremplowanie wolny. 
Hotelom dostawy tanio. Źulińskiego 3.

9676
BRYLANTY — biżuteria — złoto — srebro -— 
zegarkił Kupno — sprzedaż. Nowy świat 48 
Nowak 4756k
Amerykanki, tapczany — szafy, stoły, oto­
many — Szczęście temu dooisuje — Gdy 
Kosewski umebluje. Poznańska 37. 9659
BRYLANTY — biżuteria — złoto — srebro — 
zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowy świat 48 
Nowak. 8667
Dudzińska, Paziewski, Wspólna 35, po'eca 
materiały instalacyjne, kuchenki elekbycz- 
ne, części — hurtowo — detalicznie. 94‘>5

Matematyki, fizyki j udziela dyplomowany 
nauczyciel. Widok 11—4, po siedemnastej.

9677
Państwowo Liceum i Gimnazjum Ogrodniczo 
w Ursynowie, poczta Wilanów, pow. war­
szawski, przyjmuje zapisy młodzieży z przy­
gotowaniem: do liceum mała matura, szko­
ły ogólnokształcącej lub zawodowej, do 
gimnazjum, 7 klas szkoły powszechnej. Dla 
chłopców internat na miejscu. Bliższych 
informacji udziela sekretariat szkół w g o ­
dzinach jjrzędowydh._____________  9648
Studentka polinistyki, zaawansowana, zna­
jąca języki obce potrzebna. Oferty: „Współ 
praca zarobkowa", księgarnia „Wikkes", 
Marszałkowska 99. 9678

RÓŻANE
A) Halin, pensjonat dwór. koło Łochowa 
nad Liwcom czynny. Informacje: MarszaH 
kowska 90. Kawiarnia „Julianka".______ 9637

9682

Dykty wszelkie rozmiary, grubości. For- 
niery: mąhoń zł. 60, dębina zł. 45. H. Gó­
recka, S-ka. Warszawa,. Sienna 74. 9757
Fotografie do legitymacvj Pilne w trzy g o ­
dziny. Urzędnicy — rabat. „Ei-Cha-Fi!m“ , 
Jerozolimskie 27.

Jasnowidka jedyna Warszawie odsłania 
przeszłość, teraźniejszość, przyszłość.^
Chmielna 66 — 11, godz. 12—6._____________
Kaliński Norbert - Florian, ur. 4.5.1930 W 
Płocku. Przebywał w czasie powstania na 
Mokotowie. Ktokolwiek W/cdziaiby coś _ O 
losie zaginionego proszony jest o powia­
domienie matki, Janina Kalińska, ^locja*
wek, ul. Piekąrska 14.4. __ ___________ 9723
Kazimierza W itolda Zielińskiego, pseudo­
nim „Świstak" z baonu „Zośka" na Storow- 
ce, poszukuje matka. Gorąco proszę wszel­
kie wiadomości kierować Szczecin, Led ło­
chowskiego 10, Maria Zielińska._____
Ktokolwiek wio o losie Franciszka Brzo­
stowskiego z Warszawy, ul. Miodowa 16 
m. 14, ostatnio widzianego 5 lub 6 paź­
dziernika 1944 r. pod Ożarowem, proszony 
jest o skierowanie wiadomości: W-wa, ul. 
Bagno 3 m. 42 — Brzostowski Zbigniew.

3 96CL

WYTWÓRNIA CHEM. ARTYKUŁÓW 
S Z E W S K O - R Y M A R S K I C H

» F A N «
WARSZAWA, ul. Grzybowska 83

poleca znane ze swej jakości wyroby 
(kleje kamasznicze, „GOLIAT", kleje kau­

czukowe „KER", glazury, czernidio, proszki 
atramentowe itp. 4582k

Dachówkę karpiówkę
DESKI STOLARSKIE, CIESIELSKIE, CEMENT, 
GIPS, GWOŹDZIE, SIATKĘ, TRZCINĘ, W APNO  
LASOWANE, ŻELAZO OKRĄGŁE poleca

» E R E S «
W ARSZAWA-MOKOTÓW, ul. Olszewska 11

968?

GAZĘ młyńską, pasy, siatkę, nalewy oraz 
silniki rolnicze i wszelkie inne artykuły 
młyńskie poleca „Młynosprzęt", Chmielna 
Nr. 18. 9703

Który z Panów wójsk.owych był w r. 1939 
w pierwszych dniach wojny w Augustowie, 

----------i a zetknąŁ się z synem moim Adamem Zyg-

Geodezja, teodolity, niwelatory, mikrosko­
py, lornetki, okulary. Kupno — Sprzedaż 
Fachowa naprawa. WesełoWski, Niedbal- 
ski i S-ka. Łódź. Nowomiejska 3. 4613-c
Hurtownia poleca wykwintną jedwabną bie­
liznę damską, dziecinna. Wysocki, Warsza­
wa, Marszałkowska 95 -A 28. Prowincja 
pocztą. 4ć86k
Kolonię kilku morgową, zabudowaniem lub 
bez, kupi. Pawełek, Wspólna 53—2. 4665k

munfem Gulikiem i wie coś o fego losie 
gorąco jest proszony o pcdanie wiaao- 
mości matce za zwrotem wszo!kich kosztów. 
Dubiel Karolina, Radość k. W-wy, ul. Ba­
torego 16 m. 3. ____  __________  9665
P. śląskiego Jana proszę o wiadomość o 
mężu Juliuszu. Jadwiga Sadek, Warszawa, 
Pańska 90—39, albo Józefów, Polna 25. 9649 
Pani Romana Kędzierska, zamieszkała da­
wniej Warszawa, Ordynacka 7, proszona jest 
przez p. Malczewskiego o odstąpienie mu 
posiadanych, drobnych zdjęć jeęjo zmarłej 
matki. Wiadomość: Tabor, Kraków, Grodz­
ka 4-2. _ _ _________

Lodówka gazowa, radioaparat, folelo, krze- pjCs (Setęr) zaginął. Za odprowadzenie pod 
sła okazyjnie do sprzedania Koszykowa 67-7 adr s . Walecznych 28 m. 5 nagroda 3.COD zł.

.................. 9668 i . ‘ 96609660
MATYSZKIEWICZ, WILEŃSKA 19. Geodezja < r ~  j  MMu-k:rao zagi-Teodolity -  Niwelatory -  Optyka -  M|. : P?s««kuję syna .Ryszarda 
kroskopy
KUPNO —  SPRZEDAŻ.

A, y — upiync. — ml' I ńioneao dnia 15 7 1946 r. w Wiśniewie. Ry
?eoA *V “  Fotoaparaty.^— i *op|sF° wzrost 164 cm., ciemno . blondyn.

Mieszkania (2—3 pokoje, kuchnia, wygooy) 
poszukuję za zwrotem kosztów remontu, o- 
oklica Rakowieckiej, Narbutta, Wiadomość: 
Kawczyński. Wilcza 71 4 piętro Nr 7. 9540
Młyńskie maszyny, paSy, gurty, siatki, ga­
za, szczeliwa azbestowe, konopne,, klinge- 
rit, motóry, nalewy na kamienie, wszelkie 
artykuły młyńskie poleca „Technom łyn ' — 
Jerozolimskie 28. 45644
Motor benrynowo - ropowy, jednocylindro 
wy, leżący 6 KM, młynek śrutownik sprze 
dam. Plac Grzybowski 10, dozorca 9607 j -

roprawa oczu czarne, cera ogorzała, w ame­
rykańskim mundurze, w czarnym kostiumie 
kąpielowym, w białych skarpetkach, w 
pantoflach brązowych. Kto wie cośkolwiek 
o nim, proszę kierować wiadomoścó. Hen­
ryków k. W-wy, dom. p. Prokopowicza. A.
Nowak._______________________
Powrcajncy z Rosji! Kto by wiedział o losie 
Michała Wierzejskiego, przebywającego w 
czerwcu 1945 r. w szpitalu w Orszy, pro­
szony jest o podanie wiadomości. Warsza  ̂
wa, Koszykowa 6 7 - 7 . __________

Motory rolnicze Deutz, przemysłowe, elek­
tryczne, różne artykuły sprzedaje — kupuje 
Tebako — Hoża 27: ' 4748k

9669
Powracający z Rosji. Kto wie o losie Ed­
munda Medekszy, syna Witolda, ur. 1907 r„ 
wywiezionego z Wiina 10.3-1945 r„ proszę

__________________________________________ , powiadomić stroskaną żonę Elżbietę Me-
Muchołapki, mydlą, pudry, kremy, wody, j dej<szynę Wrocław, Olszewskiego 93 — 6. 
pasty, barwniki itp. Hurtownia „WIR", Je- ;
rozolimskie 27. Prowincja zaliczeniem. 4690k i -----------------------------------; ’  ~  ~7~T
oliw .porywa., pe,.Um or^-,-T isi5T  |
chemikalia kupno -  sprzedaż. Koszykowa ■ Now oqrod zkaP6. 9611spółdzielnia Pracy

Ton!flfirniM nnl/nrnfnrńlll ! OPONY, dętki samochodowe, kupuje 2 a - | Skradziono dowody osobiste:lapicerow - uoKoraiorow, &nizacy|ny warszaw9' i

485 lk „ W a r s z ta t "
M T I f l l A  fiAURTESli i KtSMETYK8W
J A  IV S Z Y M A Ń S K  i
W A R S Z A W A - P R A G A ,  T A R G O W A  Nr. 7

j o l e c a  swoje wyreby jak N5C! głartsowane. JEDWABIE kolorowe 
oraz JEDWABIE do dziurek, POŃCZOCHY DAMSKIE i dziecinne, 
GUMY, GUZIKI, SZNUROWADŁA, IGŁY maszynowe pół płaskie itp

NA PROWINCJĘ WYSYŁAMY ZA ZALICZENIEM. 9752

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY TAPICERSKIE 
T A P C Z A N Y ,  A M E R Y K A N K I  
M A T E R A C E ,  K O Z E T K I ,  F O T E L E

CENTRALA: ZG O DA  4 MAGAZYNY:
NOW OGRODZKA 23, MOKOTOW SKA 53

9695

JAN BEREŻYKSKB
SKŁAD DESEK 

m echaniczna S to larn ia
W A R S Z A W A  — P R A G A  

MARKOWSKA 11, telefon 368 $691

j Rowery nowe, części wymienne, pornpk’,
| łańcuchy, żarówki, baterie. Hoża 33. 4046A
.RURY gazowe; czarne i ocynowane, kotło­

we poleca „TECHNOSAN", Plac Grzybow- 
. ski 2 (wejście z ulicy Bagna). 9614

dan Stefan, W-wa, Smolna 6._
Unieważniam dokumenty zagubione na na­
zwisko Eugeniusz Woicieski, zam. w War­
szawie, ul. Czartoryskich Nr. 12aJ______ 9665

j Rutynowany i długoletni kupiec — przed­
stawiciel branży spożywczej i droaeryjnej, 
j poszukuje przedstawicielstw na Wrocław 
ji  Dolny Śląsk. K.‘ Potersiige, Wrocław, ul. 
' Orzeszkowej 32 m. 2. 9655
Spawarka elektryczna oraz przetwornica 
acetylenowa wraz z kompletem reduktorów 
oraz palników do ciecia i spawania, poszu­
kiwane. Oferty do Biura Ogłoszeń, Wieis^a 
14, pod „Spawanie". ■ 4852k
SPORTOWY SPRZĘT — piłki, dętki, siatki, 
koszulki, spodenki piłkarskie, rękawice 
bokserskie, kupno — sprzedaż. Jan Puidak 
i S-ka. Łódź, Piotrkowska 83. v 4527k

B LflbSkssB  iB G B K id lB & w u B j
nadający się na każdą branżę 4,5x9,3 
z pr zyległą salą 9,5x6 plus 2 pokoje, ogólne 
pomieszczenie, 138 metrów kw. pod całością 
piwnice. W najlepszym punkcie Warszawy, 
zwrot kosztów remontu, odstąpimy natych­
miast. Oferty do „Glob" ,  Złota 4 pod „5" 
458Gk

B ——————— — — — ——

Ż ą d a j c i e

P l w o s l ó d
„ S Ł O W I A N K A "

WARSZAWA, Nowogrodzka 46 9696

Tapczany, Amerykanki, Fotele, Materace 
j tanio, solidnie wykonuje wszelkie zoboty 
Spółdzielnia Pracy Tapicerów Dekoratorów, 
Zgoda 4. Nowogrodzka 23, Mokotowska 3?

OPONY 9688

Uwago Tapicerzy! Szkielety do łóżek polo- 
wych Warszawa - Praga, Markowska, f-a 
inż. Jabłoński, stolarnia. 9756
ZEGARMISTRZE! Sprzedaż części, narzędzi 
zegarmistrzowskich, oraz srebrne! biżuterii. 
Warszawa, Nowogrodzka 42 m. 16. Prowin­
cja pocztą. 45'L'k
Żw /icę stale kupię prywatnie partiami. 
Warszawa, Marszałkowska 30, sklep zaba­
wek. 9709

Unieważniam kartę repatriacyjną, odcinek 
meldowania w RKU, prawo jazdy, dokument 
z Białej Podlaskiej na imię Zygmunta Bowtra 
mcwicza, które zostały zgubione.

Wydział I Cywilny Sądu Okręgowego w 
Warszawie ogłasza, że wpłynął do tegoż 
Sądu pozew Władysława-.Leona Kozłow­
skiego przeciwko Mariannie Kozłowskiej o  
rozwód oraz, źe dla nieznanej z miejsca 
pobytu Marianny Kozłowskiej zestal wy­
znaczony kurator w osobie adwokata Mant 
Roszkowskiej, zam. w Warszawie, przy ul. 
Fabrycznej 13. ________ _________ 4749k
Wydział I Cywilny Sądu Okręgowego w 
Warszawie ogłąsza, że wpłynął do tegoż 
Sądu pozew Jana - Józefa Gasikowśkiego 
przeciwko Wiktorii Gasikowskiej o rozwód, 
oraz że dla nieznanej z miejsca pobytu 
Wiktorii Gasikowskiej został wyznaczony 
kurator w osobie adwokata Romualda Za­
rzyckiego, zam. w Warszawie, przy ul. Brze­
skiej 14a m. 10. 4584k

LEKARSKIE
A) Weneryczne, chirurgiczne. Kobiec. 'Den- 
tystyka. Lecznica pod Politechniką. Nos­
kowskiego 12. 945?

NIERUCHOMOŚCI
i Grochów, willa dwulokaiowa, nowoczesna, 
wolna, tanio, byle zaraz sprzeda B-Z „Po­
wiernik", Jerozolimskie 45-5. 4671 k

D Ę T K I SAMOCHODOWE 
kupuje Zakład Wulkanizacyjny 
,.AS’\ Warszawa, Puławska 7,

piotr RcmueinM i s t r z  f f f p S ® m o w a n f
27 letnia praktyka. Maszyny biurowe. Remonty, repfcracje, konserwacje, 
przeróbki, neprav;a wiecznych piór. ZŁOTA 2 , 9733

PUDEŁKA TEKTUROWE
S U R O W E

WYTWÓRNIA OPAK. TEKTUROWYCH

L E WA N D O WS K I
W-wa, Fraga 9230 Targowa 56

Ochota bliska — dom wypalony do odbu­
dowy, front, zwarta zabudowa V! kondy­
gnacji — sprzeda natychmiast Z. Zleceń K. 
J. Trych. Jerozolimskie 45-5. 467C<
Sklep z pokojem Nowogrodzka przy Mar­
szałkowskiej gotowy, odstąpię natych­
miast z powodu wyjazdu. J. Gregbrowicz. 
Jerozolimskie 45—5. 46S3K

LOKALE
Odstąpię pracownię cuk:ernirzą z mieszka­
niom,’ w śródmieściu Łodzi Oferty Dziennik 
Łódzici p o o  „Robert". 4747k

Dr Edward Szyfelbejn — leczenie zwierząt, 
Marszałkowska 43 — powrócił. Godz. 3—5.

' 4660K
Doktór Sehoenman, specjalność: _ płciow* 
(zaburzenia), weneryczne do trzeciej. Jero­
zolimskie 37, 1 wieczorem Francuska N' 5, 
Kępa. 9621

CENNIK OGŁOSZEŃ:
ogłoszenia drobne po 13.— z! za  w y r s *  
(minimum 130 zł), poszukiwania pracy po 
3 z! za wyraz (minimum 30 zł) Ogłoszenia 
wymiarowe (za 1 mm szerokości 1 szpalty) 
w miejscu przeznaczonym ns ogłoszenia D6 
z ł 25. w  tekście po z ł 43. nekrologi PO 
z ł 15—- Za terminowe ukazanie się ogło­
szeń Sedakcia i Administracjo nie odpo­
wiada

Ogłoszenia zamiejscowe uwzględni smy 
po uprzednim przekazaniu na'eźności na 
nasze konlo w PKO Nr 1-770 Prosimy z a ­
znaczać na odwrocie przekazu, i s  sumo 
przestana jest zs ogłoszenia.
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Przydziały tekstylne w guście urzędowym
Resort zaopatrzenia zdfcfl z nas ciężar wyboru

Kiedy w czerwcu zapowiedziano 
rozdanie między kartkowlczów I-ej 
kategorii specjalnych „Kort odzieżo­
wych'’ — radość powszechna ogar- 
ręła zwłaszcza Warszawiaków, którzy 
w Ogromnej większości wyszli ze swe­
go miasta po Powstaniu w jednej tyl­
ko, garderobie, a powrócili na zglisz- 
??a łub do rozszabrowanych doszczęt­
nie domów. Konieczność kupienia gar­
nituru, sukni wełnianej, butów, bieliz­
ny, pościeli, bal nieraz nawet poń­
czoch staje się w granicach budżetu 
urzędniczego czy robotniczego istną 
tragedię.

Czerwcowa zapowiedź była tym ra­
dośniejsza, że obiecywała swobcdę w 
gospodarowaniu otrzymanymi punk­
tami, każdy więc mógł się spodzie­
wać, że kupi sobie to, co mu jest naj­
bardziej potrzebne.

Na poczętku lipca rozdano piękne, 
wiele obiecujące karty. Nie żal nawet 
było tych długich godzin „wystanych" 
w kolejce do rejestracji, nadzieja kup­
na odzieży za tanie piemądze osła­
dzała wszystko

Niestety radość trwała tylko jeden 
miesięc. Bo oto gdy pod koniec lipca 
rozpoczęło się wreszcie rozdawnic­
two materiałów tekstylnych na kupo­
ny lipcowe kart odzieżowych, okaza­
ło się, że na i a zi« przynajmniej mowy 
nie ma o otrzymaniu właśnie tego, co 
jest potrzebne, według własnego wy­
boru .

Zdaje się, że najprzykrzejsza nie-

Poszukiwania
Biuro. Jr. formacyjne Polskiego 

Czerwonego Krzyża poszukuje nastę 
pująevch osób: Czyńskiej, zam. daw 
niej Warszaw a.Pi aga, Grochowska 
Nr. 280 m. 8. Czychowej Zofii, zam. 
dawniej Rogoźno k/Łańcuta, Kro- 
tysz Józefy zam. dawniej Rogoźno 
k/Łańcuta, Szlag:er Irenv zam. daw 
niej Warszawa, Puławska 81 m. 16, 
Malkus Genowefy zam. dawniej 
Skierniewice, ul. Kawęczyńska Nr. 4.

Kto wiedziałby, gdzie obecnie zffaj 
duje się wyżej wymienione osobv,

spodzianka spotka tych, którzy reje­
strowali swe karty zbiorowo, ho za‘ 
nich dokonał już wyboru en bloc Re­
sort zaopatrzenia. W nagrodę oni 
pierwsi dostanę swe tekstylia, bo w 
tej chwili wydaje się przydziały dla 
list po 100 i 50 osób. Następnie ko­
lejno pójdę listy mniejsze, a dopiero 
na końcu ci, którzy rejestrowali swe 
karty indywidualnie.

Jak wygląda przydział na 100 osób, 
wyznaczony przez resort zaopatrze­
nia'?

100 osób dostanie:
300 m. materiału bawełnianego,
86 koszul damskich,
51 koszul męskiah,
44 pary reform damskich baweł­

nianych,
20 par kalesonów długich,
5 par spodni bawełnianych,
3 koce bawełniane.
Towar odbiera się zbiorowo. A co 

do podziału, to nie wętpię, źe w każ­
dym biurze, uszczęśliwionym teksty­
liami, zacznę się rozgrywać dantej­
skie sceny o te 3 koce. Nie sę one co 
prawda wełniane, ale wyglądają zu­
pełnie porządnie, puszysto i ciepło. 
Z wyszczególnionych pozycyj tylko 
mater ał będzie łatwo rozdzielić mię­
dzy 100 osób, każdy dostanie 3 me­
try.

W przydziale dla 50 osób nie ma 
już ani jednego koca i nie ma rów- 
rież spodni. Reszta mniej więcej w

tych samych proporajach, z lekkę 
jednakże przewaga bielizny dolnej 
r*ad górną.

Ceny w złotych i punktach
Wśród materiałów bawełnianych, 

jakie zostanę przydzielone, znajduje 
się: koszulowy biały (1 m. — 9 punk­
tów — 18 zł.), koszulowy drukowany 
(1 m. — 9 punktów — 24 zł.), fiknę­
ła biała (1 m. — 9 punktów — 18 
zj.), flanela kolorowa (1 m. — 9 punk­
tów — 25 zł.), oraz materiał fartucho­
wy ( l m .  — 8 punktów — 21 zł.).

Koszula1 damska jedwabna kosztu­
je 14 pkt — 84 zł., koszula męska 
bez kołnierzyka — 21 pkt. — 84 zł., 
Koszula męska z kołnierzykiem — 21 
pkt. — 108 zł. reformy damskie — 7 
pkt — 48 zł., kalesony długie — 10 
pkt. — 72 zł., koc — 28 pkt. — 72 
zł., spodnie letnie, jasne, z bawełnia­
nego płótna — 15 pkt — 72 zł.

Rzeczy tak potrzebne, jak bielizna 
pościelowa, ręczniki, skarpetki, poń­
czochy, chustki do nosa — na razie 
w ogóle nie wchodzę w rachubę.

Obiecywane letnie, kretonowe su­
kienki (28 pkt. — 108 zł.) zostanę 
przydzielone prawdopodobnie jesie- 
nię, lub na zimę, teraz natomiast do­
staniemy flanelę i długie kalesony.

Obawiam się jednak, że jeżeli 
wszyscy zaczniemy się ubierać według 
gustu Resortu zaopatrzenia — życie 
nasze może stracić resztę uroku.

(H. p.)

..-i. Nr 209

Herb m. Warszawy'

Pomnik Powstańców w Boernerowie
Z inicjetywry grona obywateli wzno­

wiono działalność Stowarzyszenia 
Przyjaciół Boernerowa. Jednym z 
ważniejszych zadań tej placówki jest 
stopniowe przywracanie na osiedlu 
ładu i estetyki, zaniedbanej w latach

okupacji niemieckiej,
W  dniu 4 sierpnia o 

odbędzie się na terenie 
poświęcenie pomnika 
joległyah w 1944 r.

godz. 10-tej
Boernerowa

Powstańców,

Co dzień niesie
ZACHMURZENIE ZM IENNE

Prognoza na dziś:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, miej-

prÓSZtny jest o podanie adresu do scami przelotne opady. Temperatura w 
Biura Informacyjnego PCK Warsza ciągu dnia okoto 20 stopni. Umiarkowane, 
wa, ul. Piusa XI Nr. 24, pokój NrJ na północy kraju dość silne i porywiste 
59. ' i wiatry z kierunków zachodnich. '

S P O R T
Partyzant przegrywa w Moskwie

MOSKWA. — Pierwsze spotkanie ra zadecydowała o zwycięstwie, dru 
piłkarskie rozegrane w Moskwie żyna CDKA strzeliła w pierwszej po 
przez jedenastkę jugosłowiańskiego Iowie meczu przez Grynina .CDKA 
Partyzanta, który niedawno gościł posiada w ten spysób na swoim kon- 
■w Po.sce, zakończyło się nieznacz- eie dwa nieznaczne zwycięstwa nad 
ną przegraną drużyny gości w stos. Partyzantem 4:5 w Jugosławi i obec 
1:0 (j *0). Przeciw nikiem Partyzanta nie 1 .0 w Moskwie, 
był zespół Czerwonej Armii ĆDKA. Na zawody, które odbyły się na 
Gra itała na bardzo wysokim po  ̂ stadionie Dyr.amo przybyło przeszło 
ziomie a mecz w ykazał równość sił 90 tysięcy widzów, 
obydwu drużyn. Jedną bramkę, któ- <

Ekstra kolarska Ra mistrzostwa świata
Ną kolarskie Mistrzostwa Świata,j Z ramienia Związku: Prezes Zwiąż 

które odbędą się w Zurichu w dniach ku Gołębiowski Feliks, przedstawi- 
od 24 sierpnia do 1 września rb. j ciel na Kongres. V-Prezes Związku 
Polski Związek Kolarski zgłosi! na_ inż. Szymczyk Pranciszek, opiekun 
stepujących zawodników:

Kupczaka Józefa. RK$.

Któż to odgadnie, jakie losy kaza  ̂
ły czarodziejskiej Syrenie porzucić 
słoneczną Grecję i zamieszkać wśród 
oiasków Mazowsza, pod chłodnym i 
częściej szarym niż błękitnym naszym 
niebem? Przypłynęła pewnie z falą 
wiślaną. Gdy ujrzała Warszawę serce 
zabiło jej żywiej — i została z nią 
wierna w zlej i dobrej doli.

Wśród tych wieków razem z War­
szawy przeżytych, kilkakrotnie prze­
żywała metamorfozy swej urody, aż 
ją w roku 1926 polski artysta Z. 
Szyller utrwalił w powyższej postaci.

Wierna towarzyszka Warszawy cze­
ka teraz na uroczysty moment ude­
korowania jej przyznanymi już od­
znaczeniami za bohaterstwo Krzyżem 
Virtuti Militari za wrzesień 1939 ro­
ku i Krzyżem Grunwaldu za Powsta­
nie Sierpniowe.

Oficjalne przekazanie zbiorów polskich
z e  L w o w a  i U k r a in y

Dnia 30 bm. przybyła do Wrocławia . Krakowie”

OTWARCIE NOWEJ PRZYSTANI.
Mający piękne tradycje sportowe z 
okresu przedwojennego Klub Wioślar­
ski „Wisła" w Warszawie wspólnym 
wysiłkiem z Sekcję Sportów Wod­
nych związku zawodowego pracow­
ników skarbowych zbudował przy­
stań i zgromadził tabor. W  nadcho­
dzącą niedzielę, t. j. dn. 4 sierpnia, o 
godz. l l -e j  odbędzie się uroczyste 
otwarcie przystani połączone z po­
święceniem nowoufundowanego sztan­
daru i łodzi. Przystań klubowa mie­
ści się na wybrzeżu przy Wale Mie­
dzeszyńskim, wprost wylotu ulicy Wa­
lecznych.

SREBRNA PAPIEROŚNICA DLA 
MOTORNICZEGO. W  uznaniu uwień­
czonej pełnym sukcesem pracy przy 
odbudowie mostu Poniatowskiego jed­
na z firm kosmetycznych („Markiza”) 
ra Saskiej Kępie ofiarowała srebrną 
papierośnicę z odpowiednim napisem 
i pudełko wyrobów firmy Wacławo­
wi Bugalskiemu, który prowadził 
pierwszy wóz tramwajowy przez most 
podczas uroczystości otwarcia oraz 
500 zł. konduktorowi.

z Warszawy samolotem delegacja rzą­
du Ukraińskiej SRR celem przekaza­
nia biblioteki Ossolineum oraz zbioru 
obrazów, pochodzących z Muzeum Ki­
jowskiego, oraz Panoramy Racła­
wickiej.

Po powitaniu udano się do gimna- 
zjm Macieja, gdzie złożone zostały 
skrzynie, zawierające część biblioteki 
Ossolineum oraz biory cennych obra­
zów, przekaaznych Polsce przez Mu­
zeum Kijowskie.

Po odbiciu jednej ze skrzyń kijow­
skich znaleziono w niej m. in. staran­
nie opakowane portrety Stanisława 
Leszczyńskiego. Odbito też parę 
skrzyń, przesłanych ze Lwowa, w któ­
rych znajdowały się: autoportret Wy­
czółkowskiego „Niewierna żona” — 
Matejki, „Kalwaryjska Góra” — Ka­

— Gryglewskiegc oraz 
,Wilki” — Wierusz - Kowalskiego. 
Siedem obrazów z cyklu „Warszawa” 
— Grottgera było zaparafinowaaych, 
aby uchronić je przed wilgocią.

Podpisany został przez delegację 
Rządu Ukraińskiej SRR i delegata 
Rządu R. P. prof. dra Tomkiewicz?, 
akt przejęcia biblioteki oraz zbiorrjw 
Muzeum Kijowskiego.

Następnie goście udali się do ma­
gazynów wojskowych, gdzie przseho-' 
wana została chwilowo Panoramę 
Racławicka. Goście zwiedzili również 
uniwersytet i politechnikę wrocław­
ską, interesując się ..żywo urządze­
niem sal, oraz ich szybką odbudową.

Delegaci ukraińscy, zapytani o 
wrażenie, jakie wywarł na nich Wro­
cław, odpowiedzieli, że są nim oczaro­
wani, znajdując na każdym niemal

BARAKI NA MOŚCIE KIERBE-
zawodników'. j DZIA. Na moście Kierbedzia, na oca-

,.Legia’* Na posiedzeniu Zarządu w dniu 1 lalym kawałku mostu, od strony war-
Kraków. Torowv Mistrz Polskiv Be_ 17 lipca rb. zawieszono na-okres je d j  szawskiej, ustawiono dwa pierwsze 
ką Jerzy, „Tramwajarz". Łódź.! nego roku do dnia 15 lipca 1947 r.^wjbaroki robocze, które będą potrzebne 
y_Mi?,trz Polski oraz na szosę:! prawach zawodnika Pietraszewskie-1 -pra c  przygotowawczych^prźy -bit- 
K111 ja Jana kol. Klub Sport. Poznań, gó Ma "
Mistrza Polski, Rzcźniekiego Maria- nie s
na Poczt. K. S„ W.wa. V-Mistrz Pol szosowe Mistrzostwo Polski w dniu 
ski, Gabrycha Tadeusza, K. K. G. i, 14.7. 1946.
M. Kr aków. Wójcika Wacława ,K.K. i 
S. „Orzeł". W-we. 1

, , , — prac przygotowawczych przy bu-■ł.nana. za r.idynorr.e zachowa. dowie moshl po)ełaj,cycll na rM.
s’.e w czasie rozdania nagród za , . , 1. 6 •’* 7

i u Pnlcl-t w rlnin bmrce 1 usunięcia staryc h przęseł
mostu.

mockiego, „Kościół św. Barbary w kroku ślady polskości.

Podwyżka biletów w ruchu autobusowym
Usprawnienie samochodowego ruchu pasażerskiego

Państwowa Komunikacja SamocKo żarówek. Każdy oddział PKS obęj- 
dowa od 21 lipca br. podwyższyła mu jacy jedno województwo, został 
przeciętnie o 15 proc. cenę biletów; wyposażony w wóz techniczny z kra
w ruchu pasażerskim. Obecnie bilet 
z Warszawy do Łodzi, zamiast do. 
tyehczas 250 zł. kosztuje 290 zł.

Zarząd PKS wyjaśnił, na nasze 
zapytanie, że dopiero teraz, po prze 
prowadzeniu szczegółowej kalkula­
cji, została wprowadzona jednolita 
taryfa w autobusowym ruchu pasa. 
żerskim. Taryfa ta ma być stała.
0  ile przed wojną stosunek biletów 
autobusowych do kolejowych poś­
piesznych był jak 1:3', to teraz kolej 
za bilet pospiesznv liczy 1,90 zł. na
1 km, PKS zaś 2,30 zł.

Na wszystkich liniach PKS krążą 
już 7? autokary. 40 przerobionych 
autobusów i 250 dostosowanych cię.

nem jako pogotowie. Wszystkie wo. 
zy amerykańskie otrzymały dobre 
ogumienie i potrzebne narzędzia. Go 
rzej jest z samochodami starymi, do 
których trudno jest dziś dostać gu­
my. To też koła tych wozów będą do 
stosowane do gum amerykańskich.

Pasażerowie PKS żalą się, że w 
oznaczonym terminie nie zawsze od­
chodzą samochody i uciera się zwy. 
czaj komasowania kursów. Sprzedaż 
biletów autobusowych w warszaw­
skim .Orbisie" odbywa się bardzo 
powolnie i często trzeba stać w ko­
lejce ponad godzinę, 
pułk. Wachowski.

Zawody hippiczne w Szczecinie
Na stadionie przy Lasku Arkoń- — 4 pkt. karne; por. Staszewski na 

skim w Szczecinkę odbyły się zawo. „Tranie” —- 1:05 min. — 8 pkt. kar­
dy hippiczne, zorganizowane przez nyeh; kpt, Hu szura na „Kluesce* — 
12 Dib pod kierownictwem znanego 1:15 min. — 6 nkt. karnych; ognio. 
jeźdźca mjr. Maziarza.

Zawody rozpoczęte zostały poka 
zow ą jazdą 5 par. koni, poczym od. ziarąMia „Kozaku" — 1:05 min. — 4 
bvł się konkurs biegów z przeszko- pkt. karne.
darni. I Zawody cieszyły się bardzo dużym

Oto wyniki: ogniomistrz Rolni, zaintoesowaniem, gromadząc ponad 
czak na „Grobli" w czasie 1:25 min. 3 tys. osób.

I mistrz Żvbowski na „Łubce" — 1:26 | rozolimskie TT, Nasierowski 
min. — 5 pkt. karnych: « mjr. Ma

WSZYSTKO JEDNYM TCHEM...
Marmór ludwik, znany gracz i działacz 

Polonii,' zawieszony ostatnio za rzekomą 
współotacę z okupantem, został całkowicie 
zrehabilitowany., gdyż dochodzenie wyka­
zało zupełną bezpodstawność stawianych 
mu zarzutów. Powrót p. Marmora do pracy 
w : sekcii piłki nożne! — bedzie niezwykle 
cenny d!a klubu i piłkarstwa stołecznego.

Drużyna Marymonłu, która ulepia zespo-

finaie Kurmana 6:0, 1:6, 9:7, 6:2. Gre po­
dwójną panów wygrała para Skonecki — 
Ks:eżopo'ski, biiac parę Beldowski — To­
ma-, zewsk.i 6:1, 6:2, 6:5.

Mistrz świata w boksie w wadze lekkie1 
Murzyn Bob Montgomery obronił swój ty­
tuł mistrzowski w walce z doskonałym pię­
ściarzem amerykańskim Allie Stolz'em, któ­
rego pokonał w 15-tej rundzie przez k. o. 
Wa'ka ta była jedną z najpiękniejszych i

łowi Grochowa 6:2. złożyła protest prze- vna;bardziei emocjonujących — jaką oglą- 
c'w'<® wynikowi. Protest nie ma żadnych 
*?»'"* uwzo'ednie.n;a, wstrzymu!e jednak 
ofic!aine uznanie Grochowa mistrzem ll-ej 
grupy do czasu rozpatrzenia protestu. A 
czas płynie, tymczasem mistrzostwa zostały 
zahamowane.

WKS Orzeł —  Warszawa zremisował w 
meczu piłkarskim z Orłem — Kraków 2:2.
Drużyny pokazały piękna, żywą grę, mimo 
bardzo upalnego dnia. Bramki dla drużyny 
styczne- ' st'Z“łił Barcz.

Skenerkt z K'nkoWa wygrał turniej teni­
sowy, który odbył s*e w Sopocie w ra­
mach Święta Morza. Skonecki pokonał w
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DYŻURY NOCNE APTEK. Od T
do 10 b. m. włącznie pełnią dyżur 
nocny następujące apteki: Mgr Cho- 
miczewski — ul. Puławska 130, Ka­
licki — Puławska 5, Szreniawski — 
Koszykowa 63. Tuszyński — Wspól­
na 41 róg Marsz., Gessner — Al. Je-

-  Al. Je­
rozolimskie 59, Malanowski — Złota 
15, Węgrowski — Chłodna 25, Wi- 
lamowski, Filtrowa 62, Laube — PI. 
3-ch Krzyży 10, Przysieeki — ul. Kr. 
Przedmieście 18. Kulwieć — Dobra 2, 
Szlichcińśki — Felińskiego 37, oraz 
na Pradze: Aleksondrowicz — Fran­
cuska 16, Ulatowska — Wiatraczna 4, 
Waszkiewicz — Targowa 56, Załus- 
ka — Radzymińska 24, Teichert — 
Wileńska 23, Beczkowicz — Szwedz­
ka 6 róg Stalowej.

BUDOWA NOWEGO KABLA 
ROLLEYBUSOWEGO. Miejskie Za

Groźny pożar w składzie cłiemikalii
Trujące dymy nad ul. Grzybowską

dano ostatnio w Ameryce
® 5 S  ir 'ed7 Komuatocyjne prZeprow»HZa- 

ią obecnie przedłużenie kabla trołley- 
busowego od podstacji mokotowskiej, 
która mieści się na ul. Puławskiej u 
wylotu Rakowieckiej, do Al. .Stalina, 
gdzie w pobliżu nr. 9 po obydwu, stro­
nach ulicy zostanie wmontowane do 
sieci urządzenie, zasilające sieć trol- 
leybusową w  prąd elektrycziry, t. zw. 
punkt zasilający. r ,

ster na ringu Belle Vue o tytuł mistrza Eu­
ropy z Francuzem Albertem Renet. Spotka­
nie to zakończyło się zwycięstwem Anglika 
w 6-tej rundzie przez k. o.

W Grudziądzu odbyła się otwarcie sezonu 
motocyklowego. Na starcie stańąło 56 ma­
szyn z Grudziądza, Torunia i Chełmna. W 
wyścigu na 4.4CO m. dla maszyn do 1C0 ccm 
zwyciężył. Matczak („Olimpia” Grudziądz) 
w czasie 6:14 min.: w kategorii maszyn do 
150 ccm wygrał Gątkiewicz (Olimpią) 5:56 
min.; w kategorii do 200 ccm Perkowski 
(O lim pia) 5:56 min.

Wczoraj około godż. 4-ej nad ra­
nem w składzie Wojewódzkiej Hur­
towni nr. 1, należącej do Centrali 
Przemysłu Chemicznego przy ul. 
Grzybowskiej 85, wybuchł groźny 
pożar.

Dzięki zabezpieczeniu przed ogniem 
w postaci umieszczonego na środku 
podwórza podwyższenia betonowego, 
oraz ofiarności magazyniera Ignace­
go Dzielą, który nie zawahał się 
przebiec przez zalane płonącymi kwa­
sami podwórze, aby szybciej zawia­
domić telefonicznie Ŝ fraż Ogrcową, 
udało, się ogień zlokalizować. Już w 
7 minut po zaalarmowaniu trzy wo­
zy strażackie były na miejscu kata­
strofy. Okazało się, że od stron-v pod­
wórza nie można się do ognia prze­
dostać, bowiem morze płomieni oraz 
chmury dymu i- trującej pary gazo­
wej całkowicie zagradzały dostęp.

Dopiero przez dach szopy od strony 
sąsiedniej posesji dwu strażakom w 
.maskach przeciwgazowych udało się 
wykonać trudne zadanie i zabezpie- 
czyć zagrożoną wybuchem beczkę z 
benzyną.

W  akcji brało udział 22 strażaków 
1 podoficerów Straży Ogniowej pod 
dowództwem Władysława Kośca z III 
rddziału. Dzięki szybkiej akcji, która 
zakończyła sie już w ciągu godziny, 
uratowano składzik smarów i łatwo­
palnych płynów, murowany, piętro­
wy magazyn oraz pobliską stacyjkę 
benzynową.

Specjalna komisja, która przybyła 
”.a miejsce pożaru celem ustalenia 
przyczyna nie zakończyła jeszcze ba-, 
dań. Istnieję możliwość, że nagrzane 
w upalny dzień gazy zapaliły się sa­
me. ale zaprószenie ognia też nie jest 
wykluczone.
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